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Sprawa agrarna w Hosyi i u nas.
i.

W ROSYI.
Tołstoj mówi („Nowocześni niewoMicy"):
„Istnieje prawo, prawo przez ludzi wynalezione, 

mocą którego ziemia może stanowić w dowolnym ob­
szarze własność osób prywatnych i przechodzić z je 
dnej osoby na drugą w drodze spadku, zapisu, 
kupna... “

„Jako skutek tego prawa istnieje niewolni­
ctwo."

„Czy jest prawdą —  pyta —  żeby ludzie mieli 
nie korzystać ‘-z ziemi, która uchodzi za własność in­
nych ludzi, nie uprawiających jej osoPiście ? “

„Nie, to nie jest prawda" — odpowiada na to 
pytanie Tołstoj w swych poematach społecznych.

A rosyjska Durna państwowa w swej pracy usta­
wodawczej, postawiła sobie to samo pytanie i oupo- 
wiedziała na nie zupełnie zgodnie w obu przedłożonych 
projektach: Stronnictwa Wolności Ludu (kadetów) i
Stronnic wa Pracy (trudowików), dwiema następującerni 
zasadami wytycznemi:

1. Głównym celem ustawy agrarnej powinno być 
to, aby ziemia należała do tych, którzy :ą osobiście 
uprawiają.

2. W tym celu utworzyć się powinno ogólno­
narodowy fundusz rolny, w skład którego wchodzą 
wszystkie ziemie państwowe, apanażowe, gabinetowe, 
kościelne, klasztorne i prywatne, a te ostatnie mają być 
wywłaszczone, o ile przewy/.szają ustanowioną dla ka­
żdej okolicy normę.

Istnieje zatem najzupełniejsza zgoaa, najzupełniej­
sza jedność między myślicielem rosyjskiej powieści i 
poezyi, a myślicielami rosyjskiego ustawodawstwa i po­
lityki : „nieosobista uprawa", „dowolna norm a", „wy­
właszczenie". A myśli ich i wnioski są równie szlache­
tne i równie ponętne z najsłuszniejszemi pobudkami 

, oburzenia na nierównomierny rozdział bogactwa i nę­
dzy i równie proste w środkach działania, równie pod­
niebne w zamiarach siewców szczęścia na świecie i ró­
wnie dalekie na razie od tej ziemi, którą chćą wziąć 
posiadającym, a dać bezrolnym.

Pierwszymi twórcami zasady tej w nauce są dzi­
siaj : Henry George w Stanach Zjednoczonych, Alfred 
Russel Wallace w Anglii. Ma ona gorących zwolenników, 
którzy skupiają się lub pragną się skupiać pod jej ha­
słem w bardzo droone dotychczas grupy polityczne. Ma 
także zimnych przeciwników, którzy widzą w niej jedy­

nie utopie naukową. Ale w każdym razie weszła ona 
w naukę, a powstała jako odruch przeciw szczególnie 
nienormalnym, jak zobaczymy, stosunKom rolnym an­
gielskim.

Bo walka z prywatną wielką : własnością zjawia 
się oczywiście tam przedewszystkiem, gdzie jest ona 
najsilniejsza i najtwardsza dia małorolnych lub bez­
rolnych.

Zjawia się w Wielkiej Brytanii, gdzie latyfundyczna 
i wielka własność ma stanowczą Drzewagę: Anglie 66‘7 
prc., Szkocya 95 9 prc., Irlandya 76-4 prc., gdzie nadto 
nieograniczona władza landlordów, przeżytek z epoki 
feodainej, oddawała na ich łaskę i niełaskę zamieszka­
łych na ich dobrach tylko tytułem dzierżawy włościan- 
farmerów, narażonych w każdej chwili na możliwość wy­
rzucenia z roli.

Tam więc, w Wielkiej Brytanii powstała przynaj­
mniej w nauce zasada unarodowienia ziemi.

A we wszystkich krajach, gdzie jest silna własność 
latyfundyalna, jak Włochy, Hiszpania, Niemcy, Austrya, 
Rosya, rrtnieją bądź to neryodyczne rozruchy i strajki 
rolne, bądź to bardzo poważna sDrawa rolna, czekająca 
rychłego załatwienia.

Osią sprawy agrarnej jest pytanie, czy wiaoki po­
wodzenia leżą po stronie wielkiej własności czy małej, 
osobistej czy Koliektywnej.

Nawet dzisiejszy naukowy socyalizm, szczególnie 
niemiecki, kroczy tu dwiema różnymi drogami.

Ortodoksyjny, śladami Marksa idący, socyalizm, 
reprezentowany przeaewszystk.em przez Kautsky’ego, 
podtrzymuje w dalszym ciągu twierdzenie, 2e drobna 
własność rolna jest utwo-em socyologicznie niższym, niż 
wielka własność rolna. Mał? prywatna własność musi 
zaginąć, a wielka zamieni się we własnuść w spólną: 
kollektywizm.

Rewizyomści, a szczególnie wybierany przez dro­
bną własność rolną, podobnie jak inni posłowie bawar­
scy, Vollmar, a w nauce Bernstein, Oppenheimer, Herz, 
Nossig, stwierdzają po pierwsze, że nie mała własność 
zanika ale w.elka rozdrabnia się, a powtóre przyznaje że 
właśnie osobiste posiadanie ziemi i przywiązanie do niej 
jest główną dźwignią małej własności, a wspólne wła­
danie ziemią, jak w gminach rosyjskich, przyczyną 
upadku rolnictwa.

Ale równocześnie wszyscy zgadzają się na to, że 
w małej własności tylko nadmierny wysiłek zdoła otrzy­
mać z uprawy należne wynagrodzenie, a wielka wła­
sność przy najmniejszym nakładzie daje ten sam zysk.
1 t i  nazywa u nas np. Krzywicki, należący do bardzo
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skrajnego obozu postępowego, „tajemnicą s.elanki wło­
ściańskiej".

A jednak zasada unarodowienia ziemi i rozdziału 
jej - liędzy osobiście pracujących rolników istnieje juz 
nietylko w utopiach powieści, ale także, jeśli nie w ży­
ciu, to przynajmniej w naukach społecznych.

A na ogół, w nauce i w praktyce, utrzymują się 
z doświadczeń i z lozmyślań agrarnych dwie prawdy: 
po pierwsze, że własność osobista jest lepszyrr. zadat­
kiem postępu, niż własność kollektywna, powtóre, że 
zbyt wielka, latyrundyalna własność, nie jest właściwie 
samodzielną jednostką gospodarczą, gdyż zawsze roz­
pada się na samoistne folwarki, a zbyt droDna wła­
sność mema widoKÓw powodzenia. I wszelkie baaania 
ogólne, jak u nas ostatnio p. Buzka, dochodzą do tego 
wyniku, że zdrowy rozkład własności rolnej wymaga w 
stosunkach śiednioeuropejskich pomyślniejszych, niż 
rosyjskie, wielkich gospodarstw włościańskich oa 20 do 
100 hektarów. Tembardziej zaś, że, jak powszechnie 
się uznaje, taki właśnie średniozamożny rolnik, gospo- 
darczo i administracyjnie niezależny, stanowi najlepszy 
typ obywatelski.

Nic dziwnego, że w Rosyi, —  a mówimy tu o 
samej tylko Rosyi, bez ziem polskich — musiał się zja­
wić bardzo silny ruch rolny.

W kraju o ludności nawskróś prawie rolniczej, 
przypada jednak conajmniej 6? prc. ziemi na wielką 
własność (prywatną, apanażową, kościelną, skarbową). 
Rosyjscy więksi właściciele ziemscy, w przeciwieństwie 
do naszych w przeważnej części, nie są właściwie zie­
mianami, nie mają nic wspólnego z ziemią. Dabra pry­
watne, urzędników, szlachty, podobnie jak dobra publi­
czne, zarządzane są przez administratorów i to zarzą­
dzane w sposób barbarzyński, dla ludności niesłychanie 
przyKry. Wymiar podatków w samorządnych ziemstwacn 
jest nie do pojęcia niesprawiedliwy dla włościan często 
dziesieć razy wyższy niż dla wielKich właścicieli, a nie 
brakło i takich wypaditów, jak ujawniony niedawno fakt 
dóbr ks. Oboleńskiego w gub. włodzimierskiej, że wielki 
właściciel wcale nie płacił podatkow, ponieważ ani on 
sam, ani urząd podatkowy „nie wiedział", uo jakiego 
powiatu należą jego dobra.

Z drugiej strony zaś jest chłop rosyjski. Włościań­
ska własnożć rolna wynosi w Rosyi, od chwili nadania 
ziemi w r. 1861, obszar ogólny 112 milionów dziesię­
cin. To znaczy, że na duszę wypada 2‘66 dziesięcin. 
A na jedno gospodarstwo włościańskie wypada przeaę- 
tnia 12-5 dziesięciny, przy czem jednak nie należy za­
pominać, że ta cyfra przeciętna opiera się z jednej

Nowe dzieło Kasprowicza.
„O bohaterskim koniu i walącym się domu“. — Prozą na­
pisał Jan Kasprowicz. — Lwów-Warszawa 1906. — H. Al- 

tenberg. *)
Antoniemu poświ^am.

Kto widział raz tę głowę wyrazistą, to/ćzoło prze­
orane, jakby grzywą, kosmykiem włosów, te oczy bez­
miernej głębi, Całą tę postać, silną, przysadzistą, jak 
drzewa nasze, — ten domyślić się może, jakim jest 
duch jego.

W pięknych słowach mówił kiedyś Przybyszewski 
o trójkącie ziemi kujawskiej, z której On wyrósł, mó­
wił o jeziorze, co zna dzieje przeszłości, o błotach, 
w których duchy pokutują i błędnymi ognikami straszą, 
o pieśniach, co jak łzy płyną — płyną aż w serce. Mó­
wił o ziemi i Jego z ziemią porównywał, wcielał zie­
mię w niego. Nie trzeba tego opisu. Kto widział Ka- 
SDrowicza, ten odczuje łatwo, źe w postaci swojej ze­
brał cechy ziemi własnej, że sam. jest tem drzewem 
krępem. rozłożystem, sam tym lasem, którego nikt nie 
strzeże i nikt zniszczyć nie zdoła, sam tvm strumykiem, 
w którym kąpią się biedne opalone ciałka, który pieśni 
się i grzmieć potrafi.

Kasprowicz rzeczywiście zebrał w siebie „zaimki 
łez" i śmiechów echo i przez życie je niesie jak niedo­
lę i szczęście własne. Są ludzie, którzy na łodydze du­
cha swego wyhodowali kwiat jeden cudnych blasków, 
liebywałej woni — są inni, z których ducha las wyra­

sta, las potężny, mezwalczony. Tamci pieśń iedną śpie­
wają, jedyną, śpiewaną na różne głosy — ci mają pie-

*) Zanim rozpoczętą w piśmie naszem pracę o Kas- 
piowiczu autor będzie miał czas dokończyć (za przerwę 
czytelników przeprasza), podajemy niecierpiący zwłoki, bo 
poświęcony ostatniej nowości księgarskiej, artykuł niniej­
szy o tymże poecie, innem piórem skreślony, — Red.

śni tysiące i niema bólu, któregoby nie znali i niema 
szczęścia, o któremby nie śnili. Walą w nich gromy i 
echo niesie trzask i łomot walki niebieskiej. Lichy pso 
tnik gniazda z nich wykrada, gniazda słowicze — słońce 
je pali i łzy krwawe wyciska z drzew smolistych — i 
pastuszek kozikiem duszę drzewa obnaży i soki zabiera. 
Wszystko to zniesie las i nikt nie pozna w szumie 
ostryrr. jego gałęzi, źe ubył brat, albo rozwiała się na­
dzieja. Tak samo szumią o wieczornym zmroku, tak sa­
mo wonieją w południe gorące. Kto przejrzał dotych­
czasowa, twórczość Kasprowicza, tego musi zdumiewać 
jednolitość mimo tak rozmaitej formy, jedność stylu i 
charaKteru w przeróżnycn czasach rozwoju ducna. Czy 
pamiętacie wiersz: „ja nienawidzę tych, co w sobie nie 
mają ciepła, ja nienawidzę tych, którym się skrzepła 
skra w łonie ; bo są jako te martwe kościska, zdała od 
słońca, co błyska i płonie".

Ten wiersz zdradzał poetę, co nie chodzi utartem: 
drogami uczuć ni formy. Nienawidzi i bez przebaczenia, 
a nienawiść wyraża brutalnie, jakby chciał pięścią wyra­
żenia powalić nienawistnego wroga. W poezyi jego wi­
dać wprawdzie rozwój tego ducha, płodnego jak najleD 
sza ziemia, zdolnego przyswoić wszystko: i pieśni kar­
czemne ludu kujawskiego i ekstatyczne modły średnio­
wiecznych świętych, widać i wychowanie niemieckie sy­
stematyczne, pedantyczne — a przecie każdy czuje, że 
wpływy te są tylko zewnętrzne. Kierunek wybitnie spo 
łeczny iego pierwszych utworów był jakby Dorywem, 
który zagłuszał wszystko inne. Ani głęookie, gruntowne, 
filozoficzne wykształcenie, ani zdumiewająca znajomość 
literatury angielskiej, tej może najwykwintniejszej i naj­
głębszej z literatur — nie zdołały zagłuszyć namiętnego 
krzyku o krzywdę ludu. To go cechuje.— Jakpiawdziwy 
poeta — nie jest wyp adkową sił w nim zebranych, nie 
jakąś liczbą, którą się otrzyma, dodając i dzieląc przez 
ilość dodajnikćw, ale jest n i e s p o d z i a n k ą .  Wbrew 
wszelkim rozsądkom, tłumiąc krytyczne uwagi myśli 
własnej — mówi o tem, co go boli.

W chwilach cichej rozmowy z duchem, pisze sło­
wa godne ucznia Wundta i znawcy najwyższych du­
chów, ale wnet potem wybucha oburzeniem i drwi z fi­
lozofii, kopnięciem nogi rozsypuje w proch jakieś spo­
kojne, filozoficzne i pełne finezyi dyalogi sceptyków. 
Myliłby się ten, ktoby przypuszczał, źe Kasprowicz nie 
znał czarnych stron opiewanych przez sieoie tłumów. 
Nieraz słowa buntu mieszał do siów uwielbienia, ale to 
właśnie jest naiwyższą mądrością i najwyższą logiką 
życia — być nielogicznym i niezgoanie postępować 
z rozsądkiem.

W dawnych utworach nie dawał mu spać czynnik 
społeczny, dopóki me zagłuszył go ból własny, ból ży­
cia. Temu dał wyraz w najpiękniejszej części swej twór­
czości w erotykach swoich i strasznych pieśmacn giną­
cemu światu. I tu wiedział, że nie cierpi sam jeden, że 
cierpi tylko jak najgłębszy i wybrany duch, wiedział, że 
jest za ludzkie grzechy unrzyżowany. Inna też jego mo­
dlitwa i słowa. Z pedanteryą wychowańca szkół pru­
skich, a szczerością i prostotą chłopa mówi do Boga, 
nazywając go twórcą grzechu, jak jest twórcą dobra 
i rozkazując mu, aby zeszedł z nieb:os i cierpiał z nim 
i płakał, a wreszcie, aby się stał tak lichym, tak mar­
nym, jak on sam, jak ten cierpiący człowiek. I tu zno­
wu wcieliła Się w Kasprowiczu poezya ludzkości, jak 
w młodzieńcu wcielona była poezya ludu Tu znowu 
w pieśni prześnił pragnienie, którego wyrazem było 
wcielenie Boga w człowieka, aby tak cierpiał jak on, 
tak wlókł się, jak on w kurzu i pożodze słońca aż na 
Goigotę. Ale czy to wyzwoli ducha, czy mu pomoże? 
Kasprowicz sądzi, że dusza wróci w objęcia szatana, 
bo nie zdolna już żvć w świetle i prawości.

Po tych burzach cierpienia i wybuchach rozpaczy, 
po dawniejszych jeszcze próbach wcielenia swych dą­
żeń w postacie ludzi innych, nastąpił czas, kiedy K a­
sprowicz chce mówić trochę swobodnie o sobie i in­
nych rzeczach i pod zabawnym tytułem: „ 3  bohater­
skim koniu i walącym się domu" ukrył zbiót roztny-
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strony na cyfrach wyższych, ale z drugiej stroiły na cy­
frach znacznie niższych gospodarstw małorolnych i że 
istnieje ogromna ilość ludności bezrolnej.

I ta prawie cała włościańska ludność rosyjska żyje 
w nędzy, a rok w rok głód powszechny ogarnia całe 
gubernie.

Ale 12-5 dziesięciny tj. 23 morgów na przeciętne 
gospodarstwo włościańskie, to jest, tak na Europę, dużo, 
jeżeli np. w Danii przypada na przeciętne gospodar­
stwo włościańskie 4‘5 dziesięcin tj. 9 moigów, a stan 
włościański jest tam dostatni i zasobny.

Mierna jednak najmniejszego porównania między 
zachodnią i navet środkową Europą a Rosyą co do 
warunków życia warstwy rolniczej i co do gospodarcze­
go stanu rolnictwa.

Niewola polityczna ludu, która była istotą dotych­
czasowego życia rosyjskiego, była najzupełniej świado 
mie podtrzymywana przez rząd, który lękał się nietylko 
oświaty, aie jakby i dobrobytu wśród włościan, aby 
z dobrobytem i oświatą nie zjawiło się pragnienie wol­
ności. Sam nie starał się o podniesienie wykształcenia 
rolniczego i nikomu starać się o to nie pozwalał.

Znany jest ustrój wiejski wielkorosyjski, po.egają- 
cy na tern, że cała ziemia jest własnością gminy, która 
ją co pewien czas ( 10— 20 lat) rozdziela tylko pod 
uprawę poszczególnym swym mieszkańcom i rodzinom. 
Chłop nie jest przywiązany do ziemi, którą tylko upra- 
u ia, a która nie jest jego własnością. Nie stara się wy­
siloną pracą powiększyć swych dochodów, gdyż nie wie 
jaki los je ozena, a raczej wie: mogą one pójść, czy to 
w gotówce czy to w bydle, czy to w sprzęiach, na za­
płacenie podatków zaległych me jego własnych, ale tego 
lub owego leniwego lub nieszczęśliwego sąsiada, z po­
wodu obowiązującej zasady solidarnej odpowiedzialności 
całej gminy.

Państwowa gospodarka na wsi, w najwyższym sto­
pniu zabójcza, wpaja w życie chłopa rosyjskiego bier­
ność i bezczynność, każe próżnować i chłopu i ziemi. 
Z jaw ia .'ię  i bez przerwy panuje nędza, ale myśl chło­
pów idzie tvlko w kierunku najmniejszego oporu : rnamy 
za mało ziemi, za mało ziem i1

Ola i polityka.
W iedeń. 18 czerwca.

(A) De'egacya węgierska groziła przez czas pe­
wien hr. Gołuchowskiemu uchwaleniem wotum nieufno­
ści. Obecnie podobno się uspokoiła.

Politycy węgierscy i dzienniki węgierskie, za po­
wód ataków przeciwko hr. Gołuchowskiemu, podawali 
okoliczność iż minister spraw zagranicznych mięszał się 
w sprawy wewnętrzne węgierskie na niekorzyść ruchu 
narodowego madziarskiego. Trudno skontrolować, o ile 
te zarzuty się opierają na zasadzie taktycznej. Trzeba 
j?dnak przyznać, iż hr. Gołuchowski miałby zupełną słu­
szność, gdyby protestował -  jak to mu przypisują 
w Budapeszcie — przeciwko rozdziałowi cłowemu obu 
państw. Wspólność cłowa tworzy fundament wspólności 
politycznej. W siad za rozdziałem cłowym idzie rozdział 
polityczny Zjednoczenie Niemiec pod przewodnictwem 
i na korzyść Prus zaczęło się w chwili, gdy rządowi 
berlińskiemu udało się wciągnąć do unii celnej pod mia­
nem Związku celnego księstwa Schwarzburg Sonders- 
hausen w 1819 r. Po tym adepcie zjednano stopniowo

inne państwa. Ten układ tworzył wstęp do zjednoczenia 
Niemiec pod egidą Prus w sali Zwierciadlanej zamku 
wersalskiego dn. 18 stycznia 1871 roku.

Punktem ciężkości ugody z 186 7 r. jest nie armia 
wspólna i jednolita reprezentacya dyplomatyczna, lecz 
utrzymanie ieunolitego terytoryum clowego i handlowe­
go. Dopóki tanie terytoryum clowe jednolite istnieje, 
tak długo monarchia habsburska jest jeszcze mocarstwem, 
majacem siłę i mogącem zmusić wrogów do respektu 
Rola mocarstwowa skończy się natomiast w chwili, gdy 
oba państwa, Austrya i Węgry utworzą odrębne teryto- 
rya cłowe. Wówczas nawet istnienie armii wspólnej nie 
zapobiegnie zupełnemu rozdziałowi mocarstwa na dwa 
państwa drugorzędne i podrzędne.

Kto uważnie śledził zachowanie się wszechniemców 
w Austryi i postawę prasy niemieckiej w Rzeszy od r. 
1903 odnośnie do żądań węgierskich, ten musiał poro­
bić następujące spostrzeżenia:

Przeciwko komendzie węgierskiej w pułkach armii 
wspólnei, rekrutowanych na Węgrzech, i wszechnieincy 
i prasa Rzeszy niemieckiej protestowali z niesłychaną i 
bardzo znamienną zaciekłością. Naturalnie, protestowa1! 
pod pozorem, że ucierpi na tern spoistość i bojowość 
armii austro-niemieckiej. W gruncie rzeczy źródłem pro­
testu i źródłem zaciekłości było zgoła co innego: oba­
wa, że po usunięciu komendy niemieckiej z pułków wę­
gierskich niemczyzna utraci resztki dawnego, świetnego 
panowania na Węgrzech.

Wszechniemcom i prasie, zależnej od Berlina, nie 
chodziło o bojowość, siłę, wartość armii austro-węeier- 
skiej. Im bowiem ta armia byłaby gorszą, tern szanse 
wygrania historycznego procesu między Habsburgami 
i Hohenzollernami większe dla Wilhelma II i jego na­
stępców. Chodziło im tylko o zapobieżenie nowej kata­
strofie, jaka na roboty germanizacyjne, oh XVII wieku 
z wysiłkiem prowadzone w krajach korony św. Steiana, 
spada ustawicznie po Sadowię i po Sedanie.

Jak dalece odmiennem jest zachowanie się wszech­
niemców w Austryi i prasy Rzeszy niemieckiej wobec 
drugiego żądania Madziarów, wobec rozdziału cłowego I 
Wszechniemcy w parlamencie, w prasie, na zgromadze­
niach robią wszystko, aby ten rozdział przyspieszyć 
i w samej rzeczy do zerwania unii cłowej doprowadzić 
Robią to, choć piastują mandaty z okolic przemysło­
wych, które najbardziej ucierpiałyby finansowo z powo­
du rozdziału cłowego. Prasa Rzeszy niemieckiej, ta sa­
ma prasa, która tak zajadle szarpała Węgrów za kam­
panię przeciwko komendzie węgierskiej, ooecnie ograni­
cza się do podawania wiadomości informacyjnych o ru­
chu, wymierzonym w samo serce umi cłowej, lecz 
bynajmniej go me gani. Czegóż to uczy? Że zwolennicy 
Hohenzollernów, zwolennicy hasła „Deuischland muss 
grósser sein“, zwolennicy teoryi, że do zjednoczenia 
Niemiec brakuje leszcze owych krajów, które aż ao po­
koju w Pradze (23 sierpnia 1866 r.) wchodziły w skład 
Związku niemieckiego, widzą w rozerwaniu unii cłowej 
sposobność pożądaną dopięcia swego celu Austrya po 
rozerwaniu unii cłowej byłaby już terytoryalnie tak nie­
fortunnie ukształtowaną, że w krótkim przeciągu czasu 
musiałaby szukać oparcia cłowego o sąsiednie N.emcy. 
W ślad za unią cłową przyszłaby unia polityczna: 
Austrya spadłaby ho roli Bawaryi. O tern wiedzą do­
skonale w Berlinie. 1 tutaj ikwi tajemnica, dlaczego 
świat polityczny niemiecki pobłażliwie na zewnątrz, 
a w duchu jak najżyczliwiej traktował i trakiuje dążenia 
Madziarów do utworzenia odrębnego terytoryum cłowe-

ślań, jakby spowiedź duszy własnej, przeplataną humo­
rem i złośliwymi dowcipami. Nigdy nie mówił tak wie­
le o sobie ten człowiek cierpiący, zamęczony, ten czło- 
wieK, co życie strawił „czekając na siebie", co oddy, 
chał dziesiątą częścią swej potężnej p iersi,. ten apostoł, 
który musiał robić korektę, ten święty, cc obcował 
z publiką. Dla ludzi czułych był tern godniejszy podzi­
wu, że się nie skarżył, że duszy przed gawiedzią nie 
rozcinał jak motyla na szpilce; był tym cichym gro­
bem bez napisu. Zaczął mówić trochę o sobie, ale ostro­
żnie i wytwornie. Ujście dał zachwytom swej dziecinnej 
duszy, co umie modlić się jak Dosy pastuszek; potem 
się .roześmiał szyderstwem rozgniewanego boga, który 
w najszczytnieiszych rzeczach widzi liche rusztowanie 
głupstwa ludzkiego; a potem skarga własna jego zabrzmi 
i cichną nagle wszystkie inne głosy, uśmiech znikł z twa­
rzy, uroczysta skamieniałość zaległa nowietrze, jak Drzed 
uderzeniem gromu. ł

Wszystko zawarł w tej książce. Wspomnienia mło­
dości 1 bólów pierwszych, sąd swój o świecie i ludziach, 
Filozofię swoją i zwątpienia — a że jest człowiek ol­
brzym, że jest mocny i zdrowy chłop, że zaznał wszyst­
kiej radości i bolu każdego, wdęc to jest najpiękniejszy 
poemat, cała dusza ludzka, nasza blizka dusza.

To nie jest poemat dla śwdata. Tam trzeba uogól­
niać: z Kujaw zrobić Polskę, z Marysi -rrobić miłość, a 
z przyjaciela ludzkoścć, — ale Kasprowiczow: zachciało 
się napisać dla siebie, dla blizkich, dla swoich, dla tych 
co dawno patrzą w jego oczy i wiedzą że umie milczyć, 
dlh tych co by chcieli, aby ich dzieci błogosławił na 
walkę i życie, dla tych co znają jego dom i pokój i 
akacye kwitnące przed oknem i portrety gris a gris. 
Din tych co go ukradkiem uwielbiaią, którym się zdaje, 
żu rozumieją trochę duszy jego, ale mu o tern mówić 
nie śmieli. Dla nich i dla siebie napisał tę książkę o 
sowizdrzalskim tytule, na pstrzoną cudactwami, które od- 
siraszą i krytyków i znawców, ale nad któremi pszczoły brzę­
czą będą i ptaki swi irgofac Rzuć,, hołocie garść muszli

a sam siadł na uboczu i błogosławi falom które uko 
chał, a kocha tylko to, co kochać trudno, czego nie ko 
chają inni. A w nienawiści i w miłości nie panuje gdzieś 
w chmurach tylko własnem sercem gryzie i własną nie­
nawiścią chłoszcze i dobrze mu jest z tą bezwzględno­
ścią, z tym nieprzebaczainym subiekty wizmem.

Coś mu się stało, coś mu się zmieniło, nie mówił 
tak nigdy, inna to mowa, nie dawna; może umarło to. 
co w pieśni ożyło? Ale kio chce go poznać, niech się 
wczytuje w te kartki, dowie się ze zgorszeniem dużo 
rzeczy od opowiadacza, rozwieje mu się niejedno złudze­
nie i wzruszać będzie ramionami i będzie starał się wytłu­
maczyć sobie tę nieobyczajność i cynizm Kasprowicza. 
Nigdy go o tyle złośliwości, o tyle satyry nie posądza­
no. Stopił w sobie i fantazyę Poego i złośliwość Car- 
lyle’a i trywialność Laforgue’a i złość Bloy’a i rozwie­
sił nad tern naiwne niebo Dallad angielskicn i bajek ku­
jawskich. Mieszanina wszystkich gwar języków, uczuć i 
kultur. A najpiękniej mówi o sobie i czasem chcia­
łoby się utulić tego rozgoryczonego swawolnika, gdyby 
się nie bało, że skoro ucichnie —  zapłacze.

Książka dla wszystkich i nikogo, w której można 
czerpać rady na drogę życia i dowiedzieć się, co nale­
ży sączić o sprawach dnia. Filozofia głębsza od niejed­
nych dociekań- krytyka dosadniejsza oa długich rozpraw, 
a gdzieniegdzie kropelka krwi własnej, gdzieniegdzie ci­
sza świątyni. Są w niej ustępy, które wzbudzą zachwyt 
nawet w znawcach literatury i sentymentalnych panien­
kach. Mniejsza o to. Jest za to więcej, które zasłużą 
na potępienie powołanych krytyków a niezrozumiane bę­
dą przez innych.

Tylko tym, co wszystko zrozumieją, opowiaaał Ka­
sprowicz o Cieniu i główkach dziecięcych. Rzeczy naj- 
baruziej prosie najtrudniej jest zrozumieć.

Maj, 19 JO. Dr. WACŁAW MO RACZĘ WSK1.

go. Owe dążenia madziarskie są w całem znaczeniu te­
go słowa robotą „dla króla pruskiego". Kto wie nawet', 
czy części środkow na ową robotę zgraDnie, cichaczem, 
z zacieraniem wszelkich śladów, nie dostarcza Berlin ?

Sympatyzujemy z Madziarami, uznajemy ich dąże­
nia do narodowego, gospouarczego, państwowego roz­
woju, lecz te sympatye i do pewnego stopnia wspólność 
inteiesów w ramach monarchii habsburskiej, nie podwala 
narn nie widzieć następstw ostatecznych dążeń madziar- 
sk ch na wypadek rozerwania przez Węgry wspólności 
ctowej i handlowej.

'ostęp przy budowie 
kolei lokalnych.

W dniu 28 bm. zbierze się w gmachu sejmowym 
zwołana przez Wydział krajowy krajowa Rada kolejowa 
w nowym składzie na pierwszą sesyę zwyczajną.

Najważniejszym punktem porządku dziennego 
obracf będzie sprawozdanie o dalszym postępie akcy; 
kraju na polu popierania kolei niższorzędnych za czas 
od 28 grudnia 1905. Sprawozdanie to dzieli się na trzy 
części: a) linie będące w budowie, b) linie objęte
uchwałami Sejmu, c) dalsze projeitty.

Linie będące w budov ie .
K o l e j  l o k a l n a  T a r n ó w - S z c z u c i n .  Ro­

boty około budowy tej kolei postępują -— po przerwie 
zimowej — normalnie i liczyć można, iż budowa ra 
ukończoną zostanie w październiku 1906, poczem na­
stąpi oddanie kolei dia publicznego ruchu.

Na koiei tej otwarte zostaną następujące stacye, 
względnie przystanki i ładownie, a mianowicie:

Tarnów stacya złączenia z linią główną Kraków— 
Lwów, Łukowa przystanek i łaaownia, Żabno stacya, 
Dąbrowa stacya, Olesno stacya, Dąbrówki bteńskie 
przystanek, Mędrychów stacya, Delastowice przystanek 
oraz Szczucin stacya końcowa.

Sprawa połączenia stacyi końcowej w Szczucinie 
z prawym brzegiem Wisły za pomocą toru dowozowego 
stanów obecnie przedmiot studyów.

Budowa takiego toru jest wskazaną dia pozyska­
nia transportów nadchodzących Wisłą lub nadających się 
do dalszego transportu drugą wodną.

Dla ułatwienia stosunków handlowych z Króle­
stwem Polskiem ustanow:oną zostanie osobna agencya 
komercyonalna w Szczucinie.

Zawarcie umowy o stacyę złączenia w Tarnowie 
oraz o prowadzenie ruchu na kolei przez koleje pań­
stwowe jest w toku.

Statut zawiązać się mającego Towarzystwa akcyj­
nego dla tej kolei przedłożono ministerstwu kolei żelaz­
nych do zatwierdzenia.

Linie ob jęte  uchwałami Sejmu.
L w ó w  - K a m i o n k a  s t r u m i ł o w a - S t o j a  

n ó w .  Nad wypracowaniem projektu pracuje w dalszym 
ciągu Krajowe biuro kolejowe, a mianowicie przeprowa­
dza się obecnie zdjęcia szczegółowe dla przestrzeni Ka- 
mionha-Stojanów.

Zdjęcia takie dla projektu szczegółowego przestrze­
ni Remenów-Kamionka zostały już w roku ubiegłym do­
konane.

Dla początkowej przestrzeni tej kolei tj. Lwów 
(główny dworzec —  Rernenów) nie zoMał jeszcze do­
tychczas kierunek trasy ostatecznie ustalony, nastąpi to 
dopiero przy rewizyi trasy, która odbyć się ma jeszcze 
w ciągu miesiąca czerwca br.

Po zatwierdzeniu kierunku tego będz’e można dl?, 
tej przestrzeni wypracować projekt szczegółowy jeszcze 
w ciągu bieżącego roku. r

Pod względem technicznym będzie więc linia ta 
tak przygotawaną, że budowa jej rozpocząć się może 
w drugiej połowie roku 1907.

Zapewnienie finansowe tego projentu zaieine jest 
w pierwszej linii od wyniku rokowań z rządem w przed­
miocie subwencyi państwowej oraz od wysokości tej 
Subwencyi,

RoKowunia te są na pomyślnej drodze, uiegały je­
dnak ciągłej zwłoce z powodu zmian osób kierujących 
w centralnym zarządzie, spodziewać się jednak naiezy, 
źe rokowania te poparte silnie przez poselskie Kołu 
w Wiedniu uwieńczone zostaną pomyślnym rezultatem 
w niedalekiej przyszłości.

K o l e j  L w ó w - P o d h a j c e . ' Dla całej linii 
przeprowadzono już komisyę obchodow ą, tak, że roz­
poczęcie budowy nastąpić może każdej chwili.

Wykupno gruntów zostało już przez urzędowe kie­
rownictwo budowy rozpoczęte.

Rozpisana przez rząd rozprawa ofertowa dla 3 
ostatnich losów t. j. dla przestrzeni Brzeżany Podhajce 
nie wydała pomyślnego rezultatu, gdyż wniesione oferty 
przewyższały znacznie preliminowane koszty, wobec te­
go zamierza rząd rozpisać w najbliższej przyszłości po­
nowną rozprawę ofertową dla całej linii.

K o l e j  M u s z y n a - K r y n i c a .  Projekt dla tej 
kolei ma być już ukończony, zamiary konsoreyum, co 
do zrealizowania tego projektu oraz sposobu sfinanso­
wania go nie sa dotychczas Wydziałowi krajowemu 
znane.

Studya komercyalne co do rentowności tej kolei 
są w toku.

K o l e j  Z ł o c z ó w - S a s ó w .  Ubiegający się o 
konćesyę na tę kolej poseł Weiser nie zawiadomił do-

i  Kranówie;o
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(ycnczas Wydziału krajowego o krokach jakie poczynić 
zamierza celem zrealizowania tej kolei.

K o l e j  P o d g ó r z e  - A l y ś l e n i c e - L u b i e ń .  
Dla kolei tej wzięto obecnie pod rozwagę zastosowanie 
normalnego toru z punktem wyjścia ze stacyi Swoszo­
wice kolei państwowej, studya odnośne przeprowadza 
krajowe biuro kolejowe

Po ustaleniu kosztów budowy wdroży Wydział 
krajowy w porozumieniu z ubiegającym się o koncesyę 
rokowania z rządem oraz interesentami co do ich udzia­
łu w kosztach budowy.

K o l e j  R z e s z ó w  - K o l b u s z o w a  T a r n o ­
b r z e g  l u b  R o z w a d ó w .  Dia tego projektu kole­
jowego zarządził Wydział krajowy przeprowadzenie Da- 
clań komercjalnych i wypracowanie obliczenia rentowno­
ść . Rezultat tych badań przedstawiony bedzie na nastę­
pnej sesyi krajowej Rady kolejowej.

K o l e j  K o ł o  m y j a - K o s s ó w  - K u t y .  Opra­
cowanie generalnego projektu dla tej kolei przez krajo­
we biuro kolejowe jest w toku.

K o l e j  B o r y s ł a w  w z g l ę d n i e  ? D r o ho-  
b y c z - T r u s k a w i e c .  Pertraktacye z rządem co do 
uzyskania subwencyi państwowej zostały ponownie pod- 
lęie, przyczem wzięto pod rozwagę ew. wyjście dla tego 
projektu z Drohobycza zamiast z Borysławia i przepro­
wadzenie trasy przez Stebnik do Truskawca.

Dalsze projekty 
Od czasu ubiegłej sesyi krajowej Rady kolejowej 

zgłoszono do Wjdzialu krajowego projekty kolei:
1) Ł o d y g o w i  c e - B u c z  k o  w i c e  i 21 G o r ­

l i c e  K o n i e c z n a .  Nadto czynią starania koła inte­
resowane u Rządu o zaptAwnierne budowy kolei: 

D ę b i c a - j a s ł o - K o n i e c z n a .

Projekt funduszu em erytalnego
f u n k o y o n a i y u s z ó w  A d m i n i s t r a c y i  i r e s t a ł y c h  

d o c h o d ó w  tu. L w o w a .
Sprawa, którą dziś omówić zamierzamy, była już 

przedmiotem licznydi artykułów dziennikarskich, a, mimo 
to funkcycnaryusze niestałych dochodów mimo zebrania 
znacznego funduszu nie doczekali się wprowadzenia w ży­
cie emerytury. W oczekiwaniu tego funduszu, wielu z tych 
funucyonaryuszy pomarło, a wdowy po nich błagać mu­
szą o „dary z łaski", a obecnie blizko 300 ludzi czeka 
nadireninie na emeryturę. Nareszcie po licznych wie­
cach, zgromadzeniach, deputacyach i prośbacn, opraco­
wano projekt funduszu emerytalnego dia tych „wydzie­
dziczonych", a jak on wygląda, przedstawimy poniżej. 
3*n rn przedstawimy ten krzywdzący setki ludzi projekt, 
mający przyjść niedługo na peiną Radę m., cofniemy się 
trochę wstecz o... 40 lat.

Wtedy to centralne władze rządowe, wudząc, że 
Dobór ooaatku rządowego, konsumcyjnego (akcyzy) na 
r o g a tk a c h  lwowskich, . administrowany przez c. k. straż 
skarbową, zamiast dochodów, przez szereg lat przynosił 
straty, postanowiły pobór tego podatku wydzierżawić. 
W szeregu oferentów, staraniem zacnych obywateli ś. p. 
Marcelego Madejsk.ego, Jana Schumanna Adolfa Mań­
kowskiego, stanęła gmina m. Lwowa i otrzymała dzier­
żawę na 3 lata za cenę 180.000 złr.

Wzorując się na sposobie pobierania tych opłat, 
stosowanym przez c. k. straż skarbową, mogła gmina 
ponieść znaczne szkody, gdyby nie dzieim urzędnicy- 
obywatele ś. p. Łyszkowski i Krechowiecki.

Ci urzędnicy, świetni znawcy ludzi, chcąc przyspo­
rzyć gminie dochodów, zachęcili organy poborowe i do­
zorujące w ten sposób, że przeznaczyli każdy czwarty 
cent czystego zysku, pozostały po ODedzeniu kosztów

81)
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(Ciąg daiszy).

A je inak cóż m ogła uczynić, w jaki sposób  
zimiT-Ć'Felę uo ustępstw, do zaniechania igraszki? 
Czyż miała jakie ku temu prawa? Czyż wreszcie 
m ogła pomiatać własna godnością i występować 
otwarcie do pospolitei walki o  kochanka z pustym 
niewieśc m kolibrem ?

1 tak niezdecydowawszy się na jakiś krok sta­
nowczy, spędzała dzień za dniem przy pracy w ie- 
dakcyi „Jutrzenki" na rozmyślaniach przykrych, 
gnębiących i czarnych jak ołow iane, nabrzękłe bu­
rzą chmury. Ze wszystkich uczuć, które naraz roz- 
pasały się w jej duszy, na pierwsze miejsce w ysunął 
się żal, głęboki, szarpiący pierś i gardło żal, ze po­
raź wtóry w życiu zapragnęła osobistego szczęścia, 
że dała się temu szczęściu bez miary om ° ić i że 
w końcu to szczęście znów  utracie musi. Ze musi, 
była niemal pewną. Natury sk łonne do idealizmu, 
najczęściej wierzą także w zrządzenie zagadkowego  
iatum. Ona nie stanowiła od tej reguły wyjątku. 
Że więc szczęście sw e uiracić musi, w ywnioskowała  
z szeregu wypadków J  co dotąd złoży ły  się na jej 
doię. Jeszcze nigdy nie dożyła takie? chwili, o  które; 
m ogła była powiedzieć, iż sp ełn iło  się choćby jedno 
gorące jej pragnienie. Mimo w ysiłków, mimo zapar-
: . u j r ,  f t a u i K S Z r r z .  r j y
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aJministracyi i opłacie dzierżawy, na tantyemy dla or­
ganów w tym dziale zatrudnionych. I oto okazały się świe­
tne rezultaty; rząd otrzymywał regularnie czynsz, co 
trzy lata znacznie podwyższany,' gmina stosowny zysk, 
a członkowie Administracyi tych poborów coroczne zna­
czne tantyemy. Tak prowadzono rentowny ten .nteres 
od 1 maja 1863 r. do r. 1874, a funkeyonaryusze ak­
cyzowi pozostawali w ciągłej trwodze o swój los, gdyż 
w razie zerwania stosunku dzierżawnego po upływ.e 
trzechlecia, pozbawieniby byli posady i chleba

Myślał o tern mąż wielKiej zacności, zapisany zło- 
temi głoskami w gminie m. Lwowa śp. st. r. Romuald 
Łyszkowski, to też przedstawił ówczesnej Radzie m. 
wnioski o stworzenie funduszu zaopatrzenia dla człon­
ków administracyi niestałych dochodów miejskich, kieru­
jąc się tą słuszną zasadą, że ludzie, pracujący gorliwie 
i rzetelnie, w razie rozwiązania kontraktu z rządem, 
powinni na pierwszą chwilę mieć jaai tani fnnćusz do 
życia, zanim znajdą inne zajęcie.

Tym sposobem powstał f u n d u s z  z a o p a t r z  e- 
n i a, którego źródła były następujące:

1. Wkładki ciągle, ściągane przy wypłacie pensyi, 
wzg’ędnie żołdu.

2. S0 prc. tantyemy, wypłacane; funkeyonaryu- 
szo n  po upływie każdego roku przy zamknięciu rachun- 
kowem za rok ubiegły.

3. Kary pieniężne, nakiadane na opornych lub 
nieposłusznych pracowników tego działu i

4. część nierozdanej tantyemy.
Odnośnie do tego czwartego źródła dochodów 

funduszu musimy wyjaśnić sprawę bliżej, albowiem ta 
suma jest głównym powodem do wniosków, które po­
niżej streścić zamierzamy.

Jak już nadmieniliśmy, gmina m. Lwowa w inte­
resie własnym przeznaczyła czwartą część czystego zy­
sku (co czwarty cent) na tantyemy dla funkeyonaryu- 
szów tego działu administracyi gminnej, lecz tu odegrał 
rolę fiskalizm austryacki. Oto wymierzano tantyemę w 
stosunku procentowym od sumy płac i żołdów, wypła­
conych w ciągu c a ł e g o roku, przyznawano zaś tan- 
tyerny tylko tym, którzy przez p e ł n y  rok administra­
cyjny bez przerwy pełnili swe obowiązki. Skutkiem te­
go znaczna suma z tych nierozdanych tantyem przypa­
dała rok rocznie gminie m. Lwowa, z czego c z ę ś ć  
t y l k o  w drodze łaski (!) gmina przeznaczała do fun­
duszu zaopatrzenia.

Właściwie byłoby słusznem i sprawiedhwem, gdy­
by tę czwartą część czystych dochodów z dzierżawionej 
akcyzy rozdzielano tylko między tych, kiórzy mają pra­
wo po temu, a nie obliczano w ogólności, jak to ma 
miejsce dotychczas.

Dzisiejszy stan funduszu zaopatrzenia wynosi 
1,491.032 kor. a gdy wkładki pobrane od funkeyona- 
ryuszy administracyi niestałymi docbodow pobierane bez 
żadnych procentów wynoszą 227.955 kor., zaiem ma­
jątek wspólny wynosi 1,263.077 kor.

Tutaj rnimowoli nasuwa się pytanie, skąa powstała 
tak znaczna suma, nie stojąca w żadnym stosunku do 
wkładek członków — gdyż zwyż pieć razy wyższa od 
wkładek a odpowiedz na to pytanie jest tern więcej 
pożądaną, że sfery decydujące magistratu chcą widzieć 
w tej sumie wyłącznie datek gminy pod 4) wyżej okre­
ślony. Owóż, że fundusz zaopatrzenia wzrósł do takiej 
sumy —  nie jest bynajmniej zasługą gminy —  a sfery 
decydujące wykazawszy — ile wynoszą wkładki udzia­
łowe (227.955 kor.) nie wykazały jaką kwotą przyczy­
niła się gmina do tego funduszu w okresie tych 32 lat.

Wszelkie sprawiedliwe i uzasadnione dane przema­
wiają za tern, że suma ta 1,263.077 kor. powstała 
z następujących ź ró d e ł:

a) z procentów i procentów od procentów wfcla- 
dek ciągłych, połowy tantyemy i kar wyżej pod 1, 2 
i 3 określonych przez przeciąg tych 32 l a t ;

b) z procentów od wkładek czionków, którzy do 
funduszu zaopatrzenia musiełi wpłacać wkładki a w ciągu 
tych 32 lat bądźto ze służby wystąpili bądź tez zm arli;

c) z wygranej na wielki los m. Wiednia wyno­
szący 240.000 kor. i nareszcie

d) z wkładek gminy m. Lwowa pod 4) wyszcze­
gólnionych — których w żadnej mierze ani jałmużną 
ani dobrodziejstwem nazwać nie można. Wkładki te 
z całą pewnością nie dosięgną sumy, złożonej przez 
członków administracyi niestałych dochodów

Wykazawszy iasno i bezstronnie źródło powstania 
kapitału 1,491.032 kor. przystąpimy do omów.enia 
projektu stałego funduszu emerytalnego

Magistrat bardzo słusznie i sprawiedliwie postąpił, 
wzywając pomocy technika asekuracyjnego do obliczenia 
przyszłych płac emerytalnych. Owóż po dostarczeniu 
temuż technikowi wszystkich potrzebnych dat — poka­
zało się, że kapi.ał zeprany i złożony w reku gminy 
m. Lwowa jest za wielki prawie o pół miliona koron.

Ta okoliczność zdaje się skłoniła miejską komi- 
syę administracyjną do włączenia rych funduszów ao 
ogólnych dochodów gminy — i zapewnienia członkom 
Administracyi mestałych dochodów emerytury, wzorowa­
nej na statucie, obowiązującym gminę m. Lwowa w sto­
sunku do urzędników innych kategoryj. Jako rekompen­
satę za przywłaszczenie sobie pół mil. kor. postanowio­
no w drodze łaski — że wkładki pozostających dziś 
w służbie członków Administracyi — wypłacone zo- 
sraną ich spadkobiercom.

Pozornie zdawaćby się mogło, że *#runa postępu­
je lojalnie, strojąc się w szaty dobrodzieja, kióry wier­
nym swym sługom, wdowom i sierotom swoim chce 
zabezpieczyć marny żywot na przyszłość.

Powtarzamy pozornie tylko, a zbiorowe ciało —  
pierwsze w kraju, jak nasza gmina — nie powinno po­
stąpić tak, jakby postąpił pierwszy lepszy przedsiębior­
ca, łaknący cudzego grosza.

Pieniądze, zbierane mozolnie przez przeszło ćwierć 
wieku przez członków Administracyi nieslałych docho­
dów —  powinny zostać własnością tych biednych mu­
rzynów, pracujących azień i noc około dobra gminy. — 
Niechaj stworzony zostanie odrębny ich fundusz eme­
rytalny —  który w razie, wielkiego wzrostu może być 
użyty na ewentualną podwyżkę pensyi wdowich i sie­
rocych.

Ggdyby tego zdania nie podzielili panowie radni, 
to  Rep-ezentacya miasta, po włączeniu tak znacznej su­
my z tego zaopatrzenia do swych dochodów — po- 
w.nna wkładki członków Administracyi niestałych do­
chodów w sumie 227.955 kor. wypłacić bezzwłocznie 
z chwilą kreowania funduszu emerytalnego właścicielom 
tych wkładek.

A mimo to gmina zyskałaby na tern jeszcze ćwierć 
mnioria Kor., a doraźna pomoc setki rodzin służby ak­
cyzowej wyrwałaby z rąk lichwy i nędzy.

Sądzimy, że Pada m., mająca w swem gronie lu­
dzi światłych i szlachetnych, zajmie się głęoiej tą spra­
wą, gdy ona przyjdzie na porządek dzienny i nie do­
puści do krzywdy setek ludzi i ich rodzin. Jeżeli ludzie 
ci sami sobie złozyli ten fundusz i dalej będą łożyć 
nań, nie godz' się odbierać im go i uszczuplać —  a je­
żeli kasa gminna jest tak nadwątlona —  że trzeba ją 
ratować cudzym groszem, niechaj przynajmniej ludzie ci 
bodaj cząstkę z tego dostaną. Tych kilka słów poa 
rozwagę Rady m.

cia się i poświęcenia, m im o ofiar ciągłych a szczyt­
nych, życie jej układało się dziwnie gorzko, dziwnie 
na opak —  więc dlaczegóż dziś w łaśnie zajśćby 
m iał jakiś wyjątek, powstaćby m iało odm ienne ogniwo 
w tym nieprzerwanym łańcuchu szarego jej ist­
nienia ?

I istotnie, niebawem złośliw e iatum utwierdziło 
ją w  smutnych przeczuciach.

N iedługo po wyjeździe G uzowskiego, wyjechała 
także do O lchowca i Felicya. W yjechała umyślnie 
nocnym pociągiem, aby się z nią nawet nie poże­
gnać. Zostawiła tylko bilecik na stole redakcyjnym  
z ironicznym dopiskiem :

„ P a ! Słodka Beatrice. Jadę oglądać skalińską 
grotę w towarzystwie m łodego poety z czarnymi 
wąsikami. Zobaczym y sie najdalej za trzy tygodnie."

Kartkę tę przypadkowo przeczytał Wilak przed­
tem nim ją Zosia zauważyła. Ruszył więc ramio­
nami i mruknął

— Ej, e:, nie słodka moja i me Beatrice, ty 
sobie z Wilaka nie dworuj, bo choć Wiiak spró­
chniałe ma zęby, jeszcze utnie nimi czasem jak 
okularnik!

W p ołow ie l i D c a  otrzymała Zosia list od ba­
wiącej w Olchowcu na świeżem  powietrzu pani 
Ogińskiej.

— Kochane moje dziecko ! —  pisała staruszka.
—  Dobrze się czuję i jestem zdrowa, tęsknię tylko 
ze tobą i Mieczkiern. M ożebyś znalazła trochę w ol­
nego czasu i przyjechała do mnie. Byłoby nam tu 
naprawdę w eso ło . Zdzisław pod wpływem  posła  
G uzowskiego, którego teraz dopiero dobrze pozna­
łam , zaczyna poważnie brać się do pracy. Codzien-
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nie spędza w ogrodzie po k ilk agod zin  .ze swoim  
ogrodnikiem i szczypcami w ręku. Okulizuje zawzię­
cie. A tak się do tej pracy zapalił, że o  koniach 
i pow ozach nąwet nie wspom ni. Poznać go nie 
m ogę. Stary Guzowski bywa u nas codziennie i przy 
nosi mi niekiedy francuskie dzienniki i czasopism a  
Nigdy nie przypuszczałam, żeby ten potom ek na­
szego karbownika tyle umiał i wiedział. Cóz robić 
zmieniają się czasy i ludzie. Nawet ja sama czuję, 
że pod twoim i jego wpływem , staję się powoli 
demokralką, gdybym tak miała nici i druty, zaczę­
łabym robić pończochę. Już widzę jak się uśm ie­
chasz, moja Zosienku i, jak jesteś ze swojej matki 
zadow oloną. Napisz mi co u ciebie now ego ? co 
porabia M leczek? czy widujesz się z Anatolem ?  
Ściskam cię po tysiąc razy. iielena.

P. s. Ale, ale,... zapom niałam  o  najważniejszych 
rzeczach a raczej, nie zapom niałam , tylko nie cncia- 
łam  o  nich pisać. Ale widzę, że trzeba. Feia przy­
kuła do siebie m łodego Guzowskiego tak, że aż 
wstyd. Wieczorami chodzą sam na sam po parku 
i gruchają. Kiedyś tu jeździli we dwójkę do Skali- 
niec i wrócili dopiero o  zmierzchu. Co z tego bę­
dzie?... Zdzisławę któiy to wszystko także zauważył 
powiada, że jeżeli tak dalej pójdzie, będzie zm uszony  
zakochaną parę wyrzucić z pałacu. Boję się niemi­
łych następstw. Poradź mi co  na to?  Mozebyś ty 
moja droga napisała do starego G uzowskiego. Wy 
oboje lak się dobrze rozumiecie. Możeby on wpły­
nął na syna i usunął go  na jakiś czas z domu.

(C. d. n.)
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Scba letnie.
Lubień. W tym roKu rozpoczął się w Lubieniu 

sezon znacznie wcześniej, jak w latach poprzednich. 
Panujące przez kilka tygodni zimna dowiodły, jak na 
czasie było zaprowadzenie w Lubieniu centralnego ogrza­
nia w łazienkach. To też kuracyusze zjeżdżają w tym 
roku znacznie liczniej, jak w poprzednich latach, mając 
pewność, źe z jednej atrony ciepłe mieszkanie, a z dru­
giej ogrzane łazienki, pozwolą z całym spokojem odda­
wać się leczeniu bez obawy przeziębienia się.

W tym roku przebudowano zupełnie Hotel Con­
cordia, który urządzono wygodnie, a nawet z komfortem 
i zaopatrzono również w piece kaflowe. Wobec tego 
dziś w Lubieniu już większa część pokoi jest zaopatrzo­
no w piece, co w tym roku prawdopodobnie znakomite 
usługi udda.

Widać tu na każdym kroKu ogromny postęp 
i dbałość tak o wygody jakoteż o upiększenie i uprzy­
jemnienie p"netu. Hotel odnowiony zupełnie i świeżo 
urządzon> Le i najwybredniejszych zadowolnić, nowy 
pawilonik dia muzyki, umieszczony pośrodku zakładu, ma 
tę dodatnią stronę, że głos muzyki równomiernie się 
rozchodzi i nic go nie tłumi.

Maszyna pai owa, którą sprawiono w miejsce kie­
ratu, funkeyonuje doskonale i skutkiem tego usunięto 
zupełnie dawne czekanie na kąpiele, usunięto brak wody, 
co było tak bardzo przykre szczególnie dla tych chorych, 
którzy się sami poruszać nie mogą. Jednem słowem 
Ljbień ogromnie się podniós1 i zasługuje na ogólne po­
parcie.

K.ossów, w czerwcu. Lecznica ar. Apolinarego 
Tarnawskiego, fanatyka swej szlachetnej idei, z d o D y ła  
sobie w dość krótkim czasie ogromny rozgłos, jako 
jedyna u, nas w swotiri rodzaju, prowadzona z całą zna­
jomością. rzeczy i z całem poświęcem ze strony dr. 
Tarnawskiego. Kto chce doprowadzić do porządku star­
gane nerwy, kto chce uspokojenia, kto słowem chce się... 
odrodzić, ten się udaje do Kossowa, gdzie, poddawszy 
się bezwzględnie doświadczonym ladom zacnego lekarza, 
wraca do zdrowia szybko i zupełnie. Jeden ze stałych 
gości lecznicy kossowskiej pisze nam o niej.

„Kossów, położony o 12 kilometrów od Zabloto- 
wa u stoku Karpat w zdrowym, łagodnym klimacie, 
z trzech stron otoczony górami, z widokiem na daleko 
otwarty wschód, wolny od wiatrów i nagłych zmian 
temparatury.

leczn ica  dr. Tarnawskiego położona na wzgórzu 
za miastem, urządzona wzorowo, powiedziałbym ze 
zbytkiem, mogącym współzawodniczyć z pierwszorzę­
dnymi zakładami zagranicznymi

Łazienki nowe z dachem szklannym pełne światła 
i ciepła, zaopatrzone w wodę źródlaną, którą dostarcza 
rurami motor najnowszej konstruKcyi, służą do proce­
dur hydropatycznych.

Wielki park, utrzymany starannie, ma cudowne 
szpałelery i grupy smereków, sosen, świerków, swoj­
skich, alpejskich i srebrzystych amerykańskich, z trudem 
przez lat z sadzonek wychowanych.

W parku rozrzucone piękne wille, budowane 
w stylu zakopiańskim, umeblowane z artystycznym sma­
kiem, a wszystko co jest w nich, to wyroby krajowe, 
począwszy ud tnebłi w stylu zakopiańskim, kończąc na 
k.ssowskich kilimkach zdobiących ściany i podłogi. 
Ogród owocowy, dzieło długoletniej pracy zamiło­
wanego pomoluga, właściciela Zakładu dr. Tarnawskie­
go. Są to szpalery karłowatych drzew', prowadzonych 
na drutacn i stelarzach.— Sam dr. Tyrnaw ski będąc bie­
dnym studentem, wierny swej dewizie „Władaj sobą", 
ciężką i wytrwałą pracą, zdobył stopień doktora medy 
cyny. i uzyskat jako lekarz powiatowy w Kossowie 
opinię zdolnego i powszechnie łubianego człowieka. Spo­
sób leczenia prosty • powietrze, gimnastyka, kąpiele hy- 
dropatyczne, a głównie sposób żywienia — tak zwaną 
kuchnią jarską czyli wegetaryańską.

Celem podobnych zabiegów jest przez zmianę 
pożywienia wywołanie zmiany składników krwi.

Przepisy kuracyine ogromnie ostre. Kuracya bez­
względna, lecz wychodź, na najlepsze.

Bytoby wskazanem, aby tej kategoryi chorych, 
którzy tylko świeżego powietrza potrzebuią, nie krępować 
wiktem jarskim i stworzyć dla nich osobny oddział 
i odmienną kuchnią, a wtedy napływ kuracyuszów zna- 
cznieby się powiększył. Czego tak Zakładowi, jak 
i cierpiącemu społeczeństwu życzyćby należało.

W końcu nadmienię, że dr. Tarnawski zamierza 
utworzyć fundacyę i oddać ten piękny Zakład na usługi 
kraju".

Jasło . (Kor. wł.) W y c i e c z k a  d o  Z a k o p a ­
n e g o .  W d. 15 bm. o g. 8 wieczór powróciła z Za- 
kupanego wycieczka uczenie tutejszej wyższej wydziało­
wej szkoły żeńskiej. W wycieczce tej wzięło udział 56 
aczenic pod przewodnictwem dyrektora i czterech nau­
czycielek. Mimo częstych opadów atmosferycznych w 
tvm czasie wycieczka powiodła się bardzo dobrze. Ucze- 
rrce zwiedziły Morskie Oko z Czarnym stawem i doli­
nę Kościeliską, a nadto szkołę przemysłu drzewnego, 
gdzie prof. Turek objaśniał na wtórach nowe kierunki 
nauki rysunków, dalej szkołę koronkarską, muzeum ta­
trzańskie i szkołę gospodarstwa domowego hr. Zamoj­
skiej, gdzie młode turystki były gościnnie pomieszczone 
przez cały czas pobytu w Zakopanem.

Kontrast, jaki tworzyły śnieżyste grzbiety i turnie 
z świeżą zielenią lasów i Polpna^^wywaH^

na zwiedzającycii niezwykłe wrażenie. Właśnie teraz 
znajduje się flora tatrzańska w pełnym rozkwicie. Po­
znały też uczenice wiele charakterystycznych roślin ta­
trzańskich, a niektóre z nich, szczególniej zamiłowane 
w botanice, porobiły sobie zbiory i przywiozły ze soD ą  
do Jasła żywe roślinki, celem zasadzenia ich i pielę­
gnowania. Naprzeciw powracających turystek wyruszyła 
na stacyę koiei liczna publiczność. Wszyscy podziwiali 
zdrowy i świeży wygląd dziewcząt, które wróciwszy 
z pięciodniowej podróży w piątek wieczór jawiły się 
zaraz w sobotę na lekcyach, nie czując żadnego znu­
żenia.

Jasielska szkoła wydziałowa żeńska jest prawdo­
podobnie pierwszą ze szkół żeńskich, która podjęła wy­
cieczkę do Tatr. Spodziewać się należy, że znajdzie 
naśladowczynie. S.

Wiadomości polityczne.
UKŁADY ROSYl 2 NIEMUa MI I a USTRYĄ.

„Times" dowiaduje się z Petersburga, iż rząd 
carski układa się z Niemcami i Austro-Węgrami o przy­
gotowanie łącznej akcyi n a  w y p a d e k  p o w s t a n i u  
w  p r o w i n c y a c h  z a c h o d n i c h  i że w. k s . Wło­
dzimierz bawi w tym celu w Berlinie.

POLACY W LONDYNIE.
Berliński korespondent „Standarda" telegrafuje, że 

większa część robotników i robotnic, do niedawna zaję­
tych w fabryce tytoniu, a obecnie z Prus wypęczanydi, 
ma zanii„r udać się do Londynu w nadziei znalezienia 
pracy w tamtejszych fabrykach. Około 90 proc. ich 
stanowią Polacy, poddani rosyjscy. Wielu z nich miało 
odrzucić propozycye —  niewiadomo z jakiej strony im 
czynione — osiedlenia się w poiudniowej Afryce. Kore­
spondent, który informacye swe czerpie, jak się okazuje, 
wyłącznie z prasy hakatystycznej, aodaje: „Chociaż je­
dynym (?) powodem ich wygnania jest fakt, że współ­
zawodniczą szczęśliwie z niemieckimi robotnikami w tej 
samej gałęzi przemysłu, są oni jednak dostatecznie poin­
formowani o' istniejących dziś warunkach wychodźctwa 
do Anglii, by się wydawać za wygnańców politycz- 
nych".

BLIZK1 KONIEC WOJNY W NATALU.
Według urzędowych doniesień z południowej Afry­

ki do Londynu, wódz zDuntowanych krajowców Natalu, 
Bombaata, który przez dwa miesiące prowadził wojnę 
gerylasową przeciw Anglikom w Kolonii i podburzył 
część sąsiednich Zulusów —  poległ w potyczce temu 
tydzień. Był on głównym i na razie ostatnim z przy­
wódców głośnego „ruchu etyopskiego" w Natalu. Inni, 
albo również polegli, albo dostali się do niewoli, lub 
się poddali. Stanowisko, jakie wobec europejskiej ludno­
ści i włącz Nalalu zajmuje kroi Zulusów, Dinizulu, do 
zostaje zawsze niewyraźnem. Z tego powodu władze 
Natalu postanowiły trzymać dalej w wojennem pogoto­
wiu okołc 3000 żołnierzy, chociaż pierwszy minister ko­
lonii oświadcza, że wojnę można uważać za skończoną 
i nie zanosi się na jej wznowienie.

OBRAZA MAJESTATU W NIEMCZECH.
Najwyższy trybunat apelacyjny w Lipsku stworzył 

ciekawy w wieku XX. precedens odaośnie do ustawy 
o obrazie majestatu. Zawyrokował, że rnoże ktoś po­
pełnić zbiodnię obiazy panującego monarchy, jeżeli... 
wygłosi luD opublikuje twierazenia. ubliżające charakte 
rowi i dostojeństwu jego przodków! Przed 16 laty ów­
czesny redaktor dziennika „Volksztg.“ został pociągnięty 
przed sąd za oDrazę cesarza Wilhelma 11., ponieważ 
w piśmie swerr. ogłosił artykuł krytyczny, ubliżający pa­
mięci Wilhelma 1.

Prokurator żądał wiedy wyroku, skazującego wi­
nowajcę na trzy lata więzienia. Trybunał atoli wydał 
wyrok uniewinniający redaktora na lei podstawie, źe, 
gdyby było zbrodnią i karygodnem przestępstwem wy­
dać uwłaczającą opinię o monarchach pomarłych, to nie- 
możliwem stałoby się krytyczne badanie dziejowe. P ro­
kurator odwołał się ówcześnie do Lipska; tam jednak 
wyrok uniewinniający zatwierdzono.

Podobna sprawa zakończyła się teraz inaczej. 
Temu pięć miesięcy ukazał się w „Leipziger Volksztg.“ 
artykuł, zawierający ostrą krytykę działalności i postę­
powania przodków dzisiejszego króla saskiego. Redaktor 
został oskarżony o obrazę majestatu i skazany na pół 
roku więzienia. Apelacya dc najwyższego trybunału 
w Lipsku nie odniosła skutku —  trybunał wyrok po­
twierdził. Tak więc w „państwie najwyższej kjltury" 
położno koniec krytyce historycznej i —  co za tern 
idzie —  sumiennemu dziejopisarstwu!

OBŁĄKANY KRÓ~ BAWARYI.
Wiedeński korespondent „Daily Telegraphu" do­

nosi na podstawie jak najlepszych imormacyj, że regent 
bawarski, ks. Luitpoid, za świeżego pobytu swego 
w Wiedniu omawiał z odnośnemi sferami ewentualność 
zmiany bawarskie^ konstytucyi. Od dawnegc czasu zaj­
mują się w Bawaryi kwestyą oddania Luitpoldowi wła­
dzy monarszej. Minęło 20 lat od samohójstwa króla 
Ludwika na jeziorze S tarenberg; uważany już wtenczas 
za niezdrowego na umyśle braj jego, Onon, nastąpił po 
nim — a od owego czasu stan Ottona, zamkniętego 
w zamku Fiirstenried, znacznie s i , pogorszył.

Od roku już nieszczęśliwy król podobny j e s t  dc 
dzikiego zwierza. Nikt nie śmie do niego przystąpić, 
żywi się tylko cmebem i suszonymi owocami, a istnie­
je w brudach i opuszczeniu nie do wyobrażenia. Leka­
rze i dozorcy są bezsilni, przemocy użyc nie śmieją. 
Ostatnie biuletyny z zamku spowodowały, że przewo 
dnie sfery bawarskie powzięły stanowczy projekt poio- 
żenia końca niedorzecznej anomalii, iż rządy kraju spo­
czywają w ręku monarchy beznadziejnie chorego na 
umyśle. Prawdopodobnie więc Izbie bawarskiej przedło­
żony będzie projekt zaprowadzenia takiej zmiany w kon 
stytucyi, któraby pozwoliła oddać i władzę i ty tuł kró­
lewski księciu regentowi. Nie jest atoli pewnem, cz} 
większość posłów na to  się zgodzi.

!
ANGIELSKA REFORMA OŚWIATY.

Wczoraj popołudniu pierwszy minister przeastawił 
Izbie gmin wniosek rządowy położenia końca nadmier­
nie długiej dyskusyi projektu reformy oświaty, za po­
mocą t. zw. „closure", czyii przymusowego zakończenia 
debatów. Przywódca opozycyi, p. Balfour, stawił na­
tychmiast następującą poprawkę: „Izba sprzeciwia się
wnioskowi, który w szkodliwej miecze ogranicza czas 
do dyskusyi projektu, krzywdzącego ODyw ateli płacących 
podatki państwowe i lokalne, niesprawiedliwego wzglę­
dem rodziców, których dzioci uczęszczają do szkół nie­
państwowych i wspierającego jedną formę religijnego 
nauczania kosztem całej spoieczności".

Nad tą poprawką wywiązała się wczoraj jeszcze 
długa rozprawa. W łonie samego stronnictwa lządowe- 
go jest uczucie, te  reforma wymaga szczegółowego 
i obszernego omówienia, irlandzcy posłowie zamierza­
ją głosować przeciw rządowemu wnioskowi. Rząd nosi 
się podobno z myślą przeprowadzenia tej sesyi głównych 
części projektu, a pozostawienia innych (jak np. rozsze- 
rzen.a reformy do Walii i kwestyi niektórych subwency. 
specyalnych) na później, jeżeliby — jak prawdopodo­
bnie bedzie — rząd uporał się z  tą sprawą tego tygo­
dnia, podejmie D e z z w ło c z n ie  naglące prawoaawstwo rol­
nicze dla Irlandyi.

KONANIE TRÓJPRZYMIERZA.
Coraz częściej i coraz wyraźniejsze pojawiają Się 

„plamy śmiertelne" na wspoinem dziele Bismarka, Cri- 
sp.ego i Andrassego. Trójprzymierze niemiecko-austry- 
acko-włoskie rozchwiewa się coraz bardziej i jeżeli dziś 
jeszcze istnieje, to niewiadomo, czy lada chwila nie roz­
padnie się do reszty i nie straci istoty swego sojuszu.

A dzienniki francuskie, wychodząc z zapatrywania, 
że ostrze trójprzymierza było wymierzone przeciw Fran- 
cyi, twierdzą, że już straciło ono ów sens istotny, źe 
tracić go poczęło dość dawno, bo 8 lat wsiecz, pod 
wpływem otrzeźwienia się opinii publicznej we Włoszech, 
która spostrzegła się, iż trójprzymierze nakiaaa na Wio­
chy same ciężary, podczas gdy korzyści przypadają wy­
łącznie Niemcom.

„Na wiosnę i. 1898 — pisze „L’ Echo de Pa-
ris“ — pewien deputowany francuski i pewien mąż 
stanu włoski, spotK ali  się przypadkowo w Rzymie i wy­
mienili pomiędzy sobą swe zapatrywania na wzajemne 
stosunki dwu wielkich narodów Spostrzegli się, jeden 
i drugi, że mieli w tym względzie zcauie jednakowe. 
Sądzili, że koniecznie trzeba doprowadzić do dobrego 
i t r w a ł e g o  porozumienia pomiędzy Fiancyą i Włochami. 
Morze Śródziemne, które niegdyś było pizyczyną nie­
porozumień, miało się stać przedm otem zbliżenia.

„W kilka miesięcy później obaj imerlokutorzy
przez osobliwy zbieg okoliczności zajęli w Rz,rriie
i w Paryżu stanowisko ministrów spraw' zagranicznych. 
Jednym z nich był p. Delcassć, drugim markiz Visconti- 
Venosta. Władza nie zmieniła ani ich zapatrywań, ani 
zamiarów...

„Ale nasza dyplomacya miaia obowi ;zek zape­
wnienia się, że otwierając Włochom nasz targi han­
dlowe i finansowe, czyli popierając ich ro wój ekono­
miczny i dając ochronę ich interesom na J lorzu Śród- 
ziemnem, nie poda ręki mocarstwu, sprzymierzonemu 
z Niemcami paktem, który nie był niczem innem, jak 
narzędziem zaczepnem względem naszego k'aju.

„Jednem słowem to, cośmy musieli zaządac od 
Włoch, to było, aby przy najbliższem odnowieniu trój­
przymierza zniknęły z niego dodatki, ustawione przez 
Crispiego i Bismarka (dotyczące współdziałania wojsko­
wego Włoch przeciw Francyi), ażeby odnowiony traktat 
zharmonizował się z porozumieniem co do Morza 
Śródziemnego. Włochy odrazu uznały nasze życzenie za 
słuszne. Podpisały się pod niem bez trudności i w roku 
1902 odnowiły traktat czysto obronny, łączący ie 
z Niemcami i Austro-Węgrami, lecz odmówiły przedłu­
żenia paktu bismarkowskiego, który zajmował się zor­
ganizowaniem wojny przeciw Francyi.

„Tak więc na posiedzeniu francuskiej Izby depu­
towanych z dnia 3 lipca 1902, minister Delcassć mógł 
dać uspokajające wyjaśnienia co do odnowienia trój­
przymierza.

„A znów w tych dniach hi. Gołuchowski, mówiąc 
w delegaeyach o sojuszu z Niemcami, wyznał, że ten 
traktat zastrzega „casus foederis" tylko na wypadek, 
gdyby jedno z dwu państw zosiało zaatakowane z dwu 
stron i jeżeli ten - 'ak  nie spowodowała prowm acya. Nie 
pisnął jednak am .A. ka — i nie bez przyczyny — 
o Włoszech. Jeżeli więc konwencyę wojskową pomiędzy 
Austryą a Niemcami utrzymano, to ona rie istnieje już 
pomiędzy Włochami a dwoma jaj sojusznikami.

Korzystna
SDOPObflOSĆI
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„Wobec tego niemożna dłużej wątpić: dawny pakt 
B smarka i Crispiego, zrodzony na ruinach traktatu 
skierniewickiego, a skierowany przeciw Francyi, jest już 
trupem. Jeżeli zaś dzienniki niemieckie twierdzą, że 
traktat trójprzymierzowy pozostaje nietknięty, to  igrają 
słowami i ukrywają prawdę. Be7 wątpienia traktat 
istnieje, ale cóż wart bez anneksów wojskowych nie- 
miecko-włoskich?" --------

' Z R osyi.
Barometr polityczny spada

w całej Kosy i coraz gwałtowniej już od trzecn tygodn . 
W ostatnich dniach w wielu bardzo punktach imperyum 
obserwowano groźne „minima" barometryczne. Pomija­
jąc rzeź białostocką, Która jest niewątpliwym objawem 
zoliżają-ego się okresu zbrojnej rewolucyi i czarnej 
kontrrewolucyi, kronika ostatnich dni notuje szereg wy­
padków, które każą spodziewać się wypadków i wa 
żnych i krwawych. Przekonanie, że w najbliższej przy­
szłości wybuchnie polityczny strajk generalny, utwierdza 
się coraz powszechniej w opinii publicznej w Rosyi. 
Rozruchy wśród wojsk ponowiły się znowu i okazują 
stałą tendencyę do rozszerzania się i zaosti żarna. Rozru­
chy agrarne sygnalizowane są już z pięciu centralnych 
gubernij.

Najlepszym jednak wskaźnikiem obniżającego się 
w Rosyi coraz bardziej ciśnienia politycznego jest

giełda petersburska , 
na której wiadomość o rzezi białostockiej wywołała 
ogromną panikę. Wszystkie papiery spadły tam w ciągu 
kilku godzm do poziomu niebywale nizkiego. Nawet ta­
kie papiery, jak rema państwowa, spadły z 757|8 do 72, 
a „pożyczka hr. Wittego" z 89 na 86 . Tylko dzięki 
bardzo energicznym „interwencyjnym operacyom" syn 
dykatu banków udało się kurs tej pożyczki utrzymać 
na 86 Czy to jednak wystarczy na długo, można 
wątpić, ponieważ sKarb państwa, na rachunek którego 
przeprowadza się owe „operacye interwencyjne", wy­
próżnia się coraz bardziej, a zagraniczne jego resursy 
zmniejszyły się w ostatnicn dniach bardzo znacznie wsku­
tek bardzo rezerwowanego stanowiska, jakie wobec wy­
twarzającego się stosunku rządu do Dumy i społeczeń­
stwa banki zagraniczne zajęły.

i
Rewolty wojskowe

weszły na porządek dnia życia rosyjskiego już od dwóch 
tygodni. Po rewolcie Kozłowskiego pułku piecnoty 
w Kursku nastąpił bunt pułku newskiego w Woroneżu, 
który odmówił odbywania służby policyjnej i na meetingu 
odbytym w lesie okolicznym, postawił szereg żądań eko­
nomicznych. Dalej prawie równocześnie zbuntował się 
w Moskwie jeden pułk piechoty, odmawiając również 
odbywania służby policyjnej i stawiając żądania ekono 
miczne. Dla ocalenia reszty garnizonu przed „zarazą 
rewolucyjną" musiano zrewoltowany putk izolować a na­
stępnie po uspokojeniu go obietnicami, translokować 
częściami do różnych odległych od siebie miejscowości.

W Kostromie wśród konsystujących tam kozaków 
żandai merya zupełnie niespodzianie odbyła szczegółowa 
rewizyę. Fakt ten oburzył do tego stopnia obrażonych 
w swych uczuciach „wierności dla tronu" kozaków, że 
zbuntowali się, odmówili dalszej służby policyjnej i egze­
kucyjnej, zażądali rozpuszczenia do domów tych koza­
ków, których w szeregach zatrzymano ponad przepisany 
term n a wreszcie oświadczyli kategorycznie, że jeżeli 
jeszcze'raz żandarmi przyjdą do ich koszar na rewizyę, 
to z pewnością znajdą to. czegoby znaleźć nie chcieli... 
Zbuntowanym kozakom usiłowano odebrać broń, ale nie 
oddali jej, stawiając bardzo energiczny opór, wobec 
którego władze uznały za stosowne skapitulować i po­
czyniły? kozakom ustępstwa.

V  garnizonie petersburskim pomiędzy wojskami 
liniowemi a kozakami przyszło do krwawego starcia, 
z którtgo ci ostami wyszli bardzo poturbowani. Wielu 
z nich wprost z pola walki odesłano częścią do szpitali 
a częścią do —  kostnic... Wszystkie konsystujące 
w Penzie wojska liniowe są zbuntowane oświadczają 
stanowczo, że do tłumienia rozruchów agrarnych użyć 
się nievdadzą.

W Połtawie pułk jelecki piechoty zbuntował się i 
uzbrojony w karabiny wyszedł na plac publiczny na 
mteting, na którym ioztrżąsano kwestye polityczne i 
ekonomiczne. Kiedy przeciw zbuntowanym zarekwirowa­
no dwa mne pułki piechoty, te, po krótkim na nyśle, 
przyłączyły się również Jo  zbuntowanych, tak, że w gar­
nizonie 'połtawskim zbuntowaną jest obecnie cała pie­
chota.

Nadto dzienniki są przepełnione wiadomościami o 
drobniejszych objawach wrzenia i wzrastającego rozlu­
źnienia dyscypliny wśród wojsk. Najbardziej niebezpie­
cznym jest nastrój garnizonów południowych. Wszędzie 
tam żołnierze okazują bardzo żywe zainteresowanie się 
kwestyami bieżącej polityki i losami Dumy. Podczas 
gdy władze wojskowe używają wszelkicn środków, aby 
dziennikom legalnym zamknąć wstęp do koszar, są one 
przepełnione literalnie nielegalnem wydawnictwem rewo- 
.ucyjnem „Kazarma" (koszar}'), wydawanem w Sewasto­
polu i 107syłanem w niezwykle wielkich ilościach całe­

mu Południu.
Wi samym Sewastopolu sytuacya, jak już donosi' 

IKmy, jest bardzo naprężona. Ogólnego wybuchu rewo- 
1 cyi o?zekują tani niemal z dnia na dzień. Obecnie zaś 
t_.,ze

wrzenie w Kronsztadzie,
zaczyna przybierać coraz groźniejsze rozmiary. Jedną 
z główrfych przyczyn tego zjawiska są — wedle „Uieku

X X “ —  listy, które marynarze otrzymują masami od 
rodzin swoich z głębi Rosyi o stanowisku, jakie mary­
narze powinni zająć wobec reformy agrarnej. W listach 
tych powiada się wyraźnie, że jeżeli wojska w jakikol­
wiek sposób staną się narzędziem uo rozpędzenia Dumy 
i niedopuszczenia do rozwiązania kwestyi agrarnej, to 
zrobią najlepiej, jeżeli po odbyciu służby wojskowej nie 
wrócą wogóle do swych miejsc rodzinnych, ponieważ 
przyjęcie, jakie ich tam spotka, nie wyjdzie im na dobre.

Nad tą sprawą obraJowali żołnierze garnizonu 
portowegc w Kronsztadzie dnia 10 b. m., na którym 
powzięli szereg uchwał, trzymanych dotąd w tajemnicy. 
Do wybuchu w dniu 12 b. m. przyszłe z tego powodu, 
że patrol dragoński obił nahajami kilku marynarzy 
z „Gromoboja" i „Rossii" za to, że nie salutowali na 
ulicy oficera. Wiadomość o tern oburzyła ogromnie 
wszystkich marynarzy. Wszystkie załogi statków zażą­
dały, aby przyszedł do nich komendant twierdzy, admi­
rał Bielajew, i nie chciały porozumiewać się z niższymi 
oficerami. Komendant Bielajew, po krótkiem wahaniu, 
przyjechał do portu wojennego, gdzie też zebiały się 
deDutacye wszystkich okrętów wojennych. Deputacye za­
żądały natychmiastowego usunięcia dragonów z Kron­
sztadu, grożąc, że w przeciwnym razie marynarze roz­
prawia. się z nim, na własną rękę. Dla poparcia tej 
groźby, okręty wojenne skierowały działa na Kronsztadt.

Komendant Bielajew i dowódcy poszczególnych 
okrętów na Boga zaklinali marynarzy, aby zachowywali 
się spokojnie. Dragonów zaś natychmiast wysłano 
z miasta, co uspokoiło marynarzy. Teraz dla uniknienia 
takiej przykrości na przyszłość załogę „Grom oboja“ wy­
sadzono na brzeg i rozlokowano w rozmaitych ekwipa- 
żach, a na krążowniku „Rossija" pozdejmowano zamki 
z armat i zabrano naboje armatnie

Na ogół pozornie panuje w Kronsztadzie spokój. 
Ale wrzenie wśród marynarzy jest mimo to bardzo silne. 
Skarżą się oni na bardzo ostre i nieludzkie obchodzenie 
się z nimi oficerów.

Na ulicach nie wolno palić papierosów. U wejść 
do ogrodów publicznycn znajdują się napisy „Psów wpro­
wadzać nie wolno, szeregowcom wstęp wzbroniony" itp. 
W ostatnich dniach Bielajew chciał uwolnić się od tego 
elementu rewolucyjnego przez wysłanie okrętów wojen­
nych na pełne morze na ćwiczenia. Poszczególni jednak 
dowódcy oświadczyli, że nie pojadą, ponieważ za spo­
kój i dyscyplinę owych załóg ręczyć nie mogą.

Obecny nastrój w armii
umiarkowane „Nowosti Dnia" przedstawiają w ten spo­
sób: „W oddzielnych jednostkach armii i w całych gar­
nizonach wypadki masowej niesubordynacyi lub jawnych 
buntów już były. Przeszły one szeroną strefą od Wła- 
dywostoku i Czity, Charbina i Krasnojarska do Sewa­
stopola i Oezakowa, Moskwy, Charkowa i Kronsztadu, 
na Kaukaz i Turkastan.

Polityczna myśl, którą starano się na próżno skie­
rować w jedną stronę, rv, ,e się ciągle naprzód, po­
wstrzymać jej nikt dzisiaj nie zdoła. Armia dochodzi 
do wniosków częstokroć wprost przeciwnych tym, do 
jakich chciałyby ją doprowadzić władze.

Nie w lepszem położeniu znajdują się także ofice­
rowie. Ciągłe wymówki i żale ze strony rodziny i zna­
jomych, ze strony prasy i publicystyki, na ulicy i w ka­
żdym niemal domu zmuszają najlepszych i najoświeceń- 
szyrti i najwrażliwszych oficerów do potzucania zmena- 
widzonei powszeennie służby wojskowej. Prośby o dy- 
misye oficerów są teraz na juorządku dziennym.

„W razie wo.ny, która, potrzeoa zawsze przewidy­
wać, airnia rosyjska znajdzie się w warunkach wyjątku 
wo niepomyślnych. W ciągu ćwierćwijtkowego ucisku po­
licyjnego wszystko, co było lepszego i dzielniejszego 
w społeczeństwie, struiulo zarówno od rządu jak od ar­
mii. Zaiówno kadry urzędnicze jak oricerckie nie kom­
pletowały się najlepszymi ludźmi.

* „W osiaimm roku, kiedy armia przeszła faktycznie 
pod zarząd administracy’ i policyi i rozbita przez Ja­
pończyków, zaczęła zwycięsko „karać" swoich, z natury 
rzeczy przepaść pomiędzy armią a społeczeństwem po­
głębiła się jeszcze bardziej. 1 jedno i drugie stanęli wo­
bec siebie jako jawni niemal wrogowie.

„W takim stanie rzeczy zamiłowanie do służby 
wojskowej ani wśród żołnierzy, ani wśród oficerów nie 
da się pomyśleć. O zwycięstwie zaś nad jakimkolwiek 
wrogiem zewnętrznym nie można nawet marzyć.

„Armia rosyjska jako taka przestała n,emal istnieć. 
Aby ją wskrzesić, potrzeba natychmiast zakończyć tę 
straszną wojnę domową. W przeciwnym bowiem razie 
Rosyę oczekują nieszczęścia jeszcze gorsze: a to wmie­
szanie się armii do polityki, albo r o z b i ó r  R o s y i . . .

Nastrój w Petersburgu  
zaostrza się również coraz barociej. W fabrykach robo­
tnicy rewolucyjni biją swoich to w arzy sz  znanych z prze­
konań monardiistycznych. W carskiej rafiaeryi wódki, 
kilku monarchistów — zabili rewolucyjni ich towarzysze 
na śmierć i to w obecności oficera policyi i kilkunastu 
polieyantów, którzy jednak n,e mieli odwagi pójść na 
pomoc zabijanym zwolennikom ich włas«}łch idearów. 
Bardzo charak terystyczny  objawem jest fakt, że dwor- 
nicy( Stróże kamieniczni), którzy dotąd byli absolutnie 
wiernymi sługami poiicyi i rządu, teraz odmawiają po­
słuszeństwa i nie chcą pełnić służby wywiadowczej, ani 
represyjnej,

Wogóle sytuacya w Petersburgu zaostrza się co­
raz bardziej. Organy socyalistyczne pższą wprost, że 
o g ó l n e  z D r o j n e  p o w s t a n i e  w R o s y i  j e s t  
k w e s t y ą  n a i b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś ć  i.

Rada ministrów zaaprobowała w ostatnich dniach 
nowy program  podatkowy, 

który wpiowadza nowe źróJta dochodów w celu odse­

tek i amortyzacyi zaciągniętych pożyczek, dalej a celu 
pok-ycia zwiększonych podatków na wojsko i niedobo­
rów, które powstały wskutek zasystowania rozmaitych 
wypłat a wreszcie na pokrycie kosztów reformy agrar­
nej. Ze wszystkich tych jednak wydatków nawet po 
całkowitem urzeczywistnieniu zaaprobowanego programu 
pozostanie roczny niedobór w kwocie 35 mil. rub.

Nowy rok budżetowy (1907) rozpocznie minister­
stwo skarbu od tego, że przedłoży Durnie dwa nowe 
proiekty podatku dochodowego i podwyższenia podatku 
od tytoniu. Pierwszy podatek ma dać 25 do 4# mil. 
rubli rocznie, drugi zaś 11 do 12 mil. rub. Podwyż­
szenie podatku gruntowego wskutek podniesienia się 
obecnej ceny ziemi, da 30.433.000 rubli, czyli o 17 
mil rubli więcej niż dotychczas ,

Podwyższenie aż do 6 proc. podatku od docho­
dów z miejskich nieruchomości, przyniesie 1 do 2 mil. 
rubli. Także i system podatków przemystowych ma być 
zbadany na nowo, pizyczem opracowany zostanie pro­
jekt ustawy i pouatku od kapitałów.

Projekt podatku od spadków  Rada ministrów' o d ­
rzuciła, jako niewykonalny. M inisterstwo skarbu propo­
nuje rów nież podw yższenie podatków  od elektryki i g a ­
zu św ietlnego, które w  sam ym Petersburgu przyniosłoby  
3 do 4 mil. rubli, i które jest tern usprawiedhwione, 
że pooatek od nafty, ciąży przeaew szystkiem  na ludno- 
żci uboższej, która nafty używa niemal w yłącznie do  
ośw ietlenia. Drojekt ODOdatkowania cukru odrzucono.

Wogóle ministerstwo skarbu jest zdania, że nie­
zbędną jest ugólna reforma systemu podatkowego, 
w której podatek bezpośredni opartoby na podstawach 
bardziej jednolitych niż obecnie i która dążyłaby do 
stopniowego pizeniesienia głównych ciężarów podat­
kowych z uboższych na bogatszych.

NA DOBIE.
C u r io s u m .

Jeoen z nauczycieli szkół średnich pisze n am : 
Otrzymałem następujący list- „Lwów 17 czerwca 

1906. Szanowny Koiego! Mam ao Was wielką prośbę, 
a że nie mam czasu i nie wiem, gdzie się do <Vas 
wybrać, więc pisemnie proszę Was o wyświadczenie mi 
wielkiej przysługi. W klasie . . . .  u Was jest uczeń
................który, jak się dowiedziałem od ojca jego, jest
zagrożonym przy klasyfikacyi. Proszę Was bardzo, po­
mówcie z tymi Panami, u których jest z nim źle, aby 
byli tak dobrzy mieć dla niego pewne względy. P o ­
proście także o to odemnie i od siebie k o le g ę ..............
Zależy nr na tern bardzo, ponieważ ojciec tego uczma,
z a rz ą d c a .............. w .....................gdzie spędziłem ostatnie
wakacye i gdzie spędzą 3 tegoroczne, wyświadczy! mi 
niejedną przysługę podczas mego pobytu w te, miej­
scowości. Proszę Was jeszcze raz bardzo. W każdym 
razie proszę o odpisanie. Z koleżeńskiem pozdrowie­
niem (...podpis nieczytelny)".

< Z treści listu i z nazywania mnie i drugiego 
nauczyciela „kolegą", wynikałoby, że i autor tego listu 
jest nauczycielem. A nauczyciel, który prosi o „wzglę­
dy", który sądzi, że można starać się o takie „wzglę­
dy" u kilku innych nauczycieli, któr} z taką dziwną 
szczerością mówi o tych miłych wakacyach przeszłych 
i przyszłych, jest okazem niezwykłym.

m a b e s ł a m e I ” ”
Za r u b r y k ę  t ę  R e d a k o y a  n ie  o d p o w ia d a .

J  g B » od 85 ct. do zł. 11 55 za metr weedwabi
na suknie śIudth

Deniysta Dr. M zef IWESOHEL
Lwów, ul. Sykstuske 1 53. -■ Sztuczne zęb, i korony, 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie zębów. 3710

Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano-mułowe dla 
reumatyków, w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, ner­

wobólach, zwłaszcza w ischias.
Urządzenia tAk co do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do najtańszych. 
Trzy baseny czysto siarczane, trzy '.iaiczauo-mułowe je­
den porcelanowy. Osobny basen dla ubogich z kąpielami 

D4i 10 c t , drugi po 40 ct 
Waryny porcelanowe, marmi k owe i drewniane. 

Stosowanie kąpieli błotnych, lokalnych z niezrównanym 
skutkiem. -- Prospekty rozsyła Zarząd. — Okolica gó­
rzysta.

Lekarz ordynujący: Oj:. AŁ. *ł’,EICHMAMW se ­
zon od 18 maja: PISZCZANA nia Węgizech. 6279

Di. mi Kakis-Sdiiieiilrow
ordynuje w chorobach kobiecych od 2—-4 g. popol.

u l I .  1 .
1 6*02

ul. Słow ackiego 1. 14. —  Kierow nictw o lekarskie.

H Y l i K O f E R A P K A .  M A S A *  6104 
—  Kąpiele lecznicze, mineralne i parowe tókrzynk.) —

e  wszystkich kolorach. Opłatnie i. już 
oclone z dosiadu do domu. boga­
ty wybói pi ubek odwrotnie. Kabry 
kant jedwabiu henneberg Zurycn.
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W  S zczaw n icy  Vi/iiia Z ie ln ik ó w
Pensyonat, pokoje słoneczne z komtortem urządzone, 
każdy pokój ma werandę. Ceny umiarkowane. -  Adres 
dla listów i telegramów Józef Olexy. W restauracyi 
zakładowej, w osobnej sali Pension w cenie po 3 kor. 
od osoby. 6176

Wiadomości bieżące.
— Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się w śro­

dę i czwartek tj. dnia 20 i 21 bm. o g. 6 w.
— Ubezpieczenia robotników  od w ypadków . Magi­

strat m. Lwowa zawiadamia przedsiębiorców, podlegają­
cych obwiązkowi ubezpieczania robotników od wypad­
ków, iż termin przedkładania obliczeń i wnoszenia opłat 
za 1 półrocze br. zapada d. 30 czerwca i wzywa przed 
siębiorców, aby obowiązkowi temu najpóźniej do dni 14 
zadość uczynrli.

— Wystawa prac uczestników Kraj kursu matster- 
skiego dla szewców we Lwowie, połączona z wystawą 
pomocniczych maszyn, niezbędnych w rzemiośle szew- 
skiem będzie otwartą dnia 23 bm. od godz. 10 do 1 
popuł. w lokalu przy ul. Kochanowskiego 1. 44 w par­
terze. Wstęp wolny.

— Odczyty i wykłady. Towarzystwo politechniczne 
we Lwowie odbędzie zgromadzenie tygodniowe w środę 
d. 20 bm. w sali fizyki w szkole politechnicznej. Na po­
rządku dziennym wykład inż. Arieta : Podstawa geode­
zyjna, przechodząca przez tunel svmDloński i jej wymie­
rzenie w marcu 1906. Początek o g. 7 w.

— Wystawa robót i rysunków uczenie prywatnego 
liceum O.gi Filippi odbędzie się dnia 21 i 22 bm. Zgło­
szenia do egzaminów wstępnych przyjmuje dyrekeya od 
26 czerwca.

— W ycieczkę do Lubienia, połączona, z wyścigiem 
10 kim. urządza 24 bm. L. K. M. C. Wpisy do biegu 
(1 kor.) przyjmuje do 21 bm. magazyn sport. p. Dorni- 
czka ul. Sykstuska. Nagród 4 w medalach. Punkt zbor­
ny: Kawiarnia Schneidra godz. 2 popoł.

— Festyn „Zw iązku rodzicielskiego. Od Komiietu 
f e s t y n o w e g o  o t r z y m u j e m y  następujące pismo: Celem 
zamknięcia rachunków festynu upraszam wszystkie te 
o s o b y ,  które raczyły się zająć rozsprzedażą biletów 
wstępu o łaskawe nadesłanie pieniędzy i zwrot pozosta­
łych odznaK. Michalina Michalska.

—  Pierwsze męskie gitiinaz/um pryw atne w e Lwo­
wie. Na podstawie zezwolenia Rady szk. kr. z d. 5. 
maja br. do 1. 14.563 otwiera dr. Konstanty Łuczako- 
wski, profesor gimnazyum im, Franciszka Józefa we 
Lvv owie, z początkiem września br. prywatną szkolę 
gimnazyalną z polskiem językiem wykładowym, razem 
z klasą przygotowawczą. Dla szkoły pozyskano wytra­
wnych pedagogów i lekarza choróo dziecięcych, będzie 
ona urządzoną wprawdzie według obowiązującego w 
gimnazyach publicznych planu naukowego, na życzenie 
j idriak rodziców będą zwoina wprowadzone potrzeone 
zmiany, ale tylko za zezwoleniem władz szkolnych, co 
też do uzyskania prawa publiczności się odnosi. Za 
mierną opłatą będzie miała przystęp do tej szkoły mło- 
dzieś męska bez różnicy wyznania i narodowości. Ze 
szkołą będzie także Dołączony pensyonat.

—  Nowe gimnazyum. Rozporządzeniem z 4 maja br. 
zezwolił cesarz na otwarcie gimnazyum w Gorlicach.

— Zw iązek naukow o-Fteracki kończy we czwartek 
21 b. m. sezon wykładów referatem adw dra D w e r ­
n i c k i e g o  na temat „ R e f o r m y  p r a w a  m a ł ż e ń ­
s k i e g o .

jest to temat nader aktualny ze względu na wnie­
sione już w parlamencie projekty zmiany ustawy cywil­
nej małżeńskiej, a w szczególności projekt wprowadzenia 
rozwodów w małżeństwie katolickiem.

Prelegent przedstawi genezę ustawodawstwa mał­
żeńskiego, "obowiąjirące przepisy prawne i ich ideowe 
podstawy, przedstawi prądy i kierunki co dc proDono- 
wanej reformy, zdając przytem sprawę z ruchu pc 
wstatego wskuteK agitacyi Towarzystwa rozwiedzionych 
małżonków katolickich i Towarzystwa etycznego we 
Wiedniu.

Kwestya reformy prawa małżeńskiego będzie omó­
wioną wyiącznie ze stanowiska prawa publicznego i spo­
łecznego, z wykluczeniem strony dogmatycznej.

— W ieczór muzyczny Instytutu. Dnia 21 bm. od­
będzie się w sali Domu NaroJnego produkeya muzycz­
na lwowskiego Instytutu, interesujący program, złożony 
z utworów Bacha, Mozarta, Beethcwena, Reinecke-Schu­
manna, Chopina, Vieuxtemps’a wykonają uczniowie klas 
wyższych, prowadzonych przez p. Natalię Loewenhoff 
Ignacego Friedmana i Wacława Kochańskiego.

P. Stanisław Horszowski, właściciel znanego skła­
du fortepianów udzielił bezinteresownie wyłącznie na tę 
tylko produkcyę koncertową fortepianu Pleyela (Double- 
Piano) o podwójnej klawlawiaturze, nowość dotychczas 
niewidziana i nieslyszana we Lwowie. Bilety do nabycia 
od wtorku popołudniu w księgarni Polskiej Połonieckie- 
go i w sklaJzie nut Zadurowicza, Akademicka 1. 8 .

Cały dochód przeznacza Instytut na pomnik Chopina.
— T eatry: T ea tr miejski:

We wtorek 19 b. m. pu raz piąty (nowość): „Ou^ie- 
czna baśń1', poemat dramatyczny w trzech aktach Stan.
Przyuys/.ewskiego.

We śrous 20 b. m. (wznowieni H: „Nadzieja11, sztaKa  
w 4 aktach Hermana Heiermans’a. Pierwszy występ Lu­
dwika Solskiego.

We c z w a r te k  21 bm. po raz 5 ( n o w o ś ć ) :  „Aszantka , 
komedyu w 3 aktach Włodzimierza Perzyńskiego (autora 
„ L e k k o m y ś ln e j  siostry11).

>V piątek 22 urn. (wznowienie): „Sawantki11, komeeya 
w ó a k ta c h 'Moliera. Drugi występ L. Solskiego.

—  K om ftet lwowski M acierzy szkolnej cieszyń­
skiej podaje do publicznej wiadomości następujący wy­
nik sprawdzenia rachunków komitetu za czas od 6 
czerwca 1905 do końca lutego 1906, tj. za pierwszy 
rok swego istnienia.

Komisya rachunkowa, złożona z pp. Michała 
Starża-Majewskiego i Piotra Szczepańskiego, wybrana 
przez pełny komitet lwowski Macierzy, po sprawdzeniu 
rachunków komitetu wykonawczego, stwierdziła, źe 
ogólna suma datków uzyskanych na listy członków ko­
mitetu po r. 1905 wynosi 4954 k. o9 h. Wyuatki wy­
noszą 461 k. 8 h. Czysty dochód, odesłany czekami 
zarządowi Macierzy do Cieszyna, wynosi 4863 k. 85 n. 
Pozostałość kasowa na r. 1906 90 k. 74 h.

Cały dochód z kraju naszego uzyskany dla Macie­
rzy cieszyńskiej, licząc w to także subwencyę sejmową, 
zasiłki instytucyj, składki w dziennikach itd., wyniósł 
w r. 1905 kwotę 32.000 k

Sprawozdanie komitetu, zawierające wykaz szcze­
gółowy list składkowych, przedłożonych przez członków 
komitetu po koniec lutego 1906, będzie w’krotce roze­
słane każdemu z członków komitetu lwowskiej Macierzy 
szkoinej cieszyńskiej. ,

Komitet zawiadamia, że wszelkie pisma i przesył­
ki do komitetu należy adresować: p. dr. Władysław Mi­
chejda, Lwów, ul. Brajerowska 6 , który jest referentem 
i skarbnikiem komitetu od 1 marca 1906.

—  Fundusz regulacyjny. W budżecie gminy wsta­
wiana jest corocznie kwota 5000 kor. na zakupno 
skrawków gruntu, które przy budowie nowych domow 
odpadają na rozszerzenie ulicy, a za które gmina obo­
wiązana jest płacić właścicielom, z wyjątkiem, jeżeli się 
grunty parceluje. Kwota ta nieznaczna nie wystarcza 
w tych razach, jeżeli gminie przyjdzie zakupować w pe- 
wnym t o k u  znaczniejszą ilość takich skrawków. Z tego 
powodu w komisy i budżetowej zaprojektowano utworze­
nie osobnego funduszu regulacyjnego, do którego mają 
wpływać dochody ze sprzedaży skrawków gruntu miej­
skiego, tudzież coroczna dotacya budżetowa na cel po­
wyższy, Jaka ma być ta dotacya, niema zgody; sekeya 
budownicza proponuje 15.000 k., sekeya finansowa tyl­
ko 5.000 k., jak dotychczas; Rada miejska tę rzecz 
rozstrzygnie. Fundusz ter. ma być zupełnie osopno ad­
ministrowany.

—  Kolej Lwów - Stojanów. Jeszcze w czerwcu 1903 
odbyła się pierwsza komisya dla zbadania trasy projek­
towanej linii kolejowej Lwów Stojanów, atoli wówczas 
z powodu b-aku zgody co do punktu wyjścia tej kolei 
wyłączono oa rewizyi część początkową trasy od Znie­
sienia aż do punktu położonego po za miejscowością 
Laszki murowane, t. j. do 10 kilometra. Obecnie nastą­
piła decyzya stanowcza, ministerstwo kolejowe orzekło, 
że wskutek opinii władz wojskowych, tudzież oporu gmi­
ny miasta Lwowa, punktem wyjścia nowej linii kolejo­
wej ma być nie Podzamcze, lecz dworzec główny we 
Lwowie. Skutkiem tego opracowany został nowy projekt 
części początkowej trasy, a namiestnictwo zarządziło po­
nowną rewizyę trasy i komisyę siacyjną w czasie oa 25 
do 27 b. m. pod przewodnictwem radcy p. Ustianow- 
skiego. Program tej komisyi jest następujący: Dnia 25 
czerwca konfereneya w namiestnictwie, 26 objazd i zwie­
dzenie trasy na miejscu, 27 zakończenie czynności ko­
misyjnej. Strony interesowane mogą wnosić zarzuty prze­
ciw kierunkowi lub urządzeniu trasy pisemnie przed ter­
minem IuP ustnie do protokołu w czasie komisyi.

Projekt owej trasy w krótkich słowach jest nastę­
pujący : Początek stanowi główny dworzec we Lwowie; 
szyny urządzone będą w ten sposób, że pociągi będą 
mogły zajeżdżać na każdy tor w hali aworca. W małej 
odległości ud hali projektował la jest m i j a 1 n i a ; w tym 
punkcie będą mogły pociągi, przybywające ze Stoiano- 
wa być dzielone w ten sposób, że część osobowa za­
jeżdżać będzie pod peron, część Zaś towarowa (tylna) 
może być odłączona i skierowana wprost na dworzec 
towarowy. W ter sam sposób wozy towarowe będą 
w tym punkcie przyłączane do pociągu wyjeżdżającego 
z hali. Trasa idzie dalej po prawej stronie linii do Pod- 
woioczysk w tyrn samym poziomie popod przepust 
w gościńcu janowskim. W dalszym c.ągu zwiększa się 
spad linii z 10 na 15 prom il, i pod przepustem (most 
żelazny) przechodzi projektowana kolej na lewą stionę 
linii Lwów Podwoloczyska, przekracza sklepionym prze­
pustem drogę z Kleparowa do Holoska, dale' żelaznym 
przepustem drogę Lwów-BTzuchowice i posuwając się 
na południowych stokach wzgórz Holoska zmierza ku 
Zboiskom W odległości 7-go kilometra zniża się trasa, 
do poziomu koryta Pełtwi W tym punkcie niweleta ko­
lei jest tak urządzona, że od punktu 8 kilometra mo­
żliwa jest budowa oanogi do rzeźni miejskiej. W dal­
szym ciągu trasa wznosi się ! i mostem ponad gościń­
cem do Żółkwi przechodzi w pooliżu Zboisk na stronę 
wschodnią tego gościńca, a dalej przez pola Malechow- 
skie i Laszki murowane zbliża się ku drodze krajowej 
ZPoiska-Kamionka i przez Zyaatycze v. pada na tor już 
przed 3 laty komisyonalme aprobowany.

Na tej przestrzeni początkowej projektowane są 
dwie stacye: M a l e c h ó w  w odległości 600 metrów 
i z dojazdem od gościńca żółkiewskiego przy drodze 
Zboiska Laszki, dalej przystanek D u b 1 a n y się nazy­
wający, ale od Dublan około 5 kilometrów odiegiy i na 
południe od drogi do Kamionki na gruntach wsi Laszki 
murowane położony. Część ta początkowa trasy jest o 
4 '838 km. dłuższa od pierwotnej trasy ze Zniesienia tak, 
źe punkt jej 15 kilometra schodzi się z punktem 10.162 
poprzedniej trasy i od tego punktu idzie dalej nowa 
iinia szlakiom przed trzema laty przez komisyę już apro­
bowanym. Najwyższe nachylenie na tej linii jest pro­
jektowane na 10°/uo —  na stacyach zaś nie większe, 
niż 2-5%o-

Powyższy projekt wstępny wraz z obliczeniami i 
sprawozdaniem technnicznem wyłożony jest, stosowi: ;e 
do przepisów ustawy, w 1 departamencie magistratu. 
Strony interesowane mogą do dma 25 bm. przeglądać 
je i wnosić swe uwagi na piśmie lub w czasie kom isji 
rewizyjnej ustme do protokołu.

— Egzamin dojrzałości w gimnazyum stryjskiem od” 
był się w dniach od 8 do 16 czerwca pod przewodni­
ctwem Józefa Nogaja, dyr. gimn. V we Lwowie. Na 41 
abituryentów uzyskali świadectwo dojrzałości: Abend 
Salomon, Adlersberg Pinkas (z odzn.), Anaermann Nu- 
chim, Antoniewicz Stefan, Aulich Artur, Freschel Max, 
Geib August (z odzn.), G-oss Wolf, Halpern Samuel, 
Hermann Hersch, Jonasz Marceli, Kaczorowski Stanisław, 
Kórnicki Maryan, Krawczyszyn Mirosław, Kucharski Ta­
deusz, Latoszyński Władysław, Luft Izachur. Moldauer 
Nuchirn (z  odzn.), Namysł Joachim, Onyszkiewicz An­
drzej, Petruszewicz Stefan, Putułkiewicz Józef, Reit Bro­
nisław, Salpeter Jakób, Schmarok Mendel, Sprinz Leon, 
Stroński Zygmunt, Szczygieł Stanisław, Weinert Maryan, 
Wojciechowski Stanisław. Ośmiu uczniom publicznym 
i jednemu eksterniście pozwolono poprawić egzamin z je­
dnego przedmiotu po wakacyach, reprobowano na rok 
dwóch eksternistów.

— Bursa polsKa Towarzystwa im. Dekerta. Nie­
dawno zawiązane Towarzystwo im. Dekerta, celem któ­
rego jest zakładanie i utrzymywanie polskich burs dla 
młodzieży, kształcącej się w zawodach rękodzielniczych 
i handlowych —  przystępuje do wypełniania swych za­
dań. Towarzystwo rozciąga swa działalność na cały 
kraj, będzie więc, o ile fundusze na to pozwolą, zakła­
dać bursy po różnych miastach ; zaczyna zaś od Lwowa, 
gdzie potrzeba takiej bursy jest najpilniejszą, z jednej 
bowiem strony napływ . młodzieży z p-owincyi jest bar­
dzo znaczny, z drugiej zaś strony ciężkie warunki, jak 
drożyzna mieszkań i t. d. powodują, iż maistrowie nie 
są często w stanie dawać swym term.natorom mieszka 
nia i wiktu u siebie, wobec czego uczniowie skazani są 
na tułania się po jaskiniach zepsucia wielkomiejskiego.

W kolach rękodzielniczych i handlowych zaintere­
sowano się tą sprawą i przyjęto tę myśl, jak to zre 
sztą przewidzieć można było, z wielką życzliwością. 
Toteż Towarzystwo nowo zawiązane, które ledwie pier­
wsze kroki organizacyi postawiło, liczy już około 150 
członków w przeważnej liczbie rękodzielników i kupców. 
Między innymi przystąpiły też następujące Stowarzysze­
nia do Towarzystwa im. D ekerta: Stow. blacharzy,
Dronzowmków itd., Stow. cukierników i piernikarzy, 
Stow. introligatorów, tokarzy itd., Spółka stolarzy lwow­
skich, a reszta stowarzyszeń pójdzie niezawodnie tym 
samym przykładem.

Sprawa jest rzeczywisc.e doniosła i Towarzystwo 
takie, należycie prowadzone, może się stać poważlym 
czynnikiem kulturalnym, niewątpliwie też zasługuje na 
poparcie tak ze strony jednostek jako też i gmin, kraju 
i rządu.

—  W „Związku naukowo-Iiterackim11 wygłosił w so 
botę p L. Doliwa odczyt o „Dobrodzieju złodziei11 
pp Irzykowsk.ego ' Mohorta. Prelegent w swoim 
referacie o sztuce scharakteryzował krytycznie S2tukę, 
której upadek przypisuje jedynie (?) źle grającym aktorom. 
Wiemy bowiem, że dowcip wypowieaziany nieudolnie 
przesiaje być dowcipem, a właśnie sztuce tej na scenie 
odebrano jej serce t. j. dowcipną grę. Co zaś do sa­
mej sztuki, to ta wykazuje znaczny zapas pomysłowych 
dowcipów i spiytu ; jedynie wadą jej jest przewaga 
eksperymentu intelektualnego a brak stron uczuciowej 
natury, co jednak nie jest brakiem zasadniczym, gdyz 
i bez nich możiiwem jest dzieło literackie.

W dyskusyi, w kióre' większość przemawiała na 
korzyść autorów, zapierali głos pp. Nossigow'a, Katzeri- 
ellenbogen, Przyjemski, Strusinski i prelegent.

—  Z Kasyna m iejskiego. W ubiegłą sobotę odbyło 
się walne zgromadzenie członków Kasyna miejskiego. 
Z powodu rezygnacyi prezesa dr. Jana Dylewskiego i 
1 wiceprezesa dr. Zygmunta Skowrońskiego, którzy mimo 
usilnych próśb rezygnacyi cofnąć nie chcieli uchwalono 
jednogłośnie przyjmując rezygnacyę, zamianować ich ho­
norowymi" członkami Kasyna w uznaniu ich diugoietmej, 
rzetelnej i wydatnej pracy około rozwoju tow a­
rzystwa.

W miejsce ustępujących wybrano jednogłośnie pre 
zesem radcę dworu p. Jerzego Piwockiego. I. wicepre­
zesem mecenasa dr. Aleksandra Pomianowskiego.

W miejsce ustępujących pięciu członków wydziału 
(z giona 15 członków wydziału ustępuje każdego roku 
pięciu) wybrano pp. Czerneckiego Józefa, Krug? Emila, 
Pawłowskiego Adolfa, dr. Reinlendera Józefa i Tyrowi 
cza Jana.

Zastępcami wydziałowych wybrani zostali pp. Wi- 
toslawski Teofil, Kochanowski Cyryl, Jordan Jan, Mra- 
vincics Antoni, Teodorowicz Aaam.

Przedłożone sprawozdanie za ubiegły okres admi 
nistracyjny, za które wydział jednomyślnie otrzymał ab- 
solutoryum wykazuje dalszy krok rozwoju towarzystwa. 
Wzrastająca liczba członków, cały szereg zabaw, zebrań 
bardzo udatnych, doskonale zgrane kółko amatorskie, 
wzorowo prowadzona biblioteka, świadczą pochleonie 
o pracy wydziału. W ostatnim roku wydział podjął du 
żą pracę, mianowicie adaptacyę całego gmachu. Prze­
prowadzona kosztem około 30.000 koron adaptacya 
stworzyła z kasyna miejskiego najpiękniejszy, według 
najświeższych wymogów urządzony lokal balowy i do 
zebrań towarzyskich, z którego w karnawale korzystał 
cały szereg towarzystw. Pomimo tak znacznego wydatku 
majątek towarzystwa na ten* nie ucierpiał, równocześnie 
bowiem podniesiono wartość gmawiu, a temsamem war 
t'»ść samego kasyna.
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—  Zatarg w teatrze. Dyr. Tadeusz Pawlikowski 
wydał do artystów teatru miejskiego następujący okólnik:

„Zawiadamiam cały personal teatru miejskiego, 
bez względu na to, w którym dziale pracują i o ile na 
razie są zajęci: że po 1-szy lipca bez osobnego zarządzenia 
mojego n.Komu z osób w tymże teatrze D łacę  pobiera­
jących, w próbach, lekcyach, koncertach i przedstawie­
niach po za teatrem miejskim odbywających się u d z i a ­
ł u  p r z y j m o w a ć  n i e  w o l n o ,  a to pod groźbą 
następstw z zerwania kontraktu wynikających, oraz utra­
ty całkowitej pensyi po dzień ekspiracyi dzierżawy 
teatru. Zaznaczam nadto, że wszelkie pokątne działanie 
w tym kierunku napiętnować będę zmuszony, jako b e z -  
c z e 1 n o ś ć“.

Okólnik ten, nieoo może za silny w wyrażeniach 
wydał p. Pawlikowski z tego powodu, że niektórzy 
z artystów mieli zamiar robienia prób w Kasynie miej- 
skiem, które oddał zarząd Kasyna dyr. Hellerowi na 

'[ róby do przedstawień lipcowych, których nie mo­
żna było robić w teatrze, gdyż na odstąpienie sali 
w godzinach wolnych nie chciał się zgodzić dyr. Pawli­
kowski, mimo interwencyi komisyi artystycznej i prezy­
denta miasta.

Konsekwencyą tego wszystkiego jest powyższy 
okólnik, który sprawę w trochę dziwnem stawia świe­
tle. I wychodzi przedewszvstkiem na to, że winną tu 
jest Rada miejska, która nie przewidziała, że dla ciągło­
ści przedstawień musi mieć dyrektor nowy do rozporzą­
dzenia salę teatru przynajmniej na dni 14 przed rozpo­
częciem przedstawień i nie zastrzegła sobie tego sta­
nowczo w kontrakcie z dzierżawcą.

Nawiasem wspomnieć musimy, że chociaż punkt 
taki w kontrakcie nie istniał, nie zdarzyło się przecież, 
abv w ciągu 00 lat istnienia teatru hr. Skarbka zaszła 
przerwa w ciągłość' przeastawień wskutek małostkowych 
kolizyi.

W tym wypadku należałyby się nowej dyrekcyi 
w ięssze może usiępsiwa, ze względu na to, że dyrektor 
I ielier nie był obowiązanym angażować personal od 
1 lipca, zamiast od 15 sierpnia i czynem obywatelskim 
b /to  jego postąpienie, które go kosztować uędzie kilka­
dziesiąt tysięcy koron, a pizytem miastu oszczędził 
w .cię przykrości.

2  lego wszystkiego Rada miejska powinna wycią­
gnąć odpowiednie wnioski i zabezpieczyć na przyszłość 
każdorazową dyrekcyę

— Ulice Klonowicza i Makowskiego —  chociaż 
w zupełności prawie zabudowane, stanowią dotąd wła­
sność prywatna. Dopiero teraz przejdą one po dopel 
meniu pewnych formalności na własność gminy Sekcya 
finansowa Rady powzięła na ostatniem posiedzeniu taką 
decyzyę, przyczem uchwalono urządzić obie ulice na 
wzór ulic miejskich kosztem 9800 koron. Koszt ten 
pokryty będzie z funduszów zabezpieczonych przed laty 
przez przedsiębiorców, którzy owe grunty parcelowali 
i obie te ulice utworzyli.

— „Budziciel życia". Fizykat miejski dokonał wczo­
raj oryginalnej obławy. Oto wskutek otrzymanego do­
niesienia, udała się z fizykatu kontisya z dr. Kielanów 
skim do mieszkania sklepikarza Olearnika przy placu 
św. Jura i dokonała tam rewizyi. Znaleziono więc apa­
rat Baunchneidta zwany „Lebenswecker", którego sprze­
daż i używanie są w monarchii austryacko-węgierskiej 
zakazane. Aparat ten, mający dwadzieścia kilka centy­
metrów długości, ma rękojeść w kształcie gaiki; pocią 
ga się tę gałkę, za którą jest sprężyna i następnie ra­
ptownie puszcza się, kierując aparat na obnażony brzuch; 
na końcu jest rodzai szerokie; szczoteczki drucianej o 
ostrych prętach: pod działaniem sprężyny ostre te dru­
ciki nakłuwają brzuch, poczem otwarte ranki napuszcza 
się ostremi truciznami, co razem powoduje ból szalony, 
a częstokroć i śmierć

Oleainik uprawiał przy pomocy lego „budziciela 
życia" partactwo lekarskie u ciemnego tłumu, każąc so­
bie w dodatku dobrze płacić. Będzie on pociągnięty do 
odpowiedzialności.

— Szczęśliwy znalazca! Praktykant handlowy Fdm. 
Bauer znalazł wczoraj na ulicy pulares pusty i wetknąwszy 
go do kieszeni, począł uchodzić szybko. Spostrzegła to 
jedna z przekupek i narobiła krzyku, co spowodowało, 
iż przechodzący ulicą strażnik przytrzymał go i oddał 
w ręce policyi, dokąd zgłosiła się także poszkodowana 
p. Paulina WitkowsKa i zeznała, iż pulares skradziono 
jej lub go zgubiła z torebki a zawierał trzy korony. 
„Szczęśliwy" znalazca b\<by się dostał do aresztów ja­
ko poszlaKOwany o kradzież, gdyby nie świadkowie, 
którzy widzieli, jak podniósł pulares z chodnika i otw o­
rzywszy go, nic me znalazł. Pulares prawdopodobnie 
wypróżnił poprzednio złodziej i odrzucił jako grat mu 
niepotrzebny.

— Srebrną tytonierkę z monogramem A. D. i napi­
sem „Sfinks" Kocham mojego Niuniusia Zero 1902 r .“ 
i „Olesia" zakwestyonowano u jagiegoś młodego chłop­
ca, który ią chciał sprzedać a prowadzony do policyi, 
zbiegi w drodze.

—  Umysłowa chora Basia Hofman u c ie k ła  w c z o r a j  
z e  Zboisk i m ia ła  udać s i ę  w kierunKu Lwowa.

— Lwowianki w Bombaju- Pohcya tutejsza otrzy­
mała z Bombaju list z rozpaczliwemi skargami od dwóch 
dziewcząt Lwowianek, które przez handlarzy żywym to ­
warem zostały wywiezione do Rio de Janeiro, a stam­
tąd po pewnym czasie do Bombatu. Rozpoczęto śledz­
two, które jednak bardzo jest trudne, gdyż owe dzie­
wczęta w liście nie nazwały po nazwisku swoich uwo­
dzicieli.

—  Zgubione. Architekt p. Jan Noworyta zgubił na 
dworcu głównym aparat fotograficzny. — P Pepi Har- 
stark z Przemyślał, zgubiła wczoraj w ulicy Karola Lu- 
pakunek, zawierający niebieską spódnicę, czarny fartu­
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szek i kołnierzyk dziecięcy. — Na wzgórzu Cytadeli 
zgubiła p. Oiga Mach czarną parasolkę jedwapną. — 
P. D Ewelina Silbersteinowa zgubiła w ogrodzie miej­
skim srebrną torebkę, zawierającą 3 kor. i mały klu­
czyk. — Pan Karol Haller obiecuje 20 kor. nagrody 
za odszukanie zagubionego białego buldoga z czarnym 
noskiem. — P. Steiania Chmarkówna zgubiła w ulicy 
Łyczakowskiej torebnę czarną, skórkuwą z srebtnein 
okuciem, zawierająca 10 koron.

— Znaleziono. W dorożce parokonnej nr. 224, czar­
ne paletko damskie. —  Na placu powystawowym czar­
ną. kórzaną tytonierkę z monogramem B. M.

—  Kronika policyjna. Goldzie Lernerowej skraaziono 
z mieszkania przy ul. Smoczej 24 dwa srebrne lichta­
rze. — Służąca Tacyanna Tańczak, przyjęta onegdai do 
służby przez p. Warzynieckiego, skradłszy mu wczoraj 
z kufra 30 kor. uciekła ze służby — Pani Lei Kóni- 
gowej skradziono z mieszkania pod 1. 8 przy ul. Skarb- 
kowskiej, złoty łańcuszek damski z broszką złotą. — 
Poszukiwanego pizez sąd karny Jana Tyslera przyare- 
sztowano wczoraj w Zamarstynowie. — Pani A. N. 
poznała wczoraj na placu Powystawowym zło ty ' meda­
lik z trzema szafirami i dyamencikami w rękach córki 
złotnika Dawida N. Rauchera. Medalik ten zgubiła p. N. 
w grudniu zeszłego roku a ponieważ Raucher nie mógł 
podać, skąd go nabył, złożono medalik ów w depozyt 
policyjny aż do rozstrzygnięcia sprawy.

C  Dynów. (kor. wł.) Wśród pięknej podkarpackiej 
okolicy, nad górnym biegiem Sanu położone miasteczko, 
od czasu połączenia kolejką wąskotorową z główną li­
nią kolejową w Przeworsku, zaczyna się ruszać i oży­
wiać. Pierwszym dowodem lego ruchu na polu narodo- 
wem i towarzyskiem jest zalożenin polskiego „Sokoła", 
staraniem ruchliwej i narodowo uświadomionej miejsco­
wej inteligencyi z p. Trzecieskim na czele —  Uroczy­
stość założenia gniazda sokolego odbyła się w dniu 3
b. m. przy udziale Sokołów z Brzozowa, Przemyśla i Za­
górza; niepewna pogoda powstrzymała innycn sąsiadów 
od przybycia na tę uroczystość.

Przybyłych gości przywitali mieiscowi Sokoli na 
stacyi kolejowej, skąd z muzyką miejską na czele udała 
się kolumna złożona z 49 umundurowanych Sokołów do 
miasta. O godz. 11 rano odprawił solenną Mszę św. 
w farnym kościele pioboszcz tutejszy ks. Sałustowicz, 
któremu służyli prezes dynowskiego „Sokoła" w kontu- 
szu i jeden z druhów w mundurze ; do zebranych w ko­
ściele przemówił miejscowy ks. Wikary. Po nabożeństwie 
udała się cała drużyna wraz z zaproszonymi gośćmi na 
plebanię, gdzie dla braku odpowiedniej sali, odDył się 
w szopie, przystrojonej pięknie zielenią i cnorągwiami, 
obiad na przeszło 100 nakryć. W czasie uczty przemó­
wił pierwszy na temat sokoli bardzo pieknie p. Trze- 
cieski, prezes nowozalożonego „Sokoła", witając przy­
byłych gości i dziękując serdecznie za okazaną życzli­
wość dla świeżo powstałej drużyny sokolej. Imieniem 
Wydziału okręgowego sokol. przemówi! p. Złotnicki 
z Przemyśla, następnie przemawiali pp. Weiss z Zagó­
rza, Wojciech Feliks z Brzozowa, tudzież Zdzisław Skrzyń­
ski, wlaśc. dóbr, który nawiązując do obecnych walk 
społecznych, zaznaczył, że w walce o prawa narodowe, 
o zdobycie samodzielności społecznej i politycznej, po 
winniśmy iść razem, bez różnicy stanów i zawodów.

Wśród przemówień i śpiewów mijały piękne cnwile, 
gdy rozkaz naczelnika powołał gimnastyków na próbę 
ćwiczeń zlotowych, która odbyła się na błoniu, a do 
której stanęio 30 druhów. Wieczorem odbył się raut 
w domu prywatnym na cześć gości, z których znaczna 
jednak część musiała spieszyć z powrotem do domów.

Poważny, a skromny nastrój, Treściwe, piękne, bez­
szumne przemówienia, serdeczna gościnność i godna na­
śladowania usłużność drużyny dynowskiej, a szczególnie 
jej prezesa, wywarty nadzwyczaj miłe wrażenie na ucze­
stnikach i sprawiły, że święto sokole wypadło w isto­
cie uroczyście. Nowy Sokół ma dobrą podstawę istnie­
nia i rozwoju, bo obecnie liczy 80 przeszło członkow 
z rozmaitych warstw ludności (szesnastu umundurowa­
nych), ma tak dzielnego prezesa, jak niemniej całą du­
szą dla idei sokolej oddanego naczelnika p. Szarka. 
Szczęść Boże młodej drużynie!

$  Towarzystwo opieki nad historycznemi pamiat-
rm i zabytkami sztuki i kultury polskiej organizuje się 
w Warszawie. Potrzeba takiej instytucyi jest rzeczywiś­
cie nagląca. Budowle i ruiny historyczne niszczeją z 
braku opieki, lub zostają pozbawiane wszelkiej wartości 
przez niefachowe restaurowanie, zbiory i biblioteki klasz­
torne rabowane są bez żadnych skrupułów r przez pe- 
tersourskie i moskiewskie komisye muzealne i t. d. Dla 
osób interesujących się tą sprawą podajemy iż wszelkich 
informacyi o Towarzystwie udziela oraz zap:s> członków 
przyjmuje mecenas Powichrowski w Warszawie, ul Wło­
dzimierska 1 Ł

Pracownia naukowa w Ojcowie. Dzięki dobrej 
woli zarządu dóbr księstwa Czartoryskich i administracyi 
Ojcowa, w komnacie nad B“amą zamkową pomieszczoną 
została pracownia naukowa przyrodniczo-ludoznawcza. 
Urządzeniem iej zajął się S. J. Czarnowski, badacz ja­
skiń doliny Prądnika.

Głównym celem nowej pracowni naukowej iest 
gromadzenie okazów przyrodniczo-etnograficznych i ar- 
cheolog:cznych z okolic Ojcowa, tak bogato przez na 
turę uposażonych w tym względzie. Badacze i turyści 
przejezdni, zajmujący się studyami na miejscu, znajdą tu 
punkt oparcia i ognisko dla pozoriimiewania się co do 
wspólnych wycieczek, porządkowania swych kolekcyi 
i badania okazów, zdobytych na miejscu.

7

O  Kom itet centralny poDierania żydów, którzy 
ucierpiel. podc-as pogromów, ukończył swą działalność 
rozdawszy 4,500.000 rb. Komitet kiszyniowski zwróci! 
się do centralnego w Berlinie, o wyznaczenie mu dla 
pogromionych 37.000 rb. Z Berlina nadeszło jednak 
tylko 19.000 rb. z uwagą, że rachunki są już z?,koń­
czone.

! Do dzisiejszego nakładu, dla prenumeratorów 
zamiejscowych dołączamy Dodatek Mód „Małego Louvru“ 
magazynu towarów modnych dla dam i dzieci.

Z sali sądowej.

Rabunek
W dniu 23 kwietnia wieczorem wiózł parobel' 

Rafał Piotrowicz ze Lwowa do Krystynopola kilka wo­
rów i pak z tytoniem dla tamtejszego trafik anta, Schatz 
kera. Przejeżdżając koło karczmy w Grzybowicach wiel­
kich, spostrzegł stojącego na progu j a k i e g o ś  paroDka,  
który dawał komuś drugiemu znaki o zbliżaniu się Pio­
trowicza Zaledwie Piotrowicz ujechał kilkaset kroków i 
znajdował się w czystem polu, zbliżyli się do niego 
dwaj parobcy, kilkakrotnie karani awanturnicy, Dmytro 
BoDa i Mikołaj Kamiński i zapytawszy Piotrowicza co 
wiezie, zaczęli rozcinać worki z tytoniem. Zobaczywszy 
jednak, że to same paczkf po 8 hal., domagali się lep­
szego tytoniu, a gdy Piotrowicz oświadczyi, ze nie ma 
lepszego, zażądali pieniędzy. Wówczas przerażony Pio­
trowicz zaczą* prosić rabusiów, aby dali mu spokói, 
a gdy prośba nie oomagała, narobił krzyku, wołając 
pomocy. Na to Boba uderzył go kilka razy w twarz, 
a Kamiński powiedziawszy: „to nie tak się bije, ja ci 
pokażę jak", chwycił do rąk kamień i nim ugodził Pio­
trowicza w okolicę oka. Napadnięty padł na ziemię, 
a wtedy obaj rabusie rzucili się na niego, przytrzymali 
mu ręce, a Boba wyciągną* mu pugilares z 12 kor.
60 hal. W tern nadjechała jakaś fura, to też raousie
chwyciwszy jeszcze parę paczek tytoniu wartość1 1 kor., 
uciekli. Nastąpił podziai łupów, Kamiński otrzymał 2 k. 
i paczkę tytoniu za 8 hal., a resztę Boba.

Dziś, we wtorek, obaj stanęli przed sądem, oskar­
żeni o rabunek.

Rozprawę prowadzi r. P r o m i ń s k i, oskarża
prok. L u b i e n i e c k i, broni oskarżonych r. M a k s y ­
m o w i c z .  Boba, chłop rosły, przystojny. 27-letni, tłu­
maczył się, że byt zupełnie pijany, —  Kamiński zaś co­
fnął swe przyznanie się, złożone w śledztwie twierdząc, 
że żandarm, Szymanek, grożąc mu bagnetem i bijąc go, 
zmusił go do przyznania się, podczas gdy on nie brał 
wcale udziału w rabunku,

Wobec tych zeznań, prokuraior zastrzegł sobie
śdgam e Kamińskiego o oszczerstwo.

T e le p m y  p o w a  P ilsk iego."
O kościół na Kahlenbergu.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsze dzienniki poranne 
podają następującą inforinacyę: Zgromadzenie OO Zmar 
twychwstańców w Wiedniu wystosowało prośbę do Rady 
miejskiei wiedeńskiej o zapomogę na odnowienie kościoła 
św. Józeta na Kahlenbergu. Wydział Rady miejsKiej od­
powiedział na tę prośbę odmownie. Do tej odmowy 
dodał uwagę, że już kilkakrotnie napróżno prosił o usu­
nięcie z kościoła św. Józefa kaplicy, w której napis wy­
chwala zasługi króla Jana Sobieskiego w dziele odsie­
czy Wiednia 12 września 1683, a przemilcza odnośne 
zasługi ks. Karola Lotaryńskiego.

Dzienniki dodają, że sprawą owej kaplicy zajmie 
się jeszcze Raaa miasta Wiednia na pelnem posiedzeniu 
Do tei notatki dziennik narodowo-niemieck' „Wr. Deut. 
Tagebl." dodaje gwałtowny artykuł p. t.: „Polonizacya 
Kahlenbergu" i twierdzi, jak to już miało miejsce w po­
przednich artykułach, że oddanie kościoła św. Józefa 
w ręce OO. Zmartwychwstańców doprowadzi wreszcie 
do utworzenia mauzoleum Sobieskiego na Kahlenbergu.

Ustawa aptekarska.
Wiedeń (TBK.). Deputacya wszystkich austrya- 

ckich gremiów aptekarskich, wśród której byli ze Lwo­
wa Sklepiński, z Krakowa Mikucki, była pod prze­
wodnictwem posłów Dulęby, Kulpa i Stojana u mini­
stra spraw wewnętrznych Bienertha i prezydenta Izby 
posłów Vettera z prośbą, aby załatwioną już przez sa­
nitarną komisyę ustawę aptekarską wzięto jak najspie­
szniej pod obrady Izby. Bienerth i Vetter przyrzekli 
interwencyę w tej mierze na najbliższem posiedzeniu 
przywódców klubów.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś o godzinie 9 rano Koło 

polskie; zebrało się na posiedzenie, celem powzięcia 
ostatecznej uchwały w sprawie ordynacyi wyborczej dla 
Galicy.. Po dłuższej rozprawie, którą uznano ze pou­
fną, Koło polskie oświadczyło się za wprowadzeniem 
s y s t e m u  p r o p o r c y o n a l n i g o  w e  w s z y ­
s t k i c h  g m i n a c h  w ' e j s k i c h  c a ł e j  G a l i e  yi .

Rada państwa
Wiedeń. (Tel. wl.). Wczoraj obiegały pogłoski 

w parlamencie, według których Rada państwa miałaby 
obradować aż do połowy sierpnia lub przynajmniej do 
końca lipca. Dzisiejsza „N. Fr. Pressc" na podstawie 
źródłowych informacyj donosi, że pogłoski te są bez­
podstawne. Rada ministrów do tej pory jeszcze me 
zajmowała się kwestyą, jak długo raa obrado-'"-' 
lament.
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Podrób ces. Franciszka Józefa.
W iedeń. (Tel. w l) „Slav. Corresp." donosi, że 

program podróży cesarza do Czech zusial już zupełnie 
ułożony. Postanowiono, że cesarz w podróży do Liber- 
ca (Reichenberg) zairzyma się nietylko w Kutnej Horze, 
ale także jeszcze w 5 innych miastach czeskich i nie­
mieckich, gdzie pobyt cesarza będzie trwał od 10 do 
15 minut, i gdzie pizedstawią mu się rozmaite deputa- 
cye i władze miejscowe.

Ustawa emerytalna dla urzędników prywatnych.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

komisyi socyalno-politycznej wybrano p. hr. Szeptyckiego 
referentem ustawy emerytalnej dla urzędników prywa­
tnych.

Referent hr. Szeptycki ma zamiar pojechać do 
Pragi, ażeby odbyć tamże konferencyę z członkiem Izby 
Panów drem. Braferr, który jest referentem tej sprawy 
w Izbie panów i ułożyć z nim plan jaknajrychlejszego 
załatwienia ustawy emerytalnej w obu Izbach parlamen­
tu jeszcze przed zamknięciem sesyi parlamentarnej.

W tej sprawie bawią w Wiedniu deputacye wszy­
stkich stowarzyszeń urzędników prywatnych 1z cate; 
Austryi tudzież stowarzyszeń pomocników handlowych.

Z Galicyi przybył p. dr. Stanisław Bal.
Wiadomości poznańskie

Poznań. (Tel. pry w.) Przed tutejszym sądem ła­
wniczym odbył się proces o obrazę czci przeciw re­
daktorowi odpowiedzialnemu ,,Dziennika Poznańskiego" 
p. Królikowskiemu, wytoczony przez agenta komisyi ko- 
iomzacyjnej, Jana Tomaszewskiego. Oskarżyciel uczuł 
się dotkniętym napiętnowaniem jego działalności. Do 
skargi przyłączy! się prokurator, upatrując w >ej spra­
wie interes publiczny. Skarżącemu udowodniono, że po­
średniczył w, sprzedawaniu ziemi komisyi koionizacyjnej. 
Mimo to skazano oskarżonego na 50 marek grzywny 
lub 10 dni aresztu.

Wiadomości krakowskie.
Kraków, (tel. p ryw ) W piątek rozpocznie się 

prz.d sądem przysięgłych pud przewodnictwem radcy 
Rai.zyń kiego rozprawa o oszustwo przeciw trzem pry- 
wainym uczniom tutejszych szkół średnich, którzy pod­
szywając się pod firmę „komitetu młodzieży", ogłaszali 
wieczorki na cele patryotyczne, sprzedawali bilety i go- 
t wvl ę sonie przywłaszczali. Według obliczeń zebrali w 
ten sposób przeszło 2600 kor. Dużo pieniędzy zebrali 
także we Lwowie.

Wrzenie w wojsku niem ietkiem .
b e rlin  (Tel. wł.) „Vorwarts“ w dalszym ciągu 

ogłasza szczegóły potwierdzające, że wśród wojska 
w Afryce zachodnio-potudniowo-niemieckiej panuje wiel­
kie niezadowolenie. W dniu 1 maia b. r. żołnierze ar­
mii niemieckiej wywiesili czerwoną chorągiew i wzno­
sili okrzyki na cześć posła Bebia. „Vorwarts“ twierdzi, 
że ina te wiadomości z kół oficerskich.

Wiedeń. (TBK.). „Wiener Z tg.“ donosi: Minister 
oświaty nadal prawo publiczności na rok szkolny 1905/6 
I, 11 i iii klasie liceum żeńskiego z ruskim językiem 
wykładowym, założonego przez ruski instytut dla 
dziewcząt w Przemyślu.

Cesarz naeal adjunktowi urzędów pomocniczych 
w dyrekcyi poiicyi w Krakowie, Karolowi Kostrzewskie- 
mu, tytuł i charakter dyrektora urzęaów pomocniczych.

Z Rosvi i Zaboru.
Rzeź w Białymstoku.

Berlin. (Tel. wł.) Sprawozdawca stowarzyszenia 
dobroczynności żydów zdołał dotrzeć aż do granic Bia- 
'egostoku pomimo panujących niepokojów. Telegrafuje 
an pod datą 17 b. m., co następuje: Pogrom żydów 
trwa w dalszym ciągu, aczkolwiek ma już tylko formę 
"apadów odosobnionych. Dnia 16 b. m. przybyła do 
Białegostoku komisya D jm y państwowej. Wówczas o g. 
5 popol. strelanina ustała, lecz w nocy znowu się strze­
ln ie  zaczęło. Tak samo i cała okolica Białegostoku 
znajduje się w bardzo wieikiem wzburzeniu. Wszęazie 
dochodzi do napaści i rozlewu krwi. W pierwszym dniu 
główny udział w napaściach brał motłoch miejski, w tym 
■notłochu przecież widziano wiele osobistości przysła­
nych z innych miast prawdopodobnie na koszt t. z w. 
czarnych sotni. W dwóch ostatnich dniach główny udział 
iv rabunkach brało wojsko. Liczba ofiar jest jeszcze do 
'ej pory niesprawdzoną, ponirważ nie wiadomo, kto 
■jciekł. a kto został zabity. Wojsao wprost otrzymało 
•ozkaz do urządzenia rzezi wśród mieszkańców prze­
ważnie pod pozorem, że rewolucyomści znajdują się 
w tym, albo w owym domu, albo też, że strzelano 
e okien domu. Celem zmuszenia żydów do opuszczenia 
ilomów podpalano je, a następnie dawano ognia do 
cciekającycn mieszkańców W taKi sam sposób zabito 
\cznych chrześcian, pomiędzy innymi aptekarza wraz 
i całą lOdziną. W jego domu mieścił się pensyonat 
glmnazyalny. Zabito wszystkich uczniów, mieszkających 
iv tym pensyonacie, jakkolwiek byli wyznania chrześci- 
uriskiego. Wiele ofiar żydowskich zostało zabitych na 
jao rcu . Wielka masa żydów, która uciekała przez mia­
sto, została otoczona przez wojsko i wystrzelana luo 
D u z a b i j a n a  bagnetami. Sklepy nietylko rabowano, ale 
także i podpalano, Zrabowano także i zniszczono setki 
mieszkań prywatnych. Wielu bogatych mieszkańców 
Otrzymało posterunki wojskowe, musieli prztcież za tę 
obronę zapłacić poi cyi znaczne sumy Do tej pory sto­
sunkowo niewielka ilość ofiar prześladowanych zdołała 
iciec z miasta, ponieważ miasto jest otoazone kordo- 

wojskowym kilka domów zostało uratowanych

dzięki temu, źe znalazła się garstka ludzi energiczne eh, 
którzy bvli uzbrojeni i stawili opór napastnikom. Ten 
sam korespondent już z Białegostoku nadał dalszy tele­
gram, który brzm i: Wszystkie większe sklepy, giównie 
zaś sklepy jubilerów zostały zrabowane w oczach i nie­
mal pod opieKą wtadz policyjnych. Sceny rabunków 
i morderstw były straszne.

Berlin. (Tel. wł.). „Loc. Anz.“ donosi z Warsza­
wy, że zaczęto tam składać datki na rzecz ofiar po­
gromu w Białymstoku. Najobfitsze datki ofiarowują 
chrześcijanie. Skonstatowano także, źe wojsko rfle strze­
lało na morderców i rabusiów, lecz, że bratało się z ra­
busiami, którzy robili wojsku nawet wymówki, iż przy­
było o godzinę za wcześnie na miejsce morcierstw 
i rabunków.

Warszawa. (Tel. pryw.). Onegdaj począwszy od 
godz. 5 wieczorem zaczęły przybywać do Warszawy 
budy 4-konne, napełnione rodzinami żydowskiemi z Bia­
łegostoku. Z obawy powtórzenia się napaści w pocią­
gach, zbiegowie drogę odbywali na furmankach. Wielu 
nic zupełnie nie ocaliło z mienia swego i znajduje Się 
bez środków do życia.

Berlin. (Tel. wł.) „Loc. Anz.“ ogłasza depeszę 
gubernatora w Grodnie, który oświadcza, że urzędowa 
depesza agencyi rosyjskiej w Petersburgu, twierdząca, 
jakoby żydzi dali puwód do rzezi w Białymstoku przez 
rzucenie bomby na procesyę jest nieprawdziwą. Guber­
nator w Grodnie zgodnie z oświadczeniem ministra 
spraw wewnętrznych stwierdza, źe obie procesye, zaró­
wno katolicka, jak i prawosławna odbyły się zupełnie 
spokojnie, uczestnicy oou procesyj rozeszli się spoKoj- 
nie do domów, nikogo nie raniono i dopiero po zupeł- 
nem ukończeniu piocesyi wybuchły rozruchy.

Pogłoski o strajku generalnym.
Berlin. (Tel wł.) „Voss. Z tg.“ donosi z Peters­

burga, że strajk generalny polityczny w całej Rosyi ma 
wybuchnąć najdalej 26 b m. Będzie obejmował całe 
życie gospodarcze i pędzie nosił częściowo charakter
powstania zbrojnego. Przewódcarni tego strajku są de­
putowani robotnicy i włościańscy należący do Durny
państwowej. Władze policyjne przygotowują się do zdu­
szenia wybuchu lada dzień. PetersDurg jest już bez 
chleba, ponieważ piekarze rozpoczęli bezrobocie bardzo 
dobrze zorganizowane. Niektóre sklepy sprowadzają
chleb z miasteczek okolicznych, czynią to przecież ci­
chaczem z ubawy, ażeby rewolucyoniści nie przeszko­
dzili dowozowi.

Moskwa. (TBK.) W kilku pismach moskiewskich 
i petersburskich zanotowano pogłoski, że w razie roz­
wiązania Dumy państwowej, oczekiwany jest w Mo­
skwie wybuch strajku kolejarzy i ogólnego powstania. 
Jak się okazuje, pogłoski te puściła w obieg izolowana 
grupa ludzi. Władze, pointormowane z dobrego źrćdła, 
są silnie przekonane o oezpodstawności tych pogłosek. 
Bądź co bądź, władze poczyniły wszelkie za-ządzenia, 
ażeby natychmiast stłumić każde usiłowanie wywołania 
powstania lub strajku kolejowego, lub też doprowadze­
nia do rozruchów.

Berlin. (Tei. wł.) „Eeri. Tagebl." donosi z Pe­
tersburga, że rząd nie boi się zapowiedzianego bezro­
bocia politycznego na dzień 23 bm., ani też nie boi 
się zapowiedzianych buntów wojskowych, gdyż jest pe­
wnym, źe armia zostanie wierną rządowi i że z pomo­
cą armii będzie można zdusić wszystkie bunty tak 
w stolicy, jak i na prowincyi. Zresztą rząd zarządził 
także środki ostrożności, ażeby zabezpieczyć ruch kole­
jowy pomiędzy Petersburgiem i granicą zachodnią, oraz 
pomiędzy Petersburgiem a Moskwą.

Wrzenie w wojsku.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily Telgr".) donosi z Odesy, 

'że 14 sty pułk strzelców znowu się zbuntował, musiano 
zaa-esztować 10 oticerów i 160 żołnierzy. Podobnego 
odzaju b jn ty  wojskowe wybuchły także w Kijowie i 
w innych miastach

Napady.
Warszawa. (Tel. pryw.). Onegaj o g. pół do 9-ej 

wieczorem nao Wisłą w pobliżu ul. Krowiej, kilku uzbro­
jonych ludzi zastąpiło drogę rewirowemu 7 cyrkułu Iwa­
nowi Stawinowi, który szedł ze swą żoną, i kilkoma 
strzałami z rewolwerów zabito oboje na miejscu.

Onegdaj o g. 7 z rana przybyło do mieszkania 
ślusarza Muszyńskiego przy u l Okopowej trzech mło­
dych ludzi i kilkoma strzałami z rewolwerów położyło 
go trupem. Zabójcy zbiegli.

Na dziedzińcu domu pod 1. 18 przy ul. Żytniej 
zamordowano onegdaj jakiegyś młodzieńca, jak się zdaje, 
robotnika.

Depesze handlowe z 19 M m .
W ie d e ń ,  19 czerwca. DziS o godzinie 10 minut 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie U7'40, Renta 
majowa 99'65, Węgierska renta koronowa 9515, nkeye kre­
dytowe Ć08 75. Kredytowe węgierskie 810'—, Bank anglo- 
austryacki 307'—, Unionbank 550 --. Bankterein 549'—, 
Landerbans 435'25, Kolej państwowa o78'2c, Lombardy 101'50, 
Elbenthal 4W'5Ł Fabryka bfoni —’—, Akcye tytoń. — —, 
Alpiny 57o50, Rima muranyi 573 50, Praskie Towarzystwo
żelazne *— (ex. kup., Losy turec. 15S'5f, Pubie 25225,
4 Droc. listy zast. Banku hipot. 93Ć5, 4 i pój pr0c, listy 
z akt. Banku tupot. '4 proc. gal doż. kraj. z r. 1893
989 0 ,  4 jr >c. listy zast. Banku kraj 9o9;i, 56 1. zast. Iow . 
kred. 98 85, 5 proc. Renta ros. z r. lyOó — , 

Usposobienie spokojne.

SZTUKA I LITERATURA
Muzyka.

(j) Z s a l i  k o n c e r t o w e j .  W spóźnionej juz tro­
chę porze, lecz zawsze w czas, jeżeli o życzliwe przyję­

cie chodzi, wystąpiła „Lutifa" z koncertem, w którym 
zaprodukowała nieznaną u nas balade Koncertową na 
głosy solowe chór i orkiestrę. Po treść programu sięgnę­
ła tym razem nie do źródeł, z których zazwyczaj nasze 
towarzystwa śpiewackie czerp:ą swe programy, lecz do 
owych trochę juz drugorzędnych zasobów muzyki nie­
mieckiej, zawierającej jednak niejedną rzec; (Tąkną. 
I wyorała utwór Rheinbergera, niedawno zmarłego mu­
zyka monachijskiego, znanego wokalisty, kompozytora 
wielu kompozycyj chóralnych, z pośiód których „Lu­
tnia" dawniej przed laty „Noc świętojańska" często 
wykonywała.

„Monfurt", balada, którą słyszeliśmy w piątek, 
jest utworem wybitnego epigona szkoły romantycznej, 
przypomina Scnumana, a po części Mendelssohna,' ma 
jednakże pewną swoją odiębność a w ustępy piękne, 
ubos ą nie iest. Ustępy te, zalecają się nietylko żtiako- 
mitem wyzyskaniem dźwięku chórowego, nietylko c zao­
krągleniem formy, co u Rheinbergera wypływa j i  ze 
stylu i kierunku, jakiemu przez całe życie hpłdOwał;
ale przemawiają do słuchacza pomysłowością barwną 
■ pełną życia, a nawet poezyą. Pierwsze . dwie części 
nteresują stosunkowo najmniej; dwie drugie natomiast, 

są przepełnione doskonałą muzyką, tworzoną z wyra- 
źnem upodobaniem w przedmiocie, bez mozołu, szla­
chetnie i czysto. Uste.p zatytułowany „Sen Blanki" 
w szczególności zasługuje na wyróżnienie tak bowiem 
przywiązuje do siebie słuchacza, że mimo względnej
długości chcialooy się go siucnać dłużej i w pamięci 
zatrzymać.

Wykonanie powiodło się „Lutni" bardzo dobrze, 
zarówno ze strony chóralnej, jak solowej, a sukces ten 
zaznaczał się kilkakrotnymi żywymi oklaskami, do któ­
rych zwyczajnie pubbeznosć nie czuje się obowiązaną, 
wobec utwroru chóralnego, rezerwując swój zapał dla 
wysokich nui solisty lub solistki. Tym razem zresztą 
i tego nie brakowało. P. Czerny był doskonale usposo­
biony i dawał dobre wysokie lony, a że śpiewał jak
zawsze muzykalnie i z inteligencyą, przeto cały jego
ten występ zasługiwał rzetelnie na odszczególmenie. 
Pannie Markownie należy się znowu pochwała za po­
wściągliwość w używaniu głosu, uzięki której śpiew jej 
piątkowy bi zmiął znacznie szlachetniej niż w poprze­
dnich jei występacti na estradzie. Fartyę altowa śpie­
wała p. Pfauowa, a basową p. Niżankowski — dyry­
gował, jak zawsze niestrudzony kierownik „Lutni" p. 
St. Cetwiński, „Montforta" warto kiedyś w przyszłości 
powtórzyć, publiczność ostatniego koncertu, posłucha go 
chętnie raz jeszcze, innej zaś poda się sposobność po­
znania pięknego utworu. (st. n.)

Piśm iennictw o,
-©• M a r y a n  R o s e n b e r g :  „Uprawnienia górni­

cze i naftowe w swym stosunku wzajemnym". Lwów, 
1°06 Nakładem Księgarn polskiej .B. Polonieckiego 
(str. 100), Autor znany już w naszej literaturze prawni­
czej z szeregu piać o prawie górniczem i naftowem 
w książce niniejszej na podstawie badań poprzednich 
własnych i cudzych, z uwzględnieniem obcego ustawo­
dawstwa (pruskiego, saskiego, francuskiego), przystąDił 
do teoretycznego przedstawienia całoKształtu uprawnień 
naftowych, jakoteż ich kwalifikacyi prawnej. Autur wy­
chodzi ze stanowiska, źe uprawnienia naftowe wchodzą 
w obszerniejszą grupę uprawnień górniczych, woTec 
czego też wpierw omówił te ostatnie, a wykazawszy, 
że ich zasadmezem znamieniem ze stanowiska ustawo­
dawstwa austryackiego, jest ekskluzywność w przeci­
wieństwie do ustawodawstwa pruskiego i bawarskiego, 
na tern dopiero podłożu kreśl' uprawnienia naftowe i 
ich stosunek do uprawnień górniczych w ścislem tego 
słowa znaczeniu. W przedstawieniu zaś swerr łączy au­
tor szczęśliwie metodę systematyczną z metodą bistory 
czną, omawiając systematycznie kwaliflkacye uprnwnień 
naftowych w poszczególnych stadyach ich rozwoju hi­
storycznego z osobna. Naamienić zaś tu należy ] źe 
przy uwzględnieniu materyału historycznego autor zwra­
ca szczególną uwagę na ź r ó d ł a  p o l s k i e  (Rzączyń- 
ski, Staszic, Krzysztof KIuk).

P a c a  M. Rosenbeiga jest cennym nabytk.em nie­
tylko dla teoryi, ale i dla praktyki prawniczo-naftowej; 
odznacza się przytem aodatnio formą nteracKą. W na­
sze' literaturze prawniczej zajmie praca ta poczesne 
stanow.sko.

v> V o 1 k s w i r t s c h a f 1 1 i c h e A n s i c h t e n  in 
P o 1 e n i n XVII J a h r h u n d e r t  v o n  Dr .  S i g i s -  
m J n d  G a r g a s .  lnnsoruck. Verlag der Wagnerischen 
Uniwersitatsbuchhandlung 1906, str. 261. Pod tym tytu­
łem wyszło dzieło dr. Gargasa, znane już w literaturze 
polskiej, we wzorowym niemieckim przekładzie. Przekład 
przedstawiał w tym wypadku o tyle poważniejsza tru­
dności, że w książce tej autor współczesne idee ekono­
miczne stara się wysnuć także z pomników literatury 
pięKnej, w szczególności także z poematów, jak z utwo­
rów Opalińskiego, Klonowicza, i in. Otóż na poęhwałę 
wydania niemieckiego powiedzieć należy, że nie czuć 
wcale, że to tłumaczenie, choć utwory wierszowane są 
również tłumaczone wiernie.

I dziedziny odkryć naukowych
Choroby kolonialne ludzi i ■zwierząt.

UL
M t o y a  nie jest zaraźliwa, w Dopularnem tego 

słow a znaczeniu, lecz łatwo jej dostać tam gdzie sa 
choizy na tę chorobę, ale tylko za pośrednictwem pew ­
nego  gatunku muchy, (zbliżonej do muchy tse-tse.) Mu­
cha ta trochę większa od naszych, ma długą, ostrą 
ssawką którą przebija skórę człowieka iub zwierzęcia i 
wysysa krew z naczyń włosowatych. Jeżeli więc owad
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ten ukłóje lapierw chorego osobnika a potem zdrowe­
go, przenosi zarazę. !

k;olę rruchy w udzielaniu się choroby stwierdzili 
aowoauie Biuce, Nabarro i Greik, śledząc przebieg ep:- 
demii >y U^anobnie w 190 2 -^ 1 9 03  r. Co prawda kra 
jowcy zachodnich wybrzeży afrykańskich, Którzy nir nie 
wiedzą o bakteryoiogii, oddawna oskarżali muchy o 
przeno -nie zarazy.

Muchy kłójące są plagą kontynentu afrykańskiego. 
Zwłaszcza jeden gałunek o długich mackach, (podobnej 
do muchy tse-tse) od którego roją się wybrzeża rzek i 
w ogóle miejscowości wilgotne, ciepłe i nizko położone. 
MuCna ta żyje tylko w sąsieaztwie wody i nigdy dalej 
jak ns dwie mile. Nie oddala się także od cienistych 
okolic. Potrzeba jej wody, zarośli i lasu.

V  tych też tylko okolicach szerzy się epidemia* 
Bruce wyrysował mapę okolic w których żyje owa mu­
cha i n apę okolic dotkniętych za ra z ą ; otóż te mapy 
nakryw ją się wzajemnie. Uczony angielski spostrzegł także, 
iż gdj jo  miejscowości obfitującej w muchy, pizybędzie 
chory a Mtoyę, choroDa nieDawem udzieli się otocze­
niu : gcy jednak much niema, epidemia nigdy nie wy­
bucha.

Zresztą doświadczenie które wykonali bruce, Na 
barro i Greig, usuwa wszelkie w tej mierze wątpliwości; 
U rnałp któie wystawiono na ukąszenie much, które 
które przedtem ukłuły chorych murzynów, wykryto we 
krwi trypanosuny — najpewniejsze wskazówki za­
każenia.

Ważne odkrycie Casteilani’ogo potwierdził nieba­
wem słynny angielski bakteryolog Dawid Bruce, a po 
nim misya portugalska i francuski uczony Brumpt.

Obecnie nie ulega wątpliwości, iż istnieją dwie 
fazy chorooy. Pierwsze stadyum, które może trwać bar­
dzo długo, nie usprawiedliwia nazwy „choroby senne1 “ ; 
jest to poprostu trawiąca gorączka. Pasożyt nie dostał 
się jeszcze do centrów nerwowych: przebywa dopiero 
w naczyniach krwionośnych, gdzie jego obecność nie 
wywołuje jeszcze innych zmian, jak paroksyzmy gorą­
czki, odpowiadające prawdopodobnie okresom rozmna­
żania trypanosomów.

M’toya zaczyna się więc podobnie do febry, z tą 
różnicą, iż nie ustępuje od chininy i że napady go­
rączki zjawiają się bardzo nieprawidłowo. Dopiero w' na­
stępnym okresie ukazują się przypadłości nerwowe. Po­
mijamy ich opis, gdyż parę lat temu wszystkie dzienni­
ki skrzętnie notowały symDtomy sensacyjnej i aktualnej 
choroby, a kilku Dacyentów dostało się nawet do euro­
pejskich szpitali, gdzie ich „in flagranti" snu fotogra­
fowano.

U murzynów obiawy pierwszego stadyum, t, j. 
pobytu zarazka we krwi, nie występują całkiem; cho­
roba tai się aż do drugiego peryodu. U mulatów i bia­
łych ziawia się gorączka bez dreszczy, trwa dwa do 
czterech dni i ustępuje na dłuższy lub krótszy przeciąg 
czasu. Z biegiem czasu napady gorączki powtarzają 
się coraz częściej; poiawla się opuchlina, nabrzękłość 
twarzy, anemia i wychudnienie. Okres ten jest bardzo 
długi, może trwać lata cate. gdyż zarazek niema we 
krwi odpowiedniego podłoża.

Lecz gdy pasożyt dojdzie do mózgu i rdzenia 
pacierzowego, obraz zmienia się zupełnie Wymoczki 
nab'erają żyw otności; występują nerwowe zaburzenia. 
Przedewszystkiem śpiączka. Pacyent jest nieruchomy, 
głowa zwisa mu na piersi i powieki się zamykają. Co­
raz trudniej, w miarę jak choroba postępuje, wyrwać 
z apatyi chorego, który często wpada w sen katalepty- 
czny, nim zdoła dokończyć rozpoczęte poruszenie. Przy- 
tern gorączka traud organizm, pacyent wpada w stan 
komatyczny i umieia. '

Pierwszy okres choroby trwa od paru miesięcy 
do kilktl lat, drugi najdłużej ośm miesięcy,

; iv.
Liczne są choroby na tle trypanosomów, którymi 

podlega świat zwierzęcy i obszerną ich dziedzina tak 
pod wzglęuem przestrzeni, jak co do ilości gatunków 
zwierząt, przyjmujących zarazę. Stąd pochodzi trudność 
rozróżnienia jednej epide nii od drugiej. A tę trudność 
zwiększa fakt, iż liczne gatunki trypanosomów, chociaż
0 formąch bardzo prostych, różnią się przecie bardzo 
od siebie.

Niektórzy uczeni, jak Laveran i Mernil, odróżniają 
epizootye „nagany" i „surry", podczas gdy inni uwa- 
żaią je za jedną i tą samą chorobę. Tak samo Nocard
1 Lignieres dowodzą, że „surra", „mai de Caderas" i „du- 
rina", to zgoła inne choroby, bo osobniki oporne na je­
dną z nich mogą jednakże podiedz drugiej Pom ;mo, 
iż ten argument me wszystkich badaczy przekonał, uwa­
żamy go jednak za dostateczny i w tej myśli rozpoczy­
namy przegląd najważniejszy epiaem*j zwierzęcych.

„N agana" nazywają Zulusi zabójczą zarazę, która 
wywołują pomór bydła i koni. Zresztą giną od niej ta­
kże muły, osły, psy, koty i wiele innych gatunków zwie­
rząt.

„Nagana" jest zawsze śmiertelna dla koni, osłów
i psów, bydło niekiedy zdrowieje. Wymoczka, który
sprowadza tę chorobę, odkrył Dawid Bruce w 1894, 
zaszczepia go mucha ,,tse-tse".

Strefa, w której źyie mucha „tse-tse, —  a przez
io samo szerzy się nagana — jast olbrzymia. Podró­
żnik, który z Pretoryi dąży do jeziora Nyasa, napotka 
z pewnością w okolicach bagnistych, które będzie prze­
chodził, nad rzeKami i w cienistych lasach, roje tych 
kolących much, które ukryte pod liśćmi, czyhają na 
zdobycze. Gdy tylko zDiiży się karawana, muchy wyła 
tują z ukrycia i krążą koło zwierząt i ludzi z charakte­
rystycznym brzękiem, który słowo tse-tse naśladuje wca­
le aobrze Nie czuje się, kiedy mucha usiędzie na cieie, 
.ale wkrótce ukłucie ostrej ssawki wywołuje bolesne pie­

czenie. Skoro mucha, opiwszy się krwi, wyciągnie ssaw- 
kę. pozostawia w ranie z od-obiną cieczy, pasożyta, 
którego wessała dzień lub lub dwa dni przedtem z in­
nej ofiary, np. z krwi żyrafy lub antylopy.

(Dok. n.) Streścił CH

D zia ł ekonom iczny.
~  Krycie dachów etern item . WoDec wzmagającego 

się w ostatnicn czasach reklamowania nowego materya- 
łu do krycia dachów, t. zw, eternitu (łupku azbestowo- 
cementowego;, Wydział krajowy zwrócił uwagę Wydzia­
łów powiatowych, że materyał ten,  ̂ wyrabiany obecnie 
tylko w fabrykach pozakrajowych, jest jako materyał do 
krycia dachów wcale nieszczególny, nie wytrzymuje bo­
wiem ognia w tym stopniu, jak nasza dachówka glinia­
na i nie jest tak trwałym, jak ona, a nadto jest od da­
chówki glinianej i cementowej o wiele droższym.

Zachodzi jednak mimo to obawa, że wskutek sil­
nej reklamy materyał ten rozpowszechniony powoli 
w kraju, mógłby niekorzystnie oddziałać na nasze sto­
sunki ekonomiczne i przemysłowe, gdyż jeśli nie ode­
przemy wcześnie stanowczo zalewu eternitu, nietylko 
będziemy musieli zrezygnować z dalszego rozwoiu ga­
łęzi naszego przemysłu na tak naturalnycn i zdrowych 
podstawach opartej, jak dachówkarstwo gliniane, lecz 
także przyczynimy się do podcięcia w samym zarodku 
nowej gałęzi przemysłu i wyrobu dachówek, cemento­
wych, która się coraz bardziej w kraju rozpowszechnia 
i staje się bardzo ważnym czynnikiem bedowlano-go- 
spodarczym.

Wobec tego zalecił Wydział krajowy Wydziałom 
powiatowym, ażeby we własnym zakresie działania uży­
wały tylko maieryałów ogniotrwałych, pochodzących 
z naszych Krajowych fabryk, jak również dołożyły sta­
rań, aby i w prywatnych przedsiębiorstwach tylko tych 
krajowych wyrobów używano.

=  O bjaśnienia nowej taryfy tłow ej. , Nakładem 
drukarni państwowej pojawiło się nowe dwutomowe wy­
danie podręczniKa taryfy cłowej wraz ze statystyką impor­
tową i objaśnieniami do taryfy cłowej. Tom, zawierający 
podręcznik taryfy cłowe; kosztuje 3 kor 50 hal, a drugi, 
zawierający objaśnienia 11 koron.

Sprawozdanie tygodniowe IzDy handlowej i przemy­
słowej o cenach zboża i produktów we Lwowie

od 11 czerwca do 17 czerwca 1906
bez opłaty akcyzowej. —  Waluta koronowa.

Ceny za 50 kilogramów.
Pszenica od 8 '20 do 8-30, Żyto od 5 50 do 5 ‘70, Ję­
czmień browarny od 6 '80  uo 7-20, Jęczmień Pastew. 
6 -40 do 6'ó0, Owies. 7’50 do 7-70, Hreczka — *— 
do — ’— , Kukurud/a — ■— do — '— Proso — •— do 
— •— , Groch ao gotow. 9 '— ao i0 -00, Groch pastew. 
6 -60 do 7’— , Soczewica — •—■ do — •— , Fasola — *— 
do — •— , Bobik — *— do —•— , Wyka ■—  do 
— •— , Kon.czyna czerwona 4 5 '— do 55 ’— , Koniczy­
na biała , — '— do — I— , Koniczyna szwedzka — *— 
do — ■— , Tymotka — •— Jo  — •— , Anyż rosyjski 
— •— d0 _ • — : Anyż płasKi — j— do — *— , Rzepak 
zimowy 1P 50  do 11’75, Rzepak letni — •— do — •— , 
Rzepik zimowy — *— do — •— , RzepiK letni — ■—  uo 
— •— , Lnianka — ' — do — •— , Nasienie lniane 1 P — 
do 11'25, Nasienie konopne — •— do — , Chmiel 47‘50 
do 1 55-— , Konopie — *—  do — '— , Len — '—  do 
— •— , Wełna — •— uo —'— , Potaż drzewny — '— 
do —' — , Potaż słomiany — ■—  do — 1— , Miod — ■—
do — •— , Masło — •—  do — , Łój —•—  do — •— ,
Nafta zwykła 16 '— do 17'— , Nafta salonowa 18 '— 
do 20 '— , Wosk ziemny — '—  do — '— , Płótno —•—
do — ■— , Skóry surowe — *— d o — •— . Spirytus 37-10
do 37-45.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia ly czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów

W ai u t a K o n r . o  w a.
Pszenica gotowa od t S'20 ao 8-35, Dszenica n.t 

terminy 0 — do ó-—. Żyto gotowe 5’50 ao 5'70, żyto na 
terminu 0' — uo 0'—. Owies onroczny gotowy 7*3) ao 
8 i0 , Owies oorocz.iy na termina )'— ao O-—. Jęczmień 
pastewny ó'o0 do ó'70, jęczmień Drowarniany od —•—
0 —. Rzepak nowy —•— uó ----- .Lnianka0-— d o 0‘— Groch
pastewny 6'60 uo 7•—. groch ao gotowania 8'50 do 10'—,
wyka —■-*— ao '—. Bobik 0 — do 0-—: Hreezka •—
di —1■—. Kukuruaza nowa 0’- -  do 0 —, kukurudza stara 
—• do — —.Chmiel nowy za 56 kilo 3 —do —'—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona — 
ao —•—, koniczyna biała —*— ao —, koniczyna szwedzka 
—•— ic —’—. Tymotka —•— uo .

>pi ytus paritas Tarnopol za 10C ntr. gotowy od 35'25 
do 35'50 Spirytus paritas Tarnopol na Irm iny — od 
— spirytus paritas Tarnopol ekśkontyrgentowany 18 75 
do 19—.

Tendencya niezmienioną. W owsie poaaż barazo sła­
ba, to też cena tego artykułu stale się podnosi.

W naszej 4aminlstracy! ziozyli;'
Dla Tow. wzaj. pomocy uczest. powstania i
Towarzystwo . Zaliczkowe z Sieniawy 50 kor., 

złozone na zeb-aniu w Kasynie Sieniawskiem 7 kor,
Na Towarzystwo Szkoły Ludowej:
Bolesławowie Lewiccy 10 koron zamiast wieńca 

na trumnę śp. dr. Ignacego Szczęsnego Czemerynskicgo, 
Wanda i Helena Szatkowskie 10 kor. zamiast wieńca 
na grób śp. dra Ignacego Szczęsnego Czemeryńskiego

O d p o w i e d z i a ł  n y r e d a k t o r  
Józef Z iem biński.

Sliamooo Puder
Hpecyałny preparat do mycia głowy w osób 
starszych, j a k  i u dzieci ; usuwa łupież (pat* 
p'ej, zapobiega wypaaaniu włosów, w zm a­

cnia  takowe i nadaje im bujnosć i połysk.
1 K3£- C e n a  2 5  h a l

Jedyny wyrób JÓZEFA KOFNIGA, apteicarza-Po- 
laka w Zbirowie (Czechy).

Licenz. Dispens. Chemist of Board of Pharniacy, 
Ne.w.-York U. S. A u6f7

WYŁĄCZNY SKŁAD na GALICYĘ i BUKOWINĘ 

O s k a r  § o h e t ,  Lwów, ul. Batorego 38,
Cstraega się przed  naśladownictwem.

Przez c. k. Rząd koncesyonowany

Zakład nauktiwihprzjjgnlowans.
do egzaminów: 1) w szkołach publicznych średnich, jako.o: 
wstępnych, prywatnych i dojrzałości; 2) wstępnych do szkół 
k a d e c lt lc U  itp., jakoteż do tak zwanego „IWTELHwEfli'2:- 

, p n i r t i K ó " .  i 
Pedagogiczne kierownictwo spoczywa w rękact -profesora
c. k. V gimnazyuni we ^wowie dr. W Baicewicza, wzgiędme 

’ w przedmiotach wojskowych nauczyciela wojskowi go.
Ct-ę/OTT f i  t  dla uczniów SZft° ł publicznych i przy- A C l i o y u j i a t  gotowujących Się do wymienionych 

, egzaminów. 6665
 Biuro informacyjne dla wszelkich ipraw wojsfcowyci f ------

emer. podpułkownika Karola Naskała Nadlina 
Lwów, ui. Piekarska 1. 37 Prospekta gratis i fraucu

„ Ś w ia t K o b ie c /  Ł
organ Zjednoczonego Koła Ziemianek

jes. jedynem pumem zam-eszczającern obok licznych 
prac społecznych, pedagogicznych i literackich, sprawozda­
nia ze wszystkich posiedzeń i zjazdów stowarzyszeń kobie 
cych; reieraty wygłasza, e w KoEe Ziemianek i bogaty prze­
gląd działalności koDiecej

W bieżącym kwartale zamieścimy nowelę Aaamu Szy­
mańskiego p. t . :

„ Ż ^ I C S I ł T T  A "
ktOrą znakomity autor wykończa dla nas. Ariytuiły specyaJ- 
re  gospodarcze i ogrodnicze zamieszczamy w oddziefnyijt 
dodatku w formacie książkowym. Obecme rozpoczęliśmy 
pracę o rasach kur znanego hodowcy R. Schonfelda.

Prenumerata w /nosi. rocznie kor, ,16'—  
dla prenumeratorów „Słowa Polskiego"

'■ kwartalnie kor. 3-— . 4372

J. H . R O Ś N Y
4538POWIEŚĆ

przektad B ronisław y Neufeidów ny. :
Cena 1*20 kor. — Do nabycia w Administracyi Słowr Pol­
skiego we Lwowie ul. Choiążczyzny 17—19, we własnym 
kantoize w Pasażu Mikolascha tod ulicy Kopernika], oraz 

we wszystkich księgarniach. .

Kuryorek " ,
kiięgarni H. Altsnherya m Lwowie

wychudzi w .,S łow ie  °olsKi8nT‘ każdego wtorku i piątku 
podaje ostatnie nowości wydawnicze

O o u ś e i ł a  ś v d e ż o  p r a s ę  p o w ie ś ć ;

Henryka Sienkiewicza

powieść z czasów króla Jana

wydanie wytworne ilustrowane, w dużym  
formacie. 

Cena k. 1 3  —  z przesyłjsą k. 1 3 * 5 5 .  
W oryginalnej oprawie płóciennej k. 15*—  

z przesyłką k. 1 5 * 8 0 .

Skład główny w księgarni
H . ALTENBEKGA we Lwowie.

«

01469361



!0 ,SŁOW O PO LSK IE1 Nr. 269 wtorek 19 czerwca 1906.

TEATR MIEJSKI we LWOWir

W w torek dnia 19 czerw ca 190ó.

O d w i e c z n a
poemat dramatyczny w 3 akiach Stan 

OSOBY.
m T,1
Sonka, jej żona
Wityn, mistrz i naucz króla a ojciec aonk
Kanclerz
Błazen, powiernik kro.a 
Bożena, powiernica królowej 
Ludmiła 1
Żywna 5- dworki urólowej
Damiana I
Ksenia , Scibora •

możni pa­
nowie 

s t a . w iący  
Radą 

państwa

Kinga 
Powała 
Kr/yżan 
Żegoia  
Szaniaw'a 
Zbigniew
Scibor, siary wojewoda . 
ftogdar, młody rycerz, syn wojewody 
Ma szafek 
Herold 
ZDir
Najstarszy pan

Rzecz dzieje się  w zaraniu

b a ś ń
Przybyszewskiego.

p. Andwentowicz 
pni Bednarzewska 

i p. Kwiatkiewicz 
p. Hierowski 
p. Chmielif.sM 
pni Zawiejska 
prta Czaplińska 
pni Rybicka 
pni K&fłowśka 
pna Zielińska 
pni M ichnowska 
p fritscne  
p. Sowiński 
j. Węgrzyn 
3, Kliszewski 
p. Kasinski_ 
p. [aworskś 
p Nowacki 
p. Antoniewsl i 
p. Klimonton icz 
p, Szymborski 
p. Beiski 

dziejów.

Początek o godzinie 7Vs wieczór

. _______„k H e r m a n ó w . O d  lo-30 c z e r w c a
C © 1 0 & e 4 t 6 l l  O l  W ielki naiet nBabel * z w spół­
udziałem 60 osób. -  Gotoson, człowiek chodzący n a g ło ­
wie ues a Harris, atletyczni zong.erzy — 9  sensacyj­
nych nowe Cl I -  W niedziele i święta 2 przedstawień w 
o i oaz 4 i 8 Bilety wcześnK, ao  nabycia w biurze dziem 
nik Piohna, ul. Karola Ludwika 9.

,,0!viitj)ir. -  Teatr rozmaitości {\ arieto),
T ■ P a sa i M ikolascha. 6710

 Codziennie przedstawienie o godz. 1 ^9 wieczór.

Czeski Cyrk zoologiczny
na sposób amerykański K. K.ludskyego z rragi, na placu 

Orzv ul I eona Sapiehy (ODok piac. so lanu), 
o l i i  (.ODZIENNIE WlfcLKih PRZEDS 1'AWIfcNIE. 

W ysiep artystów i artystek, onu. produkeye lwów, tygrysów  
i dugów słoni, żebi1. niedźwiedzi, e t . — Początek o gydzi- 
nie 8-ej wieczór. W niedzielę i św ięta 2  przedstawienia, 
u.erwsze o godz. 4 popołudniu, drugie o  godz 8 wieczór. 
. (świetlenie elektryczni* własr.e. Muzyka własna. ooa5

iroszę .^ipowaC DaJW SKIł GORSETY retormowe tyluo 
u lO G L A  MAGASJN C 3R SETS de P aR IS , Lwów, 

piac .ia iick i 1. 14. 6035
P

B E T IN A R D  P O Ł O N 1 E C K I
Lwów, ul. K lem entyny T ań­

skiej' 1 — p o leca : 
F ortepiany 1 pianina z pierw­
szorzędnych fabryK jak Ehrba- 
ra, Heitzmana, Śchmida, Hor- 
hauera Stingla, Dórra i wiefu 

in.iych. 779
Zastępstwo : Stei.iwaya z Ame­
ryki, Bliithneraz Lipska, Schied- 
— .nayera ze Stutgartu i —

P l A i N O L L
Wypoż. nowych instrumentów. 

Katalogi w ysyła się na żądanie bezpłatnie. —

Nadzwyczajnie pomyślna sposobno: :c korzy­
stnej lokacyi kapitałów.

Dobra w najurodzajniejszej okolicj Galicy i. w pieknem ro  
łożeniu, z dworeni. wspaiiiale pięKiiy w ieli i park, budynki 
gospodarskie, młyny i 861 morgów najlepszych gruntów, 
pól i łąk, całość dostatecznie zaokrąglona i v orow o zago­
spodarowana, z wolnej ręki do sprzedania — D o obejrzenia 
zarkzj bezpośrednie jaknajprędsze porozumienie pożądane.

Łaskawe zgłoszenia reflektantow z w; kluczeniem po­
średnictwa, p o o . ,,Gut und B illig 4 7 1 7 “ przyimuje RUDOLł 
M O SsŁ, Wfedeń 1, Seilerstiiite 2. 5908

z w ła su eg o  parow ego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
ZnaKomiia w smalcu i tiromaeie, najwięcej wydatna

•jggr codzień św ieżo pa lon a  JSfe
pół kilo kawy palonej po l'6y, TaO, 2'2u, 2'-10 i 2»u kor.

Kaw- palona, pakowana w woreczKach pergaminowych 
w wadze 1, Vł i ł /s kilo. 126

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  R i e d l a
vvo i wowie. Teatralna 3 naprzeciw katedry.

m

n ia  tea .rów  amator? lŁa" 
“  talog utworow dla :a , 
nych jedne i więcej ak 1 
wydała Księgarnia ?oisi 
łomeckiego we Lmowie1#' 

. aaje uezpcatnie). <
i r.

Ideał w>'zvstkicn pacnnideł najchlubniej doświadczony śrouek 
toaletowy.

Brazaya wódka francuska
niezbędny środek domowy.

Brazay a mydło „Franzbranniwein-Seife"
nauaje cerze lśniącą białość, delikatną św ieżość m łodości 

skórze. -  WSZĘDZIE DO NABYCIA. ' 3672

P
! > u:

Z  powodu częstych r e - ' 
klamacyj zniuszeni je­
steśmy zwrócić uwagą 

osób nadsyiaiących do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w zr.ai. a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego  pisma że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń  n ic  
są aaministracyi z n a n i,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomucnąw odzy­
skaniu ewentualnych zg ło­
szeń. --------   •

WYDAWNICTWO s ł o w a  p o l s k i e g o .

— Juliusz Słow acki. —

Makryna Mieczysławska
Wydał i objaśnił Di Henryk Biegeleisen.

— Z portretem przełożonej klasztoru i poety —

Cena koron 2.
D o nabycia w Admimstracyi Słow a Polskiego i we 

wszystkich większych księgarniach. 7446

Piękny char: rosy jsk i
jednoroczny z nadcwyczaj sta­
ranną tresurą pokojową z po­
wodu wyjazdu tanio do sprze­
dania, ul. Skarbkowska 36 II 
drzwi 8. 6712

Zaleca sią ważniejsze do- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów me 
w oryginale, lecz ty lk o  
w odnii ach.----------=
Poleconycn listów z ofer 
tami n i .  m o żem y  p rzy j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. -------=?

Admin Słowa Polskiego

n. o3s.

Konkurs.
Tow arzystw o komandytowe

Fabryka pieców gazowych 
Wiedeń, I. Getreidemarkt 10.

Telefon 1J0Y 3707

Ga/owe piece

a Z0W e  kom ina

kuchnie

© a r o w e

G a z o w e  p% pielowe
*) N o w o ś ć : Gazowe ogrzewacze trwałe.

Magistrat miasta Brzostak „głasza ponownie konkurs 
na jjosadę lekarza m iejskiego z płacą roczną 1000 kor - 

Posada do objęcia z  dniem 1 lipca 19uó :
Termin do wnoszenia podań upływa z dniem 30-go  

czerwca 1906 r. 6693
Kandydaci z praktyką szpitalną mają pierwszeństwo, 
Po roku nastąpić m oże siabiliracya.

Brzostek, 14 czerw ca 190o, Lr
Burmistrz 

ANDRZEJ TU-ł ECKI.

‘W y d a w n i c t w o  „ S ł o w a  P o l s j n e g o “
T ź z e f  T E S r s ije -^ s łc i

Tajne związki polityczne w Galicji
(od r. Id38 do r. 1841)

według -niewydanych źródeł rękopiśmiennych, oraz 
akiów sądowych i guberni Unyeh.

Cena 1 k. 20 h.

D o nabycia w Admimstracyi 
oraz we wszystkich księgarniach.

Sło w a  P o ls k i e g o 14 
1709 ,

n godz.

R ucb poc iągów  k o le jow ych
o b o w iązu jący  z dn iem  1-go m aja  1900. — C zas p o d an y  p o d łu g  z eg a ra  śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o

I  d o  L w u u a  u h  ą h v o r £ e c  y l« ) w n .v i :

[ ic ju io , C a o rtk o w a , K a iu u z a , D e la ty n a  (p. K o io m y j^  od. J /6 d o  
80/y w  n ie  da . i św ię ta ) , K iirdzinezO  (od  1/5 d o  30/9), B ró d in y , 
P u tn y ,  S u c ła w y  

P o d w o i© « iy sk , O d K i j o w a ,  B ro a ó w  
Ł a w o c z n e g o , P e s z tu , C h y ro w a , B ory# ław iA , Ktdna&A 
K a w y  r u s k ie j ,  S o k a la  
S ta n is ła w o w a , Ż y d a c z o w a , P o ta to r .
S a m b o ra t CSkyrowa M. L a b o rc z a , S a n o k a  
J  a w o ro w a
K ra k o w a , B a r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  K a rlsb ad u ^  P r a g i  

Z a k o p a n e g o , P e s a to
K o ło m y i, Ż y d a o z o w a , P o  tu  to r ,  K d ro e m e z d  
R z e se o w a , J a ro s ła w ia ,  L u b a c z o w a  
P o d w o ło o sy a k , K o p y o z y n ie c . H u s ia ty n a .  P o tu to r  
Ł a w o o an e g o , K a łu s z a ,  B e rk o m e ti iu  (w p o n ie d i . j  B o ry s ła w ia , 

K o c h a w in y .
p o s p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a z i* b a d a , 

P r a g i ,  N o w e g o  S ą c z a , T a rn o b rz e g u . R y m a n o w a . Iw o n icza , 
p o s p .  I c k a n , C z o rtk o w a . K a łu s z a . Z a le s z c z y k . K o e m a n ia , 

N o w o s ie lic y . W y ż n jc y , S e r e th u .  S u  c z a  w y . S tr y ja .
S a m o o ra , Z a k o p a n e g o . N. Sąctęa, J a s ła .  K ro sn a , Iw o n ic z a , 

R y m a n o w a , S a n o k a . C h y ro w a , S t r z y łe k ,  S ia n e k , 
p o s p .  P o d w ó ło c z y e k , O d essy . K ijo w a , B ro d ó w , H u s ia ty n a , 
D ro h o b y c a a , B o ry s ła w ia , T u c h li  (od 15/ti do  30/9) S k o leg o . 
J a w o r o w a
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  r u s k ie j
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia . W ie d n ia , K a r ls b a d u , P ra g i, 

O św ię c im a , O rło w a . M ie lca  v ia  D ęb ic a , S a m b o ra , C h y ro w a , 
Ic k a n ,  N o w o s ie lic y , S e r e th n ,  C z u d in a , B ro d in y , 
P o d w o ło c e y s k , O d essy , K ijo w a , B rodo  w . O rzy  m a i ow a, P o tu to r ,  

Z a le szo * y k , H u s ia ty n a ,  I w a n ia  p u s te g o ,  S k a ły , K o p y c z y n .,

p o s p .  K ra k o w a , B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u  
P ra g i,  L u b a c z o w a , S a n o k a , R y m a n o w a  Iw o n ic z a , Z a to  
P4UtteKO» (p* K rsśków od  ił5 '6 do  15/9), O r ło w a  (od- l / 1? 
do  15/9).

Ic k a n , B u k a r e s z tu ,  C z o r tk o w a , H u s ia ty n a ,  K b rd a m e z b , P o tu  
to r ,  N o w o s ie lic y , D o rn y  W a try .  S u cża w y  

oan  S a m b o ra , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a s ła ,  S ia n e k .  _ * 
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a rs z a w y , O św ię ­

c im  a, L u b a c z o w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n ic z a , R y m a n o w a  
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , Z a le s z c a y k , S k a ły  

Iw a n ia  p a e te g o , H u s ia ty n a , K o n y c z y n ie c  
L a w o c z n e g o , P e s z tu , C h y ro w a , K id u s ^ a , B o ry s ła w ia  
p o s p .  I c k a n , K o n s ta n ty n o p o la , D e ła ty n ą ,  (od 3/1® d o  90/4) 

Z a loszic*yk, W y ż n ic y , N o w o s ie lic y , C z a d in a , S e r e th u ,  D o rn y  
W a tr y ,  S ue  a a  w y , Ż y d a c z o w a , W o r o c h ty  (od 1/6 do 30/9). 

p o s p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia  
K a r ls b a d u , P ra g i, O rło w a . C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  

K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , NS ie d n ia , K a r ls ­
b a d u , P r a g i ,  W ie lic z k i, N . S ą c z a , O rło w a , Z a k o p a n e g o

N a  O w o r z e c  „ p o d z » n » c « e (‘ %:
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w
P o d w o ło c z y a k , K o p y c z y n io c , H u s ia ty n a ,  C z o rtk o w a , P o tu to r  
p o u p .  P o d w o ło c z y s k , O d e ssy , K ijo w a , B rodów , G rz y m a fo w s  
P o d w o ło e z y a k , O d e ssy , K ijo w a , K o p y czy n iec . C z o rtk o w a . 

Z a le s z c z y k , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a .  B rodów , 
G rz y m a łó w *  ‘- —— _

^ • ^ ^ P o d w o ł o c z y s k ,  O d essy , K ijo w a . B ro d ó w , K o p y o zy n ie o , O z o r t-  I 
k o w a , Z a le s z c z y k , I w a n ia  p u s te g o . S k a ły , H u s ia ty n a ,

6.10

7^0
7^9
7«50
8JJ5
K lb
a. 188.4Ł

10.05
10.35
11.45
11.5®

1.30

1.50

2.20
“3.55
4.37
4.50 
5^5

5*45
5.50

9.05

930

\oy

10.50
12.20

t 0 goflz. | O O j e z U i a i ą  xt> L w o w u  z  d w o r c a  g i o w i a c g o  d o  :

7  DO 
1 1 2 5  

2 .0 5
5.25

6,16 Io k a n , B u k a re s z tu ,  Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K-bróz m azó , N o w o ' 
s io licy , B ro d in y , S u c z a w y , D o m y  W a r ty  (1/5 do  30/9). 

P o d w o ło o zy sk , K ojow a, O d essy , B ro d ó w ,H u s ia ty n a ,  C z o r tk o w a
6.55 J a w o r o w a
7.80 Ł a w o c m e g o *  P e s z tu ,  D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  

S .2 6  p e s p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a r ls ­
b a d u , L u b a c z o w a , S a m b o ra , Z a k o p a n e g o  (p. K ra k ó w  o d 25/6 
do 90/9).

8.86 K ra k o w a , W ie d n ia , W a rs z a w y , P ra g i ,  K a r ls b a d u , R y m a n o w a  
Iw o n ic z a , T a rn o b rz e g u , O r ło w a  (od 1/7 do 15/9) W ie liczk i, 
Z a k o p a n e g o  (p . P o d g ó rz e  Pł-^ o d  25/6 do  15/9).

8.55 S a m b o ra , C h y ro w a , S ia n e k , S a n o k a , R y m a n o w a , O rło w a
™  (°d 1/7 do 15,0 »•
9^9  Ic k a n , K a łu s z a , D e la ty n a , S u c z a w y , W o r o c h ty  (od 1/6 do  3y/9 

w n ie d z ie le  i 4w.) 
i®56 P o d w o ło o z y s k  (O doasy , K ijow ą), B ro d o  w , P o  tu  to r ,  G rz y m a łó w  a  
10.46 B ^ z c a ,  S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  ru s k ie j  
2.21 p o s p .  p o d w o ło c z y sk , K ijo w a , O d e ssy , B ro d ó w , H usiatyzw a, 

S k a ły ,  I w a n ia  p u s te g o , G rz y m a lo w a  
^30  L a w o c z n e g o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K a tu s z a  

2 .4 0  p o s p .  I c k a n . K a łu s z a ,  C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k . W y in ic y ,K ó .  
ró z m e z ó , K o e m a n ia , D o rn y  W a t  

p e s p >  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r l in a , P ra g i ,  K a r ls  
b a d u , Z a k o p a n e g o , L u b a c z o w a  i W a r s z a w y .

K o ł o m y i ,  Ż y d a c z o w a  
R z e s z o w a ,  L u o a c z o w a ,  C h y ro w a  
S a m b o r a ,  C h y ro w a  
J a w o r o w a

L a w o cz n eg o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia , K a łu s z a .
K ra k o w a , W ied n . W ro c ł . B e rlin , W a rs a . C h ry , P e s z tu ,  Z ak o ­

p a n e g o  (p . T a rn ó w ) ,
R aw y  ru s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło o z y sk ; K ijo w a . O d essy , B ro d ó w  

J s t a n is ła w o w a ,  C z o r tk o w a , H u s ia ty n a .
^ ■ P o d w o ł o c z y s k .  B ro d ó w , I w a n ia  P u s te g o . P o tu to r ,  S k a ły ,  Hu- 

s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k , G rz y m a ło w a , K o p y c z y n ie c  
P rz e m y ś la  (oo 1/5 do 30/9),
ic k a n , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , D e la ty n a  (od  1/6 d o  8CV9 w  niedss. 

i św .) W y in ic y .  N o w o s ie lic y , C zu d in a , B ro d in y , D o m y  W a ­
t r y ,  S u o zaw y .

S a m b o ra . C h y ro w a , S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a s ia ,  
N. S ą c z a , O r ło w a , Z a k o p a n e g o  

K ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia , W a rs z a w y , P r a g i ,  K a r ls ­
b a d u , R y m a n o w a , T a rn o b rz e g u , O rło w a , Z a k o p a n e g o , J a s ła .  

S try ja .
p o s p *  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r l in a , W a rs z a w y  

P r a g i ,  K a rL sb aau , R o z w a d o w a , Z a k o p a n e g o , O rło w a  
p o s p .  I c k a n ,  C o n s ta n c y , B u k a re s z tu .  B ro d in y , S u c z a w y , D o r­

n y  W a try ,  K o e m a n ia , K ó ró z m e z o  (od 1/5 d o  30/9). 
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w iu , B e r l in a , P ra g i .  K a rlsb ad - 
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S t r ó i ,  M ielca , O r ło w a  

Z  d w o r c a  „ P o d z a m c M 1* d o :
6.35 I P o d w o ło c z y s k , K ijo w a ,

11.15 jP o d w o ło c z y sk , (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , P o tu to r .  G rz y m a łó w  a  
2 .3 6  Ip o w p ,, P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d esy , B ro d ó w , Z a le s z c z y k  

H u s ia ty n a ,  S k a ły ,  Iw a n ia  P u s te g o ,  G rz y m a ło w a

t 's i  Tm P o d ^ w o ło c z y  s k ,
10X80 P o d w o ło c z y s k , B ro d ó w , K o p y e * y n ie c , I w a n ia  p u s te g o ,  S k a ły , 

P o tu to r ,  H u s ia ty u a ,  Z a le s z c z y k , G ra y m a ło w a

10.51
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
z B rzu c h o w ic  (od 6 m a ja  J o  23 w rz e ś n ia  wł.) 7.07, p r z e d p o łu d n ie m , 3.25 

6.8U p o p o łu d . i 8.20 w ie c z ó r , (od ć. M aja  do  ż3. w r z e ś n ia  w ł. w n ie ­
d z ie le  i iz .  k . św ię ta ,)  10.00 p rz e d p o łu d . 1.46 p o p o łu d n iu , j^od 1 czo r- 
w oa do 81. s ie r p n ia  w ł. c o d z ie n n ie )  9 35 w ie c z ó r  

z J a n o w a  (od i/6  do  B0'9 w ł. o odz ienn ie ), i .16 p o p o łu d n iu ,  (od 18/5 do 9/9 
w ł. c o d z ie n n ie )  8.45 w ie c z ó r , (od 13/5 do  9/9 w  n ie d z ie le  i r?,. k . św ię ta ) 
9,25 w iec zó r .

t e  S z c z e rc a  od 27/5 do  16'9 w ł. w n ie d z ie le  i rz. ś w ię ta  o 9 w iec zó r , 
z L u b ie n iu  od  13/6 d o  l d 9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz . k . ś w ię ta  o  11.60 w iec zó r.

do  B rz u c h o  w ic  (o d  6. m a ja  do  23 w rz e ś n ia  w ł.)  6.05 ra n o , i2 8 ,  3.40 i  IŁ26 
p o p o łu d n iu ,  (od 6/5 do  23/9 w ł. w n ie d z ie le  i rz , k . św ię ta ) 9.00 p rz s d  
p o tu d , i  12.4’J p o p o łu d .  (od  1/6 d o  31/8 w ł. c o d z ie n n ie )  8134 w iec zó r, 

do  R a w y  ru s k ie )  11.34 w n o c y  k a ż d e j n ie d z ie l i .
do  J a n o w a  (od  1/5 do  Su/O w ł. o o d z ie n n ie ) , 9.16 p r z e d  p e ł .,  (od 18/5 do  

9/9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz . k . ś w ię ta  1.35 p o p o fu d ., (oa  13/6 do  9/9 co­
d z ie n n ie )  3.14 p o p o łu d n iu , 

d o  S z c z e re  a  10.4 5 p rz e d p o ł .  (od  97/5 d o  16/9 w ł. w n ie d z ie le  i r z .  k . św ię taV  
d o  L u b ie n ia  2.o l p o p o łu d . (od 13/5 do  16/9 w n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta ) .
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W y ja śn ie ń ‘tyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela,:* 1  j>.stracya „Słowa Polskiego* po 
otrzym a iiarki pocztowej na odpowiedź.
Zgłoszr'0* wydane być mogą tylko za oka- 

y~.  caniem kwitu na inserat.
Zgłoszę ekomendowanych nie przyjmuje się.

Drobap ogłoszenia Polecamy i.asze „Korespondentki inseratowe“ ; 
nabvwa£ je m ożna v>e wszystkich biurach 
dz ennikdw i w większych trafikach. O głoszenia  
nadesłane Korespondentkami inseratowem i, 

bezzwłocznie zostaną um ieszczone.
Hdmlnlstr „Słowa PolsKiego".

Wychowanie i nauka
U EM 1N A R ZY STA  III roku
kJ poszukuje lekcyi na wsi 
/a  skromnem wynagrodze- 
n em od 1 ńpca u- 31 sier- 
i nia b. r. Adres: ,,K W. O. 
p ist.-rest. Lwów. 6722

U a ł ż e ń s t w o ,  zdolna ku- 
V I charka i służący z do­

brymi świadectwam i szukają 
miejsca tu lub na prowincyi.gł- 
poczta: „M ałżeństw o11. 6700

\A /y zw o lo n y  czeladnik den- 
V* tj-styczno-technicz. 5 lat 
w zawodzie — szuka posady. 
Adres: „Zdolny 15“ poste-re- 
stante Lwów-Podzamcze.

6694"O ona umiejąca krawieczyznę 
-»-> dziecięca potrzebna za­
raz do rocznego dziecka i do 
nowo narodzonego. Świade­
ctwa ze znaczniejszych do­
mów u p iaszasię  przysłać pod 
adresem L. B- Dronobycz, 
post.-rest. — oóól

B B u ch a lter  korespondent 
- ■ *  (izr. lat 29) z długoletnią 
praktyką, cieszący się  dobrą 
reputacyą poszukuje lepszej 
posady. Z głoszenia Jo 22 om- 
do Adrn. Słow a poi. „Samo­
dzielny". 6686

P )rzyjm uję dzieci do ogród 
F  ka freblowsktego. Ogród 
do ćwiczeń. Bielska, ul. O sso ­
lińskich 8. 3487 •

A  dw okacki sohcyiator, u- 
* *  tynowany, kon ceptow iec» 
"abularzysta, poszukuie posa’ 
dy. Z łoszenia „Rutvna-Dobro‘ 
mU“. 6690

ki nternat naukow o-w ycho- 
™ wawczy dr. Szam eda przy 
ul. Hoffmana * bocznej 9,
przyjmuje zgłoszenia uczni 
szkół średnich na r. 1906/7.

6327

D  utynow any kandydat no- 
JCŁ taryalny poszukuje posa­
dy: „Kandydat” Administra- 
cyu „Słow a P olsk iego11. 6656

Pensyonat Ijkraina
K rak ów

ul Karmelicka 1. 40, 1 piętro 
wynajmuje pokoje z eałko- 
witem utrzymaniem na czas 
dłuższy i króGzy po przy­
stępnych cenach.

Tamże wydaje się obiady 
i koiacye na miejscu i na 
miasto. 5873

Posady zaofiarowane
IBTadworny fo togra f Lissa  
c *  w e Lwow ie poszukuje 

retuszera negatywnego i po­
zytywnego lub panny do po­
zytywu. 6727

M dw okat dr. Hahn W Ha- 
z * -  liczu poszukuje rutyno­
wanego soncytatora— tabula- 
rzysty. 6601" D on a  Niemka poszukuje 

■LI posady zaraz. Adres Ma 
rya, Lwów, post.-rest. 6707 TJ-arząd dóbr Bułkanów p. 

^  Złutniki poszukuje dziel­
nego maszynisty do obsługi 
pługu parowego. 6598

D u n a  z świadectwami i re- 
D  kornerdacyą poszukuje po­
sady do użieci, ul. Sooiesk .e  
go 12, Lwów, Darnelska. 6715

P ) o  nauki introligatorskie 
przyjmie parnię lruroliga- 

tornia, Chorążczyzna 17. 6o93
"Rj^ranęaise serieuse retour 
-**- nam de la Russie avec de 
bonnes rćferences, dćsire 
accompagner une fam ilie 6  la 
catr.pagne en ćchange de ta- 
Dle et logem ent. S'adresser 
u. la Aumin. du S łow o poi. 
„Franęaise11. 6697

Posada kantorzysty
z praktyką pom ocniczą w pod 
wójnej nuchalteryi i ładnem  
pismem jest zaraz, do oDjęcia.

Oferty w polskim i nie­
mieckim języka z reieren- 
cyami i warunkami' do biura 
dzienników Buchstaba pod 

„Posada11. 6564Pasauy jioszdkiwane
]W | aszyn ista  monter poszu- 
l v i  Kuje zaraz stałej posady. 
Aures; „Maszynista11 Adm.n. 
Słowa polskiega. oo55

T _^obotnice kat do tutek i 
J A  bibułek cygaietowych  
przyjmuje n rtychmiast Fabry­
ka nitek „P iom ień11, Lwów, 
ul. Pańska 5 (dom własny).

6630g  to rze in ik , Poznaficzyk ma- 
jąCy 20 lat praktyki, ob- 

znajum.ony z  najnowszymi 
a^ararami, znający prowadze­
nie ksiąg i Duchalteryę, szuT „ 
posady kierownika gorzelni 
lub pełnom ocnika większych  
dóbr. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Gorzelnik11 p. restante, Lwów.

6d92

l^ "oncypienta  rutynowanego 
pos; ukuje zaraz adwo­

kat di, Morawski w Msza­
nie Dolnej. 6718
TT^ontypienta z kilkuletnią 
A  praktyką adwokacką po­
szukuje adwokat dr. G old- 
berg w Sam borze. 6717

" D iu ro  pracy stowarzyszenik  
■ D  pryw. nauczycielek i urzę­
dniczek ooleca na czas waka- 
cyi uo Towarzystwa na wy­
jazd i na stały pobyt nauczy­
ciel..i, Polki, Francuzki, Niem­
ki, Angielk’ — bony zarząd- 
czynie, Podlew skiego 9, c o ­
dziennie 12— 1. 671)3

■ A A łodszy pomocnik z ,han- 
.LYl. dju korzennego znajdzie 
posadę u firmy an Muszyń- 
£ ki, Lwów, ul. Grodzickich 3.

6689
A  dw okat dr. K ohl w  P ize -  

m yślanach poszukuje 
koncypienta, biegłego w pra­
ktyce prowincyonalnej. 6092

spirant farmacyi z pierw- 
jzego roku poszukuje po- 

saay Oskar beemann, Dro­
hobycz. o723 hnykułY spożywcze
A  systen t pocztow y w  Kra- 

kow ie, :amieni się z ko­
legą bliżej Lwowa za dopłatą. 
Z głoszen ia : Kraków, „2 '■mia­
na1- post.-rest. 6721

T iA lcczarn ia  dw orska w Re- 
•LV1. klińcu p. Mosty W ielkie
wysyła codziefi św ieże masło  
deserow e z centryfugi w pa­
czkach 5 klgr. brutto po 12 k. 
z opakowań.em i lister prze­
syłkowym  loco Mosty Wielkie.

6428
n p y s ią c  lub więcej koron, 
”*• wypłaci człow iek trzydzie­

stopięcioletni, ze średniem  
vyks;,.ałceniem, były w łaści­

ciel dóbr, tem u; kto mu wy- 
roo1 stałą posadę agencyę 
krak. Tow. ubezpieczeń lub 
przy przemyśle nafiowym , 
admin. jaką lub komrolorstw o. 
Adres. Omikron" post.-rest. 
Sanok. 6705

r^ n a k o m ity  w ikt domowy, 
sum iennie sporządzony 

ula najwybredniejszych, ul. 
Klonowicza 7, parter. 6572
^ z p a r a g i  ogrod ow e pierw- 
^  szej jakość: św ieżo  cięte, 
sprzedaje każdego dnia we 
Lwowie na rynku, lub wysyła 
takow e za pobraniem poczto- 
wem po najtańszej cenie tar- 
g o „ ej Zarząd dóbr Jcana 
Lai .ego w Woli Wysockiej o. 
p. Żółkiew. 6389

D k so o a  .nłoda, inteligentna, 
poszukuje posady za 

rządczyni do nn do obyw ate­
la, Jworu lub księdz5 7na  
się doskonale na gospodar­
stwie Jom ow em  i ku.nni. Zgł 
J. K post -rest. Borysław.

6701
f i f z k o ła  G ospodarstw a D o  “  rnowegu wyuaje obiady 
dom owej, zdrowej i na żąda­
nia wykwintnej kuchni. Także 
przyjmuje zam ówienia wszela­
kiej dyety dla cnorycn. Bliż­
sze wńaaomosć w biurze T o­
warzystwa, Chorązczyzna 6.

yw

j \4 ło d a ,  inteligentna panna, 
z dourego domu, po? u- 

kuje posady zarządczym. Ro­
zumie s ię  na gospouarstwie i 
kuchni. Z głoszenia Z. P 30. 
p.-rest Borj sław 6702

rf”\górki kiszone w 4 litr.
łaskach pocztą Sd ceni 

w 12 litr. becz u li ach zł. 1 '80 
koleją, v słojach 5 litr. po 
60 ct. Fabryka konserw F. 
W ojciechowskiego w i  ai a- 
wiu 6151

Rasowy drób, jaja i kur­
częta do nabycia Snop- 

kowska S A . 6580

w fllecza rn ia  parowa w Kud- 
IT-*k ach  p o lec i m asło d ese­
ro w i, z a w s/e  św ieże i serki do 
śniadań Imperial i Piwne.

5708

Brandy de Prunes
(śnwowica bośniacka) 

najwyborowszy, stary towar 
wysyłają w uplatanych flasz­
kach (3 ntr.) po k. 9, opłatnie 
za pobran.tm  dystylarnie o- 

woców  aptekarza 
K. Fiihricha, roca, Bośnia.

907

Cukry deserowe
uznane przez znawców za 
najlepsze lh  klgr. w kartonie 
T 3Q zł, 1 klgr. w kart. 2'50 zł. 

poleca co dzień św ieże
II. TRETER

parowa fabryka czekolady i 
cukrów, ul. Kopernika 3.

6625
P ierw sza  krajow a fabryka  

d yetetyczn ych  w y ro b ó w  
Wola Duchacka — p. Podgórze

Poleca wyborne: 
G otow e c iasto  dc pieczenia  

(daje pieczywa na 8 osób) 
czekoladow e, korzenne, angiel­
skie. zdrowia, paczka po 75 h. 

,Legnrniny pudding11 
(Icgumina dla 6 osób) 

różne on ocow e smaki po 20 h.
czekoladowa po 30 h. 

„P roszek  d io żd żo w y “ po 10 h. 
„Cukier waniliowy" po 14 h. 
„W amilMwy proszek io  sosów" po 12 fi. 
Wyroby te są do naoycia we 
wszyatkieh skiepncli spożywczych 
i delikatesów, jeżeli gdzie brak 
orosimy odnieść się wprost do 

fabryki. 5256

Kunim i sorzedaż
Skład płócien k o n s j i t t l i
L w ó w ,  ul. H a l ic k a  Ib

poleca
Kompletnie gotow e wyprawy 
ślubne wiąz z pościelą od 

zł. 200 óolO

D o sprzedania dwie szaty 
ui. MochnacKiego 10, II p.

6666
T A o  sprzedania zwierciadło  
■*— z konsolą, ramy czarne 
rzeźbione ul. Nabielaka 24, 
parter na lewo. Oglądać mo­
żna między 2—5. oóól

6 kotłów ..bouilIeur’ów“ po
70 in2 powierzchni ogrze­

walnej, z napięciem 7 atm o­
sfer budowane w .atach 1394 
do 1900. -  3 kotły, t. zw,
Gruppenkessei 114 m 2 po­
wierzchni ogrzewalnej, o  n a ­
pięciu 7 an.osfer, zbudowane 
w latach 1899 -1900 są  do 
sprzedania zaraz za cenę wai 
tości u MANA T H iSS IU A  & 
Co, Praga-Bubna, ul. Rudolfa 
186. — W szystkie kotły znaj­
dują się w nienagannym sta­
nie 5978

ftJTuneion" zupełnie tępi 
„ m szyce, rooactwo i 
wszelkie choroby róż, w pu­
szkach po kor. 1. wystarcza­
jących na kilkadziesiąt krza­
ków, poleca Pp. amatorom i 
hodowcom kwiatów drogerya 
w Kołomyi ___________6208
B B ie r w sz y  krajowy zakład 
■*- wyrobu gorsetów, Lwów, 
ul- Jagiellońska 2, I p. 3584

K upię używane

szyny i wózki 
do kolejki

Zgłoszenik tylno pisem ne 
Obszar dworski 

„KOLEJKA” 
do biura dzienników S o ­
kołow skiego LwOw. 6624

Uprawnienia
gormcze i naftowe

wswym stosunku wzajemnym 
napisał M. Rosenberg. 

Cena 2 kotony. Nakład K się­
gami Polskiej we Lwowie.

6586

Tąiarby Oiejne i akwarelowe, 
pendzle, palety, płótna  

malarskie i w zc-y  do m alowa­
nia poleca tanio Kazimierz 
Gergowicz, Lwów, ul. Hali­
cka 1 >»uS

R owery eleganckie z „frei- 
lauferr” tylko 85 zł. bez 

treil latu 70 zł. poleca Józef 
Grajewski, mechanik, ul. Boi- 
mów 1, Lwów. 6248

Jedyne najtańsze źrodło
najlepszych towarów lia  Pp. 
cyklistów. P łaszcze Continen- 
tal-Hube^tus po 3zł. 50 Con- 
tinental-Compagnie 5'50 oryg 
Continental- Pneumatic 0'25 o- 
ryg. b u n lo p a ? , z gamy czer­
wonej od 4 --5 , W ęże po 2, 
Con.inental - H ubenus 2 2 o o- 
ryg. Continental Pneumatic2'90 
Dunlopa o 25 zł. Lampki ace­
tylenowe i siodła od 2 zł. i 
wyżei, oraz w szelkie przybo- 
ry do roweru poleca FÓBUS  
R USENM anN , LWÓW ul. Ka­
rola Ludwika 27. — Zam ówie­
nia z prowincyi uskutecznia się  
jak najrychie ' 3152

^ ik a u  k i
ogniow e i 

wszelkie 
przybory 
pożarnicze 
"poleca na

dogodną spłaię 2822
M . K  O  R  f c  I ]  S

SKłaa maszyn rolniczych, pra­
cownia ślusarsko-m tchaniez- 
na jakoteż własny wyrób 
m iechów  rozmaitych syste­
mów. Lwów, ul. Gródecka 10 
telefon 829. 6313

Przybory uu krawieczyzny,
* podszewki, taśmy, guziki, 
krepy angielskie, gazy, poleca  
po cenach najniższych Ferdy­
nand Guttler, Lwów, ul. Ha­
licka 20. 6035

0 0 0  kor. taniej.
Jeszcze tylko krótki czas kil- 
aa garniturów salonowych, 
skłauających się z 1 kanapki. 
2 foteli i 4 krzeseł, cena 
zwykła kor. o.5u. Kompletne 
jaaalnie od koi 400, Kilka 
wspaniałych syp.alń w stylu 
angielskim od kor. 650 2 ma­
terace druciane najlepsze 50 k. 
2 materace w łosienne najle­
psze 120 kur. 2 Kołdry naj 
lepsze wełniane 68 kor. 4 po­
duszki najlepsze z puchem  
m ieszane 136 kor. 2 jaśki naj­
lepsze z puchem mieszane 
14 kor. 6 prześcierade1 z naj­
lepszego szifonu (po 7 kor.) 
47 Kor. 12 poszew er. z najlep. 
sziionu 36 Kor. 6 poszew ek  
na jaśki 8 kor., 3 przeście­
radeł na pościel 30 kor. 1 pa­
ra kap na łóżka 50 kor., 2 pa­
ry portier 50 kor. 1 dywan 
duży na -js mir. 75 kor. 2 dy­
wanik. nad łóżka 72 kor. 2 dy 
waiiiki przed łóżka 18 kor. 
2 karnisze m osiężne 22 kor.

razem 219J obecnie 
wszystko razem tylko 159i k.

i W tym samym stosunku  
opus; przy nabycm materyj 
m eblowych, pK szów, dyw« 
nów', chodników, porFer, fi­
ranek, Kap na łóżka i stoły, 
koców, kołder, m ateracóv.,

tapet itd.
W szystkie towary najświeższe 
z rierwszorzęanych fapryk
1 dajemy zupełną gwarancyę

osobistą. 6668
Józei Schuster 

Kazimierz Toczyski
likwidatorzy

lwowskich  
ul. Jagiellońska 3.

Ż niwiarki oryginalne
szwedzkie marki Am ica  

po 500 kor., jakoteż kosiarki 
tej samei m arti pu .’50 kor. 
do nabycia u M. KORKESA, 
skład maszyn rolniczych i pra­
cow nia ślusarsko mechaniczna 
1 w ów, ul. Gródecka 1 0 , tele­
fon 62.3

ltf& jiepsze hygieniczne wy- 
roby gum ow t i rybie po­

leca do„elów  sanitarnych naj- 
msza drogerya MEŃKESA, 

Lwów, ui Kazmierzowska 19, 
róg ftzeźnickiej. 6353

Krótko a węzłowato!
Od dnia dzisiejszego oferuję

E ow ery
marki Heiical-Premier

Model VII złr 70 « £  N

•NO o

„O o
-  VI .  80 o E -
„ II 90 1 1  e  ^

III 90 ^ E„ 1 1 1  „ w  £ 4,
M u O.

Jakoteż wszystKie przybory 
kolarskie po oryg. cenach fa­
brycznych. Teraz będą mogli 
pp. Cykliści przekonać się, że 
ledyne najtańsze źródło a przy- 
tem najlepszy towar do naby­

cia w magazynie
JA K Ó B A  KAHANr 

Lwów, ul. Sykstuska lz.
W łasny warstat reperacyiny.

55ui

interes) handlowe
TA obize prosperujący HAN- 

DHL KORZENNY w 
miejscu faprycznem z powo- 
uu wyjazdu 110 sprzeaania. 
Z głosz. p j j  „Interes11 Filip 
Nestor, Przemyśl, Rynek 23. 
4g, 6691

■■er^Juimści
aniienica na Zim orjwi 

® *  cua do sprzedania. Zgłc 
szenic do Aiministracyi „Sto- 
wa „Kamienica11. o <08

Mieszkania i stlepj
Lokal narożny frontowy 

sktauaiący się z 7 ubika- 
:yj do wynajęcia. Gróuecka 51.

6422
X  etnie mieszkam’? z utrzy- 
-*-'im£niern. D w órSzaae, po­
czta Samoor. 6445

P rzy ul. Łąckiego 8 są 3, 
4, 5 pokoi wraz z kuchnią, 

łazienkam i, klozety, przedpo­
koje, spiżarki, nyże dla słu­
żących, do najęcia. 6583

A X 7  jarem czu  do wynaję- 
V V cia obszerny salon Z 

obsze mym bamonem, własnem  
wejściem do Prutu, z całein  
utrzymaniem. Bliższa wiauo- 
m ość u sklepie p. Dydyńskie- 
go przy ulicy Teatralnej.

6673

5 pokoi, przedpokój, kuchnia, 
z trzema wchodami, ua I 

piętrze z balkonem pd 1 lip 
ca do wynajęcia, ul. Cłowa 1, 
6. 6699

lIDiwnica duża 5 m. wysoka, 
uetonowana, koło  stacyi 

Lwów-Kleparów do najęcia. 
Wiadomość u p. Krebsa w 
składzie wódek, ul. Batorego7.

6154

f i  lub mniej pokoi urządzo- 
u  nych 7. kuchnią, łazienką, 
werandą etc. z ogrodem na 
lato ao najęcia w pięknie po­
łożonej w ill. ul. D wernickie­
go '2C\________________6573

Zy g m untow ska 9 — Willa 
z zamkniętym ogrodem  

9 pokoi, weranda, 2 przedpo­
koje, łazienka, kuchnia i t. d. 
Zaraz do wynajęcia. 5168

3 p o k o je ,  nyża, przedpoKÓj, 
ku ch n ia  itd. ul. Bielow- 

s k i e g o  6. (u  w y lo t u  p a s a ż u  
Mit o la s c n a )  6405

D o najęcia przy ul. św. An­
to n ie g o ' pokoje, kuchnia

II p. — Wiadomos u Józefa  
Hausmana, Kopernika 32.

61 )6

A  p O K o je , nyża od sierpnia 
** — 5 pokoi nyża od paż 

dzier.iika z łazienkami, gazem. 
Ul. Dąurowskiego 4 a. 1’amże 
pies łańcuchowy do zbycia.

óó9o

p o szu k u ję  na laio poinie- 
1 szczenią,d la zony, dziecka 
i służącej z calem utrzyma­
niem v  okolicy zdrowej, ką­
piel, las pożądane. Warunki 
pod „Urzędnik11 post.-restanre 
Lwów. 6695

U l. Eliasza Łąckiego 7, do 
wynajęcia od 1 lipca: 3 

pokoje wraz z przynależyto- 
ściaiiii w parterze. 6716

4 0 pokoje z kuchnią do 
1 &  najęcia i 2 pokoje ka­

walerskie ul. Cłowa 14 0713

rożne
Choroby weneryczne

i zastarzałe, cnoroby sk ó r n e  
k o D ie c e , osłabienie na tle 

neurasrhenii leczy 4187
O r. F S% 1SCJ5

PASAŻ HAUSMANA 8.

W szelkie wyroby optycziu
p o le c a  p o  najniższych  

c e n a c h  32ŚS

B o g u n r i  P i r k e l
optyk i mechanik 

Lwów, ul. Akademicka 6,
D ostawca c. k. kliniki oimli- 

stycznej we Lwowie.

Leon H irso h h o rn
Lwów ui Karola Ludw. ?5
Pierwszorzędna p r a c o w n ia  kra­
j o w a  ry m a r sk o  s iod larsK a po­
leca s w ó j  bogato z a o p a tr z o n y  
Magazyn uprzężj,s i o d e ł  i przy- 
borow dc DOdróży. Pokrcwau 
na kufry i reparacye uskute­
cznia 5834

yakopane! „Willa Wanda11
A; otv. arta ou czerwca. Pen- 
syonat wykwintny od pięcie 
k oion . j 6423

D jfd ow iec młody, inteligen- 
tny, przernystowiec, po­

ślubi osobę, która zgodzi się 
barczo prędko wyjść zarnąż. 
Dokładne zgłoszenia uprasza 
pod „Stanow czość11 42 p.-rest. 
Lwów. 6720

Poszukujemy na czas wa- 
kacyi górskiego pobytu. 

Adres. Inzymer, Lwów ul. 
Żulińskiego 6, drzwi 1. ó6'28

Wyjątkowe zniżenie ceny 
dla jir ei.umeratorów Słowa 
Polskiego.
Udało się nam uzyskać zna­
czną zniżkę ceny wspaniałej 
heliograwury z obrazu

G R O T T G E R A

Pochód  
na Sybir

Obrazy te. wielkości 90VóU 
cin., dostarczać możemy na­
szym P. T. Prenumeratorom  
d o  wyjątkowo nizkiej cenie 
koron 3 za sztukę,- zamiasl 
ceny sprzedażnej kor. 8, Za 
miejscowi Abonenci zechcą 
dołączyć na opakowanie i por­

to pocztow e 75 hal.

lo n w e r s y a  pożyczki lwowskiej
K onw ersyę 4i/2°/o obi. twowskień przeprowadzamy aa 
oryg. warunkach ogłoszonych przez firmę Sokal i Li- 
lien. Posiadacz 41/a°/o oDMgacyj otrzyma nową 4u.o wolną 
ou podatku oraz" w gotów ce a kupon wrześniowy  
2’25 kor. a tytułem dop-fity 1-25 Kor razem 3'5G k o - .  
za 100 koron. Transakcyę należy przeprowadzić jak- 
najrychlej, gdyż terndn upływa 15 lipca. W szelkie 

przesyłki należy adresować:

Oom bankowy S C H U T Z  i C H A J E S  lwów, pl. Maryacki 7.
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węgiel kamienny
z kopalń

Ł  E . A n d rz e ja  h r. P o to ck ieg o
w  S ie r s z y  i  T e n r z y n k u

poleca 6671 .

Zastępstwo w sprzedaży dla wschodniej 
Galicyi: L w ó w ,  I r a j e r o w s k a

LABkY KA PAROWA

B r a c i  W c z e la k
we Lwowie 

wykonywa wszelkie roboty sto­
larskie, okna, drzwi, bramy itp 
Urządzenia sklepowe, po tale, 
urządzenia biur. nowość! biura 
SY Stenm  a m e r y k a ń s k ie g o  i t. p.

Wielki zapas 4943
p o s a a z b k  i  p a r k i e t u w
i mdieryałói l̂araffaie wysuszonyca

Z powodu zwinięcia handlu
przez W ysokie c. k. Władze rządowe dozwolona

Z u p e łn a  W y s p r z e d a ż

E

Wspierajmy jedynie przemysł krajowy! .
Bryndzę czaniohurską

prawdziwą owczą, przewyższającą swą dobrocią do­
tychczas wszelkie inne zagraniczne wyroby, poleca jako 
nowość w faskach 5-kilowych po cenie 6 kor. 20 b. 
franko poczta K E L L N S R  A

3708 pierwszy kraj'owy wyrób prawdziwej
bryndzy owczej Czarnohorskicj w KObSOWIE.

Do nawożenia
zboża , k o n i c z y n y  i  i n n y c h  ro ś l in  ]>astewnych, o h o p o - 
ic yc h  i  nlri ic iho iry i 'h .  la k ,  p a s t w i s k, j a r z y n ,  c h m ie lu ,  
_ _ _ _ _  . d r z e w  ow oco tcych  4 l e ś n y c h  _ _ _ _ _ _ _

poleca się o449
mmi, od 25 lat, wfpiiiiewaą pochodna i czeskitli tmt Ttiumasa

-z;o<3- j w a t a n c y a  c - z y s t s y

UCZKE ŻUŻLOWĄ THOMASAEf9

znak:
„liść koniczu"

* ST-1 5 Pł <a ca

Baczność na saals oońronny, plombę i oznaczenie 
zawartości.

L S i s j u r o  s p r z e d a ż y :
mączki fosfatowej z czeskich hut Thomasa 

G en era ln a  R e p r ez en ta c y a

JÓZEf KAIRACH WE LW6WIE
ulica Jagiellońska 22.

O e n . j 3 . i l r t ,  b i o s z u  I r i i

fe-,..g S l f e y  #•'£$=

Rządowo uprawn.
FabryKa wód mitrerahiydii

B itueznyoŁ  i sp e ey a in y cń  
leczn iczy ch  

p o d  S - r m a ,  15

K. Rzaca i C hm ski
w  K r a k o w ie

ui. św . G e r tru d y  1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyi 
Przemysłowej i  o w. Lek. Krak. 
polecone przez toż row i- 

rzysi wo

W od y m in e r a ln e
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom B ilińskiej, 
G iesłu lh ie rsk ie j, S e lte rsk ie j. 
V icby, H ouiburg , M a n e n - 
bacLzkiej, B isuingen, tudzioż 

sp e cy a ln e  leczn icze  
jak; litową, bromową, jodową, 
zelazistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rze  

p isu  p ro f. Jaw orsk iego  
Smrzedaż cząstkowa w apte­

kach i droguerysch. 
Główny skrś.1 w° Lwowie w apt. 

J. Wewier8Kiege. Halicka 5.

d .a .m -_ o

0  ]%Ta  ż ą d a n i e -  | |
® czyści chemicznie nie- p| 

próte suknie męskie i ® 
| |  damskie

wszelkich gatunków dywanów, firanek, portyer, chodni­
ków, koców, kap na łóżka 1 stoły, jakoteż dywanów 
prawdziwych perskich i oryentalnych, narzutek i portyer 

wschodnich (Caramanie) po bajecznie niskich cenach,

Skład dywat\ów
1 artykułów  dekoracyjnych

Lwów
1844 ul. Sykstuska 11 (Dom Szopena).

| \ i a n

l

I
<

&

|

Towarzystwo akcyjne
-  d l a  —

handlu i transportu
(J. 3 . Sclm arila , Rutter & PerscM tz)

f i l t a  w e  L w o w ie  ul- 3; gnMa’a

pod protektoratem Ligi Pomocy 
Przemysłowej i Krajowego Zwią­
zku przemysłowego, pośredniczy 
w e k s p o r c i e  kraj owych pro- 
duktłów i wyrobów przemysłowych, 
utrzymuje r u c h  z b i o r o w y c h  
ł a d u n k ó w  z Y^icdnia. Buda­

pesztu, Tryestu itd. 5563

N a żądanie oferty i bliższe w sk azów k i.

w  c ią g u  k ilk u  j |  
godz in  49el tj

i  
I  
I

i
i
lfi
G i a o e o t t J

4981
Pierwszy chem 7.al ład 
Szymona WEISSA 

LWÓW 
K opernika 12 

i piać K alicki 12 
(ouuk firmy p. I iaassa)

msę tmsmmm
P e w n a  d a m a

gotową jest każdemu, kto cie-pi na neurastenię, niedok-e- 
wność, reumatyzm i gościec darm o wymienić prosty, Zadzi­
wiająco skuteczny środek leczniczy, który poznała przy­
padkiem. Uleczywszy samą siebie jak tylu innych chorych, 
którzy bezskutecznie próbowali wszelkich innych środków, 
uważa ona za obowiązek sumienia z niezachwianej wdzię­
czności podzielić sie. tein odkryciem którego czysto filan­
tropijny cel jest skutkiem uczynionego śmbu. — Proszę się 
zgłaszać pisemnie do Pani Amelii Z, Muller, Budapeszt, 

Albertfalva 6 3763

Warszawska Fabryka gcrsaiow 
„ d w a r o i ^ i a a 1-

— L W Ó W , P a s a ż  l la u s ia i .a a  —
poleca wielki wybór

O - o i r s e t ć - w
n a jn o w szeg o  kroju

z prosią Ibrjklą
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.

— Pierwsza krajowa tabrvka —

K u f r ó w ,  t o r b  " S E y
wszelkiego rodzaju — najnowszych. 

W szelkie zam ów ien ia , reparacye, pokrow ce  
na kufry itp. uskutecznia s ię  w najkrótszyn 

czasie — Ceny umiarkowane SCó7 
LEOPOLD ROZENZWEIG 

Lwów — ul. Sykstuska 2 i 4 w podwórzu.

OUTTfóANNA
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w rozmaitych dyskretnych formach, 

bezwonne)’ «
|si dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędni
Lidem. lrngateurs, higien, spluwaczki w wielkim wybo­
rze Oddział klozetów i pokoi kąpielowych, artykuły uia 
(i norych, fotele do wożenia chorych, meble żelazne itp-
. l u s t r o w a n e  c e n n i k i  gratis i franko wysyła

c. i k. uprzyw. fabryka klozetów

L .  G u M i u f  m n u *
I Uf H u / Jagiellońs ka a.
L.W UW  (napiz. ul, 3 Maja).

Główne zastępstwo Austro-Węg. Thermophor. Przedsię­
biorstwo. (Ciepło uez ognia). 6709 

Własne skład) w Wiedniu, Budapeszcie i Bukareszcie. ^  
_ -ffllM— |  |  H l ffli — H H B -g g

Art. Zakłatf rytnsnirzj
A  Z i g m a n n a  

we Lwowie, svkstuska 14
Wykonuje rożne sca,npłui 

kaLozskowe i  metai w i j wsseł 
Cjm gntwury na różnyoh me­
talach po nąjumterk. ®ły« 
emaeb Cenniki na “ ki la 
p a tii  i iranko. - Ui

Lodownie pokojowe
Urządzenia kąpielowe

poleca
Feliks KSlĄŹKIEWlCZ
Lwów, Jagiellońska 18—20. 

Na Jarmarku sv Pałacu sztuki. 
Cenniki na żądanie. 0719

* ( t r z y m a ł e m
św ieży  transjjort

herbaty chińskiej
Znakomita w smaku i aromatyczna

i  Congo ..................... zł. 160
jś oou ch on g  . . . . „ 2'— |
1- Scuchon^  zbiór mai. 3'— i

lś  K a y s o w ......................... „ -4 • — t,
Wysiewki z herbat zł. 1'30. ' §

Wysiev\i\i z naiiepszych herbat zł. 1 60 za pól Kiiogramtc.
S

Handel herbaty i kawy 126

S i m u n d a '  E i e d l a
L w o w i e

ul. Teatralna 3, naorzeciw kated-y.
imr BMMHaaaaaa

O głoszenie.
♦

Rada nadzorcza Towarzystwa kuśnierzy i biało 
skórników w Tyśmienicy stow. zarejestr. z ugraniczoną 
poręką zwołuje zwyczajne waine zgromadzenie członków 
na dzień 27 czerwca 19UÓ godzinę 4 popołudniu do lo­
kalu Kasy zaliczkowej „W iara“ w Tyśm.enicy ’ z nastę­
pującym porządkiem dziennym

1) Odczytanie protokołów z 2 ostatnich zgroma­
dzeń.

2) Sprawozdanie dyreiccyi z czynności i rachunków 
za rok 1yu5 i udzielenie dyrekcyi aDsolutoryum.

3) Rozdział czystego zysku za rok 1905.
4) Wybór dyrektora i tegoż zastępcy, tudzież za­

stępcy magazyniera na lat 3.
5) Wybór 9 członków Rady nadzorczej. 6 7 t4
6) Wnioski członków.

Rada Nadzorcza Towarzystwa kuśnierzy i bialoskórnikow 
w Tyśmien.cy stow. zarejestr. z ogran. poręką.

JAN JASIŃSKI JAN PIRANOWSKl
sekretarz Rady. przewodniczący Rady.

‘  K # * -*  - t**®
T. T. Jeża.

o  s  " s r  t
powieść mstoryczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 
»ydanie jubileuszowe w 3-cch tomacn (tom Lszy stror. *łó3 
iOm ll-gi stron 468, tom Ill-ci stron 497) z portretem auto­
ra wykonanym światłourukiem (heliograwur 1).

Ażeby uprzystępnić na:szerszemu ogółowi nabycie je­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasową cenę kor. 6 — 
zniżyło na tyiko 3-—  korony, z przesyłką pocztową 

3 korony 50 hal.
Sitład główny w Administracyi „Słowa Polskiego", Lwów' 
Chorażczyzna 17—19. Nabywać można również we wszyst­

kich księgarniach.

Nakładem Spółki wydawniczei we Lwowie.Stowarz. zai. z ogr poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  Po l s k i e g o *
Papier z fabryki Braci Fiarkowskicn w białej i Cza.lcu.

we Lwowie, pod zarząaem Józef a Ziembińskiego


